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Warunki wakacji kredytowych zo-
stały mocno wyśrubowane i dziś 
już nie każdy załapie się na urlop 
od płacenia rat. A wiele osób bar-
dzo by chciało, więc... kombinują. 

Jednym z warunków jest, by miesięczna 
rata wynosiła minimalnie 30 procent do-
chodu gospodarstwa domowego. I to 
stało się polem do nadużyć. Klienci skła-
dają fałszywe oświadczenia o docho-

dach. Zaniżają je, żeby skorzystać z wa-
kacji kredytowych. Jednak banki mogą 
od nich zażądać dokumentów potwier-
dzających, ile naprawdę zarabiają. I banki 
to robią w sytuacjach, gdy mają wątpli-
wości. Niestety, po weryfikacji wycho-
dzi, że informacje podane w niektó- 
rych oświadczeniach nie są prawdziwe  
i w przypadku tych osób nie ma przesła-
nek do przyznania im prawa do wakacji.  

Banki ostrzegają, że będą zawiado-
mienia do prokuratury o składaniu 
fałszywych informacji. ą

Kłamią, żeby mieć   
wakacje od rat!

MAGAZYN 
Marszałek Całbecki: Martwa wieś, piekielne miasta - takiej Europy nikt nie chce

razem  
z dodatkami 

PLUS TELEMAGAZYN z programem TV i zapowiedziami najciekawszych programów w tygodniu     
a Agenci i szpiedzy z Bydgoszczy a Mafia narkotykowo-tytoniowa a Jakub Piotrowski, kadrowicz z Grzybna

PROXIMA  
NIEDZIELA, TVP KULTURA  20:00

AŻ POLEJE SIĘ KREW  
WTOREK, TVP HISTORIA  21:10

BELFER 
WTOREK, TVN  20:50

GREEN BOOK
CZWARTEK, TV PULS  20:00

Osobliwy dom pani

VOD
SPRAWA RODZINNA. Wielopokoleniowa komedia romantyczna, FILM, NETFLIXMOJA LADY JANE. W alternatywnym świecie Tudorów, SERIAL, PRIME VIDEOFENTANYL, NOWA TRUCIZNA KARTELI. Już jest w Polsce!, DOKUMENT, ARTE.TV

Peregrine
WSPANIAŁE WIZUALNIE 
WIDOWISKO, GOTYCKA 
ATMOSFERA I GWIAZDY 

W OBSADZIE
SOBOTA,  POLSAT  20:05

SERIAL

YELLOWSTONE
PONIEDZIAŁEK, TVN 20:50

ROZRYWKA

MISTER 
SUPRANATIONAL 2024

CZWARTEK, POLSAT 20:00

PROGRAMY OD 28 CZERWCA DO 4 LIPCA 2024
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w internecie i aplikacji TELEMAGAZYN.PL
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Czytaj więcej na stronie 3

Toruń 
Coś wreszcie zaczyna 
się dziać w Koszarach 
Rudackich   
str. 27

Grudziądz 
Nareszcie kończy się 
remont parkingu 
przy targowisku  
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Nasze PIT-y. 93 proc. 
podatników rozliczyło 
się w internecie. Kasa 
szybciej wraca str. 2

Powiat chełmiński 
Po pożarze w Brukach 
ruszyła akcja pomocy 
dla pogorzelców 
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Uczy, pomaga i... przeraża
Sztuczna  

inteligencja  
(Artificial  

Intelligence - AI)  
wkrada się 

w nasze życie  
powoli, lecz  

nieubłaganie.  
Choć często pomaga, 

bawi i uczy,  
w nieodpowiednich  

rękach szkodzi  
str. 2, 14 i 15

tel. 54 283 5243, 54 283 3227  całą dobę    |  e-mail: chemik@sanatoriumchemik.pl

  pobyty leczniczo-wypoczynkowe 
  turnusy rehabilitacyjne (z dofinansowaniem z PFRON) 
  wczasy rodzinne
  pobyty hotelowe
 pakiety świąteczne

SANATORIUM UZDROWISKOWE „CHEMIK” 
87-720 Ciechocinek  |  ul. Widok 13

WAKACJE
W CIECHOCINKU

więcej na stronie: 
www.sanatoriumchemik.pl

REKLAMA 0011117043
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SOBOTA
a Wakacje czas zacząć... 
Spędźmy je bezpiecznie!

PONIEDZIAŁEK
a Sportowy weekend.  
Najważniejsze wydarzenia

WTOREK
a Strefa biznesu - analizy 
i informacje gospodarcze

ŚRODA
a Czy osoba chora na  
cukrzycę może jeść owoce? 

CZWARTEK
a Latem 1957 r. Ryszard G. 
postanowił zabić rodzinę 

PIĄTEK
a  Restauracje zabiegają o psy. 
Mają dla nich specjalne menu

TYDZIEŃ Z „GAZETĄ POMORSKĄ”

ZAMÓW PRENUMERATĘ: tel. 52 511 94 64, bok.prenumerata@polskapress.pl, prenumerata.pomorska.pl

EJ, TY - AI

Alicja Polewska 
 

K ilka lat temu znajomy znalazł się na rozstaju dróg ży-
ciowych. Szukał rozwiązania, rozpatrywał różne wa-
rianty, ale wszystkie wydawały się mu nie dość dobre. 
Popadał w coraz większe przygnębienie, choć na ze-

wnątrz nie było tego widać (!). Dużo spacerował. Po lesie. Zawsze  
z telefonem, bo już wtedy wielu z nas „wpadło” w wir zaliczania 
10 000 kroków dziennie. Byli więc tylko oni dwaj: mój znajomy 
i jego druh telefon.  

No, nie do końca. Któregoś dnia zdesperowany spojrzał na  
ekran i rzucił: Hej, Google, jak żyć?! Telefon chwilę milczał, kiedy 
się odezwał, podał definicję „żyć”: czasownik, którego znaczenie 
trudno przedstawić innym słowem - w dawnych czasach odmie-
niał się nieco inaczej, nie tak jak obecnie.  

Zabawne? Ano właśnie nie.  
Daleka jestem od wizji rodem z filmów SF o buncie robotów, ale 

fascynuje mnie, jak sami oddajemy im władzę nad swoim życiem. 
Nie tak dawno przez Facebooka przetoczyła się fala przerobionych 
przez sztuczną inteligencję (AI) zdjęć. Najpierw była zabawa, jak 
będę wyglądać za 20 lat, później - jak, gdyby namalował mnie Le-
onardo jako Giocondę albo gdybym był Hendrixem. Kupa śmie-
chu, a w tle samouczący się - niemal jak pewien polityk - algorytm 
rozpoznawania twarzy. Bez przymusu oddaliśmy AI swoje twarze. 
Paszport albo dowód osobisty stracił ważność. Wnioski można wy-
pełnić online, ale trzeba dołączyć swoje zdjęcie. Rany, jak ja nie lu-
bię robienia tych fotek! Teraz nie ma już potrzeby iść do zakładu fo-
tograficznego czy innej fotobudki. Cykasz sobie swoim smartfo-
nem focię, wrzucasz w odpowiedni program na komputerze czy 
tym samym telefonie, a AI obrabia zgodnie z oczekiwaniem. Voila! 

Trudno odmówić AI użyteczności, ba - ratowania życia i zdro-
wia ludzi, kiedy nasze umiejętności zawodzą. AI zmienia nasz 
świat. Może wpływać na wybory, prowadzić wojny, ale też poma-
gać w ogarnianiu codzienności. Wyręcza. I nie ma roszczeń pła-
cowych, nie zakłada związków zawodowych i ma żyć więcej niż 
domowy kot.  

Cudo - na miarę XXI wieku. Albert Einstein nie wiedział, jaką 
bronią ludzkość będzie walczyć w III wojnie światowej, ale był pe-
wien, że w IV w ruch pójdą tylko kije i kamienie. Już wiemy, czym 
walczymy: drony, systemy naprowadzania, żelazne kopuły - to 
wszystko obsługuje AI. Kije i kamienie to nasza specjalność.

Tylko 82 tys. zeznań wpłynęło 
w wersji papierowej. Nasze urzę-
dy skarbowe rekordowo szybko 
zwracały też nadpłaty podatku - 
średnio w ciągu 15 dni. 

Pierwszy raz z usługi Twój e-
PIT skorzystali przedsiębiorcy, 
którzy w naszym wojewó-dz-
twie złożyli w ten sposób 213 
tys. dokumentów. Organizacje 
Pożytku Publicznego (OPP) mo-
gą w tym roku otrzymać rekor-
dową sumę 71 mln zł. 

Kujawsko-Pomorskie. 
Tak się rozliczyliśmy! 
W tegorocznej akcji zeznań 

podatkowych w województwie 
kujawsko-pomorskim 1,4 mln 
podatników złożyło łącznie pra-
wie 1,18 mln deklaracji PIT. 

W rozbiciu na poszczególne 
rodzaje deklaracji przedstawia 
się to w następujący sposób:  
- 948 tys. to deklaracje PIT-37,  
- 96 tys. to deklaracje PIT-36,  
- 93 tys. to deklaracje PIT-28,  
- 16 tys. to deklaracje PIT-38,  
- 24 tys. to deklaracje PIT-36L. 

To kolejny już z rzędu rok, 
w którym KAS wyszła naprze-
ciw oczekiwaniom klientów 
poprzez rozwijanie e-usług 
związanych z rozliczeniem po-
datku.  

Podatnicy doskonale orien-
tują się w tym, że elektroniczna 
forma rozliczenia przynosi w  
zasadzie same korzyści, od pro-
stego i bezpiecznego rozlicze-
nia PIT, aż do możliwości szyb-
kiego otrzymania zwrotu po-
datku.  

To dlatego z prawie 1,18 mln 
deklaracji PIT blisko 1,1 mln zło-
żono elektronicznie (93 proc.), 
w tym prawie 660 tys. w usłu-
dze Twój e-PIT, a tylko 82 tys. 

w tradycyjnej, papierowej for-
mie. W całym kraju elektroni-
cznie złożono ponad 23 mln de-
klaracji (95 proc.), z czego 13,8 
mln przez usługę Twój e-PIT. 

Działalność i produkcja 
- tak wyglądają liczby! 
Pierwszy raz w tym roku KAS 

udostępniła w usłudze Twój  
e-PIT możliwość złożenia rozli-
czeń przychodów przez osoby 
fizyczne prowadzące działal-
ność gospodarczą i działy spe-
cjalne produkcji rolnej.  

W naszym województwie 
skorzystało z tego udogodnie-
nia około 33,5 tys. podatników 
składających PIT-36, PIT-28 
i PIT-36L, przy czym łącznie w  
sposób elektroniczny rozliczyło 
się ponad 213 tys. przedsiębior-
ców. 

PIT małżeński.  
Ile osób skorzystało? 
- Jako ciekawostkę można 

podać, że spośród ponad 660 
tys. zeznań rocznych złożo-
nych w naszym województwie 
za pośrednictwem usługi Twój 
e-PIT, 571 tys. to zeznania indy-
widualne, a 89 tys. to wspólne 
zeznania małżonków (tzw. PIT 
małżeński) - wyjaśnia Bartosz 
Stróżyński,  rzecznik prasowy 
IAS w Bydgoszczy.  

Dzięki automatyzacji, zwro-
ty z większości zeznań złożo-

nych elektronicznie trafiały 
na konta podatników średnio 
w ciągu kilkunastu dni.  

Na 1,18 mln złożonych de-
klaracji w ponad 854 tys. zo-
stał zadeklarowany zwrot. Łą-
czna suma deklarowanych 
zwrotów wyniosła prawie 983 
mln zł. 

Maksymalna kwota zwrotu 
zanotowana została w PIT-28 
i wyniosła 3,1 mln zł, zaś średni 
zwrot w najbardziej popular-
nym PIT-37 wyniósł 966 zł. 

Rekordzista 
z Bydgoszczy! 
Dzięki możliwości przekaza-

nia na rzecz OPP 1,5 procent po-
datku, organizacje z naszego re-
gionu mogą otrzymać ponad 71 
mln zł.  

To o 6,4 mln zł więcej niż w  
ubiegłym roku. Chęć przekaza-
nia swojego podatku zadekla-
rowano w 511 tys. złożonych 
deklaracjach. Rekordzista, któ-
ry przekazał ponad 97 tys. zł, 
złożył swoją deklarację w I US 
w Bydgoszczy.  

Zadeklarowane przez po-
datników kwoty są weryfiko-
wane przez urzędy skarbowe. 
Warunkiem przekazania środ-
ków organizacjom jest dotrzy-
manie przez podatników i OPP 
wszystkich warunków ustawo-
wych (podatnik musi zapłacić 
podatek należny, a OPP figuro-
wać na liście uprawnionych or-
ganizacji i zgłosić aktualny ra-
chunek bankowy do urzędu 
skarbowego). 

Najpopularniejsze ulgi 
Jak co roku, sporą popular-

nością cieszyły się wśród po-
datników odliczenia.  

Za 2023 rok mieszkańcy na-
szego województwa odliczyli 
od dochodu: ulgę internetową 
- 18,2 tys. osób na kwotę ok. 11,4 
mln zł, ulgę na zabytki - 344 
osoby na kwotę ponad 1,2 mln 
zł, ulgę rehabilitacyjną - ponad 
55 tys. osób na kwotę ok. 167,3 
mln zł, ulgę termomoderniza-
cyjną - 16,1 tys. osób na kwotę 
ok. 307 mln zł.  

Z kolei z odliczenia od po-
datku blisko 152 tys. osób sko-
rzystało z ulgi na dzieci, odlicza-
jąc łącznie ponad 207 mln zł. 

Suma przychodu zwolnio-
nego z podatku wyniosła łącz-
nie ponad 2,7 mld zł i obejmo-
wała ulgi: dla młodych, dla pra-
cujących seniorów, dla rodzin 
4+ oraz ulgę na powrót. ą

Agnieszka Domka-Rybka
agnieszka.domka@polskapress.pl

93 proc., czyli blisko 1,1 milio-
na deklaracji podatkowych 
za 2023 rok podatnicy złożyli 
elektronicznie, z czego więk-
szość, bo prawie 660 tysięcy, 
przez usługę Twój e-PIT. 

Regionalna KAS liczy PIT-y - 93 proc. 
podatników rozliczyło się w internecie

Jako ciekawostkę można podać, że spośród ponad 660 tysięcy zeznań rocznych 
złożonych w naszym województwie za pośrednictwem usługi Twój e-PIT, 571 tys. to 
zeznania indywidualne, natomiast 89 tys. to wspólne zeznania małżonków (tzw. PIT 
małżeński)
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Na 1,18 mln deklaracji 
w ponad 854 tys. został 
zadeklarowany zwrot. 
Łączna suma deklaro-
wanych zwrotów wynio-
sła prawie 983 mln zł.Dziś i w niedzielę może popadać, nawet mocniej zagrzmieć

Dzisiaj
Imieniny obchodzą 

Dziś 
Leon, 

Ireneusz 
Jutro 

Beata, 
Piotr, Paweł

28°C 
18°C
Sobota

27°C 
14°C

POGODA W REGIONIE

Niedziela

31°C 
17°C

Z odliczenia od podat-
ku blisko 152 tysięcy 
osób skorzystało z ulgi 
na dzieci, odliczając 
łącznie ponad 207  
milionów złotych.
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Zarzut stosowania mobbingu 
zgłoszony został przez pracow-
nika wydziału w marcu 2023. 
Sprawcą ma być również pra-
cownik Wydziału Sztuk Pięk-
nych UMK. Chodzi o znaną 
i cenioną postać w świecie na-
uki (nazwiska nie będziemy 
ujawniać przed zakończe-
niem procedury dyscyplinar-
nej). 

Sprawą zajęła się działająca 
na uczelni komisja antymob-
bingowa. Procedura wyjaśnia-
jąca prowadzona była od kwiet-
nia do czerwca ubiegłego roku. 

Podsumowując przeprowa-
dzone działania, komisja  jed-
nogłośnie uznała, że zgłoszenie 
mobbingu złożone przez pra-
cownika jest zasadne i potwier-
dziła, że doszło do wyczerpania 
znamion mobbingu wobec 
osoby, która złożyła skargę. 

Są też inne 
nieprawidłowości 
Według informacji które 

uzyskaliśmy, wykazano rów-
nież inne nieprawidłowości 
na wydziale. Chodzi o realiza-
cję grantu Maestro finansowa-
nego przez Narodowe Cen-

trum Nauki. Nadużycia doty-
czyć miały podwójnego finan-
sowania wyjazdów nauko-
wych. Komisja miała także po-
twierdzić stosowanie staffingu 
(mobbing odwrócony – nęka-
nie przełożonych) przez na-
ukowca oraz inne zachowania 
naruszające zasady obowiązu-
jące w Uniwersytecie Mikołaja 
Kopernika. 

Po zakończeniu prac komi-
sji antymobbingowej władze 
uczelni nie wystosowały jed-
nak w tej sprawie oświadcze-
nia do pracowników uniwersy-
tetu. „Konsekwencją tego były 
działania odwetowe i kolejne 
pomówienia na forum uniwer-
syteckim” - pisze nasz informa-
tor, który zastrzega sobie ano-
nimowość. 

W lipcu ubiegłego roku po-
stępowanie wyjaśniające roz-
począł rzecznik dyscyplinarny. 
„Badając sprawę nie wziął 
pod uwagę działań odweto-
wych, które miały miejsce 
po złożeniu skargi” - twierdzi 
nasz rozmówca. 

W styczniu tego roku rzecz-
nik dyscyplinarny stwierdził, 
że naukowiec dopuścił się na-
ruszenia obowiązków pracow-
niczych polegających na za-
chowaniu uchybiającym god-
ności nauczyciela akademic-
kiego względem łącznie trzech 
osób z Wydziału Sztuk Pięk-
nych. Z tego powodu miesiąc 
później sprawa trafiła do ko-
misji dyscyplinarnej, która 
rozpoczęła pracę w sprawie 
nie tylko mobbingu, ale rów-

nież  wspomnianych czynów 
uchybiających godności na-
uczyciela akademickiego. 
Dwie z trzech poszkodowa-
nych osób (występujące w roli 
oskarżycieli posiłkowych) 
uznały, że postępowanie prze-
prowadzone przez rzecznika 
dyscyplinarnego było  niewła-
ściwie,  a nagana jest niew-
spółmierna do czynów. Za-
wnioskowały o wyższy wy-
miar kary. 

To nie pierwszy taki 
przypadek  
 To już kolejna sprawa zwią-

zana z niewłaściwym trakto-
waniem współpracowników 
na  toruńskiej uczelni. Przed  
dwoma laty komisja dyscypli-
narna zajęła się sprawą nad-

użyć ma Wydziale Nauk Biolo-
gicznych i Weterynaryjnych 
wskutek zarzutów, jakie posta-
wiło dziekanowi trzech pra-
cowników. Wówczas potwier-
dzono zachowania, „które nie 
przystoją pracownikowi na-
ukowemu, ale nie noszą zna-
mion mobbingu”. 

Wśród poszkodowanych 
był pracownik inżynieryjno-
techniczny, adiunkt oraz pra-
cownik administracji. Osta-
tecznie dziekan został odwo-
łany.  

Tego samego roku, po skar-
dze pracowników Działu Pro-
mocji i Informacji UMK, z pracą 
pożegnał się kierownik. Cho-
dziło o nieetyczne zachowania 
wobec podwładnych.  
ą

Adam Willma
adam.willma@polskapress.pl

Kolejny znany naukowiec 
z UMK obwiniany o nie-
etyczne zachowania wobec 
współpracowników. Tym ra-
zem komisja dyscyplinarna 
bada sprawę na Wydziale 
Sztuk Pięknych.

Mobbing na Wydziale Sztuk Pięknych UMK w Toruniu?  
Znowu sprawa w komisji dyscyplinarnej uczelni

Warunki wakacji kredytowych 
zostały wyśrubowane i dziś już 
nie każdy może z nich  skorzy-
stać.  

Fałszywe oświadczenia! 
Obecnie wymagane jest m.in., 

aby  miesięczna rata osób starają-
cych się o urlop bez rat wynosiła  
minimalnie 30 procent docho-
du gospodarstwa domowego.  

Składają one w bankach oś-
wiadczenia o dochodach. I wła-
śnie to stało się polem do nad-
użyć.  

- Niestety, całkiem spora gru-
pa klientów składa fałszywe oś-
wiadczenia o dochodach. Zaniża 
je, żeby móc skorzystać z waka-
cji kredytowych - przyznał pod-
czas ostatniej konferencji praso-
wej Związku Banków Polskich    
Tadeusz Białek, prezes ZBP.  

- Klienci powinni wiedzieć, że 
banki mogą od nich zażądać do-
kumentów potwierdzających, ile 

naprawdę zarabiają. I banki to ro-
bią w sytuacjach, gdy mają wąt-
pliwości. Niestety, po weryfika-
cji wychodzi, że informacje po-
dane w niektórych oświadcze-
niach nie są prawdziwe i w przy-
padku tych osób nie ma przesła-
nek do przyznania im prawa do  
wakacji kredytowych.  

Banki ostrzegają, że będą za-
wiadomienia do prokuratury  
o składaniu fałszywych infor-
macji.  

A ponadto kontaktują się z ta-
kimi klientami i są sytuacje, że 
po rozmowie telefonicznej te oso-
by same wycofują  wnioski o wa-
kacje  kredytowe.  

Prezes ZBP zwrócił uwagę,  że 
zdarzają się również przypadki 
(choć  ich skala nie  jest  taka, jak 
z fałszywymi oświadczeniami) 
starania się o zawieszenie rat na  
kilka mieszkań, a zostały one za-
kupione w celach inwestycyj-
nych.  

Dodajmy, że na wakacje kre-
dytowe mogą „pojechać” tylko 
ci, którzy zaciągnęli kredyty na  
własne potrzeby mieszkaniowe, 
a nie nabyli nieruchomość, żeby 
zarabiać na wynajmie.  Musi być 
tylko jeden kredyt!  

Bywa jednak, że tacy klienci 
składają wnioski w kilku ban-
kach, myśląc, że to zwiększy ich 
szanse na wakacje kredytowe. 
Tymczasem BIK dzieli się  infor-
macjami z bankami o wszystkich 

kredytach osób składających 
wnioski i w takich sytuacjach są 
one odrzucane.  

Wakacje na warunkach 
Przypomnijmy, że, inaczej niż 

w poprzednich latach, nie każdy 
kredytobiorca ma prawo do  urlo-
pu od płacenia rat. 

Wakacje kredytowe to oferta 
dla osób, które posiadają kredyt 
hipoteczny w złotych zaciągnięty 
na zaspokojenie własnych po-
trzeb mieszkaniowych, a jego 
wartość nie przekracza 1,2 mln zł 
- co ma wykluczyć ze wsparcia 
najbogatszych.  

Ponadto klienci  ponoszą wy-
datki związane z obsługą mie-
sięcznej raty kapitałowej i odset-
kowej kredytu (RdD - Rata do Do-
chodu) w wysokości przekracza-
jącej 30 proc. dochodów (za okres 
ostatnich 3 miesięcy przed złoże-
niem wniosku) lub utrzymują co 
najmniej trójkę dzieci (do 18. roku 
życia lub do 25. roku życia, gdy 
kontynuują naukę lub dzieci nie-
pełnosprawnych, bez względu 
na wiek) - wówczas nie obowią-
zuje kryterium RdD.  

Poza tym te osoby zawarły 
umowę kredytu hipotecznego 
przed 1 lipca 2022 roku, kończą 
spłatę co najmniej po upływie 6 
miesięcy od tej daty. 

Z wakacji kredytowych moż-
na skorzystać w wymiarze 2 mie-
sięcy od maja do 30 czerwca 2024 
roku oraz w przypadku kolejnych 
kwartałów 1 w wymiarze 1 mie-
siąca w każdym kwartale.  

W okresie zawieszenia spłaty 
kredytu kredytobiorca nie płaci 
raty kapitałowo-odsetkowej (po-
za ewentualnymi opłatami z ty-
tułu umowy ubezpieczenia kre-
dytu). Czasu zawieszenia spłaty 
kredytu nie wlicza się do okresu 
kredytowania - okres kredytowa-
nia przedłuża się o miesiące,  
w których spłata kredytu była za-
wieszona. 

Według szacunków resortu fi-
nansów, z tegorocznych wakacji 
kredytowych skorzysta maksy-
malnie 562 tys. kredytobiorców.  

Banki w swoich szacunkach 
wskazują z kolei, że będzie je to 
kosztować łącznie od 3 do 5 mld 
zł. Apelowały zresztą o ograni-
czenia w programie, ale i tak nie 
są  z nich zadowolone. Nadal ar-
gumentują, że realną pomoc ofe-
ruje Fundusz Wsparcia Kredyto-
biorców. To, zdaniem banków,  
propozycja dla osób, które na-
prawdę znalazły się w trudnej sy-
tuacji finansowej, a są zobowią-
zane do spłaty rat kredytu mie-
szkaniowego znacznie obciąża-
jącego domowy budżet. ą

Agnieszka Domka-Rybka
agnieszka.domka@polskapress.pl

W aktualnej wersji wakacji 
kredytowych nie każdy  
weźmie urlop od płacenia 
rat, jak wcześniej, a tylko  
wybrańcy. Jednak Polak  
potrafi...

Urlop od rat. Klienci kombinują, żeby go mieć!

Wakacje kredytowe to oferta dla osób, które posiadają kredyt hipoteczny zaciągnięty 
na zaspokojenie własnych potrzeb mieszkaniowych o wartości do 1,2 mln złotych
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Po tym, jak jeden z członków 
prezydium Naczelnej Izby Lekar-
skiej przekazał na platformie X, 
że oddziały wojewódzkie NFZ 
nie płacą za wszystkie świadcze-
nia nielimitowane za I kwartał 
tego roku, zapytaliśmy o rozli-
czenie w naszym regionie. 

Kwartał I rozliczony 
- Na podstawie złożonych 

wniosków przez świadczenio-
dawców za I kwartał 2024 r. za-
płaciliśmy za wszystkie świad-
czenia nielimitowane - łącznie 
160,7 mln zł. W tym 59,3 mln zł 
za świadczenia dla dzieci do 18. 

roku życia, czyli tzw. Fundusz 
Medyczny - przekazała Barbara 
Nawrocka, rzecznik Kujawsko 
-Pomorskiego Oddziału Woje-
wódzkiego NFZ. 

Dla porównania: za I kwartał 
2023 r. Fundusz zapłacił wszyst-
kim świadczeniodawcom w re-
gionie - za świadczenia nielimi-
towane - 123,2 mln zł, w tym 43,3 
mln zł za te dla dzieci do 18 lat. 

Świadczeń coraz więcej 
Świadczenia nielimitowane 

są wyłączone z ryczałtu i udzie-
lane w ramach Ambulatoryjnej 
Opieki Specjalistycznej (AOS). To 
też niektóre świadczenia szpi-
talne, w tym porody i leczenie 
udarów czy na rzecz dzieci. 

- NFZ rozliczył nasze świad-
czenia wykonane ponad warto-
ści zapisane w umowie za I kwar-
tał 2024 r. na 11,8 mln zł. W kwo-
cie tej największy udział stano-
wiła realizacja programów leko-
wych i chemioterapii - 6,2 mln zł 

oraz świadczenia nielimitowane 
na kwotę 4,2 mln zł - wymienia 
Miłosz Piontek, dyrektor ds. fi-
nansowych Szpitala Uniwersy-
teckiego nr 2 Biziela w Bydgosz-
czy. Najwięcej nielimitowanych 
świadczeń dotyczyło onkologii, 
wysokospecjalistycznego lecze-
nia udarów mózgu i tętniaków.  

Dyrektor dodaje: - Mamy naj-
wyższy stopień referencyjności, 
specjalizujemy się w opiece nad  
pacjentami wymagającymi wy-
sokospecjalistycznych procedur 
leczniczych i diagnostycznych, 
mamy najnowocześniejszy sprzęt 
medyczny i wykwalifikowaną 
kadrę, co powoduje nieustający 
napływ pacjentów z regionu. 
Do tego są zaniedbania z pande-
mii COVID-19, stąd odnotowu-
jemy przekraczanie przyzna-
nych przez NFZ limitów. 

- Otrzymaliśmy zapłatę za  
wszystkie świadczenia nielimi-
towane za I kwartał tego roku, 
których wartość wyniosła 11 mln 

605 tys. zł - potwierdza też dr n. 
med. Janusz Mielcarek, rzecznik 
Wojewódzkiego Szpitala Zespo-
lonego w Toruniu.  

Są to głównie porody, ostre 
zespoły wieńcowe, wszystkie 
świadczenia udzielane na rzecz 
dzieci, porady AOS i pakiety on-
kologiczne. - Świadczenia te na-
leżą do tzw. ratujących życie, któ-
rych nie można odłożyć w cza-
sie, a pacjentów zapisać w ko-
lejce - mówi dr Mielcarek. - Nad-
wykonania w poradniach specja-
listycznych pokazują jak ogrom-
ne jest zapotrzebowanie zdro-
wotne i co za tym idzie, koniecz-
ność systematycznego zwięk-
szania dostępności do specjali-
stów - dodaje. 

Liderem pediatria 
W Szpitalu Lipno spółka z o. 

o. najwięcej świadczeń nielimi-
towanych w I kwartale odnoto-
wano na oddziale pediatrii, ale 
i w pracowni endoskopowej oraz 

w poradniach: ginekologiczno 
-położniczej, chirurgii ogólnej, 
chirurgii urazowo-ortopedycz-
nej, neurologicznej. 

Także w pediatrii było najwię-
cej świadczeń nielimitowanych 
w Regionalnym Szpitalu Specja-
listycznym Biegańskiego w Gru-
dziądzu. Za I kwartał to 4 mln 
853 zł. W AOS - na 10 mln 038 tys. 
zł. 

Z kolei Wojewódzki Szpital 
Specjalistyczny Popiełuszki we 
Włocławku wypracował, w I kwar-
tale świadczeń nielimitowanych 
na 3 mln 838 tys. zł - głównie w  
pediatrii, okulistyce, kardiologii, 
w diagnostyce i leczeniu onkolo-
gicznym (poza Pakietem Onko-
logicznym). 

Ten szpital rozważa 
Z informacji Barbary Nawroc-

kiej wynika, że NFZ rozliczył też 
w całości 2023. - Zarówno w za-
kresach nielimitowanych, jak i li-
mitowanych na podstawie wnio-

sków złożonych przez świadcze-
niodawców - mówi rzecznik.  

Fakt ten powyższe placówki 
potwierdzają. Dr n. med. Janusz 
Mielcarek, rzecznik WSZ w To-
runiu przyznaje, że świadczenia 
wykonane w ub.r. - zarówno te 
nielimitowane, jak i limitowane 
- w pełni zostały przez NFZ sfi-
nansowane.  

- Wyjątkiem są nadwykona-
nia w ryczałcie za 2023, za które 
NFZ zapłacił tylko 50 proc. Szpi-
tal rozważa wejście na drogę są-
dową, aby uzyskać za nie pełną 
zapłatę - informuje dr Mielca-
rek. I dodaje: - Obecna sytuacja 
finansowa NFZ jest trudna. Brak 
wypłaty środków finansowych 
z tytułu wykonanych ponad li-
mit świadczeń stanowić będzie 
poważne zagrożenie dla finan-
sów naszego szpitala. Wycena 
tych świadczeń odbiega od rze-
czywistych kosztów ich realiza-
cji - tłumaczy.  
ą

Grażyna Rakowicz
grazyna.rakowicz@polskapress.pl

Według NFZ, w regionie Fun-
dusz rozliczył świadczenia 
nielimitowane za I kwartał te-
go roku, jak i w całości za 2023. 
Jeden ze szpitali rozważa jed-
nak wejście na drogę sądową.

Narodowy Fundusz Zdrowia rozliczył się ze szpitalami w regionie, ale...

Międzynarodowy Spis Bociana 
Białego odbywa się co dziesięć 
lat i obejmuje cały obszar wy-
stępowania tego gatunku, czyli 
Europę, Azję i Afrykę Północną. 

W Polsce Spis organizowany 
jest między 28 czerwca a 14 lipca 
(na świecie od 1 do 15 lipca) 2024 
r. Celowo odbywa się w okresie, 
gdy młode bociany stoją już na  
gnieździe, ale jeszcze z niego nie 
odlatują. - To umożliwia nie tyl-
ko policzenie, ile jest par lęgo-
wych na danym terenie, ale rów-
nież, ile odchowały młodych  
- wyjaśniają organizatorzy. 

Z Kujaw i Pomorza 
zgłoszono 125 gmin 
8. Międzynarodowy Spis Bo-

ciana Białego w Polsce koordy-
nowany jest przez Grupę Ba-
dawczą Bociana Białego, której 
przewodniczy dr Marcin To-
bółka z Uniwersytetu Przyrod-
niczego w Poznaniu. Serwer tej 
uczelni gości też stronę Spisu. 

Włączamy się w niego, wcho-
dząc na stronę baza.bocianie-
gniazda.up.poznan.pl 

Podstawową jednostką te-
rytorialną Spisu jest gmina, 
dlatego każda osoba, które 
chce się przyłączyć, musi za-
deklarować skontrolowanie 
przynajmniej jednej gminy.  

W Kujawsko-Pomorskiem 
większość gmin jest już zgło-
szona: 125 ze 144.  

- Wolne gminy są głównie w  
okolicach Wąbrzeźna i południo-
wo-wschodniej części wojewódz-
twa - informuje Andrzej Dylik, ko-
ordynator 8. Międzynarodowego 
Spisu Bociana Białego w woje-
wództwie. 

W powiecie lipnowskim są 
to gminy: Dobrzyń nad Wisłą, 
Tłuchowo i Skępe; we włocław-
skim: Lubień Kujawski, Bonie-
wo, Lubraniec, Lubanie, Brześć 

Kujawski, Fabianki; w radzie-
jowskim: Osięciny, w aleksan-
drowskim: Zakrzewo, Bądko-
wo, Koneck, Waganiec; w go-
lubsko-dobrzyńskim: Radomin, 
w wąbrzeskim: Ryńsk i Płuż-
nica, a w grudziądzkim gminy 
Gruta i Grudziądz. 

Jakie są zasady spisu? 
Wizyty w terenie należy za-

planować tak, aby spenetrować 

całą gminę, nie pomijając żadnej 
miejscowości ani osady. - Bocian 
biały, mimo że głównie zasiedla 
osady ludzkie, może zajmować 
też tereny niezabudowane. Dla-
tego wskazane jest, w miarę mo-
żliwości, skontrolowanie terenu 
dolin rzecznych i kompleksów 
łąk z wysokimi drzewami czy 
ambonami myśliwskimi, na któ-
rych mogą znajdować się gniaz-
da bocianie. Często mieszkańcy 
wsi wiedzą o gniazdach w takich 
lokalizacjach i chętnie dzielą się 
tymi informacjami - podpowia-
dają organizatorzy. 

Najważniejsze jest zanoto-
wanie, na czym umiejscowione 
jest gniazdo i ustalenie lęgu.  

- W zapisach posługujemy 
się międzynarodowym kodem 
literowym (każdy uczestnik po-
znaje schemat - red.) - wyja-
śniają organizatorzy. 

Dla każdego gniazda należy 
ustalić: - czy było w ogóle zajęte 
w danym roku? - jeżeli było za-
jęte, to przez ile ptaków i przez 
jak długi czas? - jeśli wiadomo, 
że bociany nie dochowały się 
potomstwa zdolnego opuścić 
gniazdo, to na jakim etapie do-
szło do utraty lęgu (jaja, pisklę-
ta)? - jeżeli para przystąpiła do  
lęgu z sukcesem, to ile odcho-
wała młodych? 

Bociany w  
Kujawsko-Pomorskiem 
Zebrane dane wpisuje się do 

bazy bocianich gniazd. W tego-
rocznym Spisie umieszczono 
dane ze spisu przeprowadzone-
go w 2014 r. oraz aktualne dane 
o lokalizacji gniazd bocianich 
na infrastrukturze energetycznej 
(głównie słupy linii energetycz-
nych), otrzymane od wszystkich 
operatorów linii energetycznych 
w Polsce. 

W regionie bociany najczę-
ściej zakładają gniazda na słu-
pach energetycznych, znacznie 
rzadziej na drzewach i dachach, 
a sporadycznie na kominach lub 
innych obiektach (np. na ambo-
nie myśliwskiej, stogu siana, 
wieży kościelnej). 

Według Głównego Inspekto-
ratu Ochrony Środowiska, popu-
lacja bociana białego w Polsce 
w ciągu ostatnich 20 lat notowała 
umiarkowany spadek.  

Na terenie województwa ku-
jawsko-pomorskiego znajdują 
się dwie powierzchnie badawcze 
Monitoringu Flagowych Gatun-
ków Ptaków, na których łącznie 
w roku 2016 r. stwierdzono 27 par 
bociana białego, w roku 2017 - 26 
par, w 2018 - 23 pary, w 2019 - 22 
pary, w 2020 - 17 par, a w roku 
2021 - 18 par. ą

Agnieszka Romanowicz
agnieszka.romanowicz@polskapress.pl

Dzisiaj w Polsce rozpoczyna 
się 8. Międzynarodowy Spis 
Bociana Białego. Zdecydowa-
na większość naszych gmin 
jest nim objęta.

W Polsce rozpoczyna się międzynarodowy spis bocianów

Podstawową jednostką terytorialną spisu bocianów jest gmina, dlatego każda osoba, 
które chce się przyłączyć, musi zadeklarować skontrolowanie przynajmniej 1 gminy
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Luty 2012 roku był ostatnim 
miesiącem, kiedy przeciętne 
zarobki w naszym regionie były 
niższe niż 3000 złotych brutto 

(akurat wówczas kształtowały 
się na poziomie 2999 zł).  

W marcu 2012 roku nasze 
wypłaty przekroczyły 3000 zł 
i praktycznie z miesiąca na mie-
siąc rosły.  

Z zestawienia Kujawsko-Po-
morskiego Ośrodka Badań Re-
gionalnych w Bydgoszczy wy-
nika, że w kwietniu bieżącego 
roku (to najnowsze dostępne 
dane) przeciętne miesięczne 
wynagrodzenie brutto w sekto-
rze przedsiębiorstw wyniosło 
w naszym regionie w przybliże-
niu 7091 zł. Dla porównania: 

w kwietniu 2011 roku było to 
średnio 2988 zł brutto. To ozna-
cza wzrost zarobków w ciągu 
minionych 13 lat o ponad 137 
procent, a w ciągu 10 lat - o wię-
cej niż 113 proc. Tegoroczny 
kwiecień był drugim miesią-
cem, po marcu, kiedy zarobki 
pracowników zatrudnionych 
w firmach na naszym obszarze 
przekraczają 7000 zł brutto.  

Podwyżka  
najniższej krajowej 
Na tym nie poprzestaniemy. 

Rząd zaproponował wzrost 

płacy minimalnej o 7,6 proc. 
czyli o 326 zł.  

Część ekspertów jednak 
twierdzi, że dobrze, iż po ostat-
nich dwóch latach, kiedy dyna-
mika wzrostu najniższego wy-
nagrodzenia wynosiła prawie 
20 proc., wracamy na ścieżkę 
wzrostów jednocyfrowych i już 
jednorazowych, ale tempo tej 
podwyżki ich zaskakuje.  

- Propozycja rządu wzrostu 
minimalnego wynagrodzenia 
w przyszłym roku o 326 zł nie 
jest dobrą informacją dla przed-
siębiorców, zwłaszcza tych mi-

kro i małych, którzy z trudem 
radzą sobie z rosnącymi kosz-
tami pracy - zaznacza prof. Ja-
cek Męcina, doradca zarządu 
Konfederacji Lewiatan, badacz 
z Uniwersytetu Warszawskie-
go. 

To, że więcej zarabiamy, nie 
wpływa jednak na polepszenie 
naszych nastrojów, ponieważ 
więcej pieniędzy zostawiamy 
w sklepach.  

W maju tego roku codzien-
ne zakupy zdrożały średnio o  
2,9 proc. rok do roku. Tak wy-
nika z najnowszego raportu 

„Indeks cen w sklepach deta-
licznych”.  

Pracodawcy niechętni 
do dawania podwyżek 
W większości przedsiębiorstw 

załoga nie ma co liczyć na wyższe 
wypłaty.  

Jak wskazuje Agencja Doradz-
twa Personalnego i Pracy Tym-
czasowej Randstad, 6 na 10 pra-
codawców nie planuje podwy-
żek, ale rośnie optymizm, co do  
zatrudnienia. 31 proc. firm ruszy 
w drugim półroczu z nowymi re-
krutacjami. ą

Katarzyna Piojda
katarzyna.piojda@polskapress.pl

W ciągu roku pensje w woje-
wództwie kujawsko-pomor-
skim wzrosły o ponad 600 
złotych brutto, a na przestrze-
ni 10 lat - o ponad 92 procent. 
Wielu z nas jednak nie zosta-
je więcej w kieszeni, ponie-
waż życie stało się droższe.

Zarobki w regionie: ile wynosiły kilkanaście lat temu, a ile teraz?

Beata Perkowska dodała po-
nadto: - Jest możliwe, że w przy-
szłości zaowocuje to kooperacją 
przemysłową w obszarze roz-
woju i produkcji samolotu KF-21 
Boramae, gdzie naturalnym 
partnerem dla KAI Ltd. byłyby 
m.in. WZL Nr 2 SA w Bydgosz-
czy, lider branży lotniczej w Pol-
sce, mający już m.in. doświad-
czenie w obsłudze i remontach 
samolotów F-16 czy C-130 Her-
cules. 

Zakłady WZL Nr 2 podpisały 
20 czerwca umowę z firmą Ko-
rean Aerospace Industries (KAI), 
producentem lekkich samolo-
tów FA-50. Przedmiotem jest 
współpraca w zakresie obsługi 
i serwi su FA-50. W zapowiada-
jącym wy darzenie komunika-
cie znalazła się także informa-
cja o udziale WZL w pracach 
modernizacyjnych. 

Porozumienie określi ob-
szary współpracy przemysło-
wej dotyczącej programu wspar-
cia eksploatacji samolotów FA-

50. W szczególności chodzi o: 
wsparcie logistyczne, a także 
obsługę, naprawy, remonty i  
modernizację FA-50. Ma po-
zwolić zakładom WZL Nr 2  na  
osiągnięcie najwyższego pozio-
mu kompetencji i utworzenie 
w Polsce centrum serwisowego 
lekkich samolotów bojowych 
FA-50. 

Umowę podpisano na tere-
nie 23. Bazy Lotnictwa Taktycz-
nego w Mińsku Mazowieckim. 
To  jedyna baza, w której Siły 
Powietrzne eksploatują FA-50.  

Dwanaście - na razie - pozy-
skanych samolotów wersji FA 
-50GF to odpowiednik koreań-
skiej wersji Block 10. W najbliż-
szych latach do Polski ma trafić 
36 kolejnych FA-50 w docelo-
wej wersji FA-50PL, która bę-
dzie miała zdolność do przeno-
szenie znacznie bogatszego 
uzbrojenia w tym pocisków po-
wietrze-powietrze średniego 
zasięgu i amunicji powietrze-
ziemia. Wszystkie zakontrakto-
wane samoloty FA-50 zostaną 
wyposażone w Link-16 oraz 
systemy identyfikacji „swój 
-obcy” (IFF) NATO. Samoloty 
pozyskiwane w ramach drugie-
go etapu zamówienia będą mia-
ły zwiększone zdolności opera-
cyjne w zakresie uzbrojenia, za-
sięgu operacyjnego oraz awio-
niki i radaru, zgodnie wymaga-
niami przedstawionymi przez 
polskie Siły Powietrzne. 
ą 

Wojciech Mąka
wojciech.maka@polskapress.pl

- Zakup samolotów rodziny 
FA-50 przez MON rozpoczy-
na jednocześnie współpracę 
PGZ z Korean Aerospace  
Industries - poinformowała  
Beata Perkowska, kierownik 
działu komunikacji społecz-
nej Polskiej Grupy Zbroje-
niowej SA. 

WZL nr 2 będą modernizować 
i przystosowywać do standardów 
polskich samoloty FA 50 z Korei

FA-50 w Mińsku Mazowieckim
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Jeśli Twoja fi rma:
   wspiera lokalne inicjatywy 
   pomaga potrzebującym
  dba o ekologię
   tworzy programy pracownicze 
   lub w inny sposób wspiera lokalne społeczności

Zgłoś ją do rankingu Złotej Setki Pomorza i Kujaw 2023 
w kategorii Lider Społecznej Odpowiedzialności Biznesu

 Formularz zgłoszeniowy 
na pomorska.pl/zlota-setka

SPOŁECZNEJ ODPOWIEDZIALNOŚCI
BIZNESU W REGIONIE!

Zostań liderem

Organizator Partnerzy merytoryczniSponsor generalny Patronat Patronat medialny

AUTOPROMOCJA 0311093815
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W Toruniu Per Jonsson nie star-
tował wcale długo - tylko cztery 
sezony. Fani Apatora pokochali 
jednak Szweda, a ten stał się 
wielkim idolem dla wszystkich, 
którzy w tamtych czasach emo-
cjonowali się żużlem. Jonsson 
zjednał serca kibiców nie tylko 
znakomitymi wynikami spor-
towymi, ale także lojalnością 
i przywiązaniem do Torunia. 

Wiadra na torze 
Do legendy przeszły rady, ja-

kich udzielał miejscowym za-
wodnikom Apatora, jak i odby-
wane z nimi treningi - Jonsson 
potrafił ustawiać na torze wia-
dra, między którymi musieli jeź-
dzić torunianie, szlifując w ten 
sposób swoją technikę. 

Czymś wyjątkowym było 
zresztą już samo podpisanie 
kontraktu z zawodnikiem, któ -
ry był wówczas aktualnym in-
dywidualnym mistrzem świa -

ta. W nowej epoce, już po zmia-
nach ustrojowych, do Polski, 
w żużlu wciąż siermiężnej i  
biednej, zaczęły przyjeżdżać 
gwiazdy. Toruń pozyskał Jons-
sona, a z ten z miejsca zaczął 
osiągać wspaniałe wyniki. 

Kto wie, ile jeszcze trofeów 
zdobyłby Szwed, gdyby nie tra-
gedia, do której doszło 26 czerw-
ca 1994 r. Choć aż trudno w to 

uwierzyć, od tamtych chwil mi-
nęło już 30 lat - podczas rozgry-
wanych w Bydgoszczy derbów 
Pomorza w czwartej serii star-
tów na pierwszym wirażu do-
szło do karambolu, w wyniku 
którego Jonsson doznał urazu 
rdzenia kręgowego.  

Mimo natychmiast przepro-
wadzonej operacji cudu nie było 
- Szwed nie odzyskał sprawno-

ści i do dziś jest sparaliżowany. 
Rok po nieszczęściu w Toruniu 
odbył się jego turniej benefiso-
wy, który był pierwszą okazją, 
by kibice podziękowali idolowi 
za wszystko, co dla nich zrobił. 

Czas pokazał, że w kolejnych 
latach wizyt z różnych okazji by -
ło jeszcze sporo. Per Jonsson pro-
mował w Toruniu swoją auto-
biografię, uczestniczył również 
w nadaniu ulicy prowadzącej 
na Motoarenę jego imienia. Jak 
dotąd ostatni przyjazd miał miej-
sce w 2019 roku - na kolejne nie 
pozwoliła pandemia, pona dto 
zdarzało się, że stan zdrowia 
Szweda ulegał pogorszeniu.  

Powstaje film   
Wszystko wskazuje jednak 

na to, że jesienią Jonsson znów 
odwiedzi Toruń. Przy okazji 
Grand Prix Polski na Motoarenie 
wstępnie planowana jest pre-
miera poświęconego mu filmu. 
Dokument tworzą torunianie z  
firmy One Sport, którzy wiosną 
odwiedzili Szweda w jego domu.  

Początkowo plan zakładał 
nakręcenie jedynie krótkich 
materiałów promocyjnych, ale 
gdy Jonsson zaczął dzielić się 
wspomnieniami, koncepcja szy -
bko uległa zmianie. Dziś prace 
nad filmem trwają więc w naj-
lepsze. 

- Mieliśmy już spotkanie do-
tyczące tego, co już jest gotowe, 
jeśli chodzi o zebrane materiały, 
a co jeszcze trzeba zrobić lub 
dokręcić i w którą stronę iść z tą 
produkcją. Wydaje mi się, że do  
wrześniowego terminu, czy li 
do Grand Prix w Toruniu, film 
powinien być już gotowy i bę-
dzie możliwa jego premiera. Ja 
sam ostatnio byłem trochę wy-
łączony z tego projektu przez 
kolejne wybory i tematy kam-
panijne, ale teraz będzie można 
już się w pełni skoncentrować 
tylko na tym. Myślę, że powsta-
nie coś fajnego. To jest ciekawy 
projekt i o tyle ważny, że legen-
da Pera w Toruniu trwa. Minęło 
już 30 lat od wypadku, jest cała 
grupa kibiców, którzy nigdy nie 
widzieli go na torze, więc tym 
bardziej chcemy przypomnieć 
jego postać, choć ta pamięć i tak 
jest w mieście żywa - mówi Ja-
cek Gajewski, wieloletni mene-
dżer toruńskiej drużyny, a pry-
watnie bliski przyjaciel Jons-
sona.  

Powstający film powinien 
być nie lada gratką dla kibiców. 
Szwed będzie w nim pokazany 
nie tylko od strony czysto spor-
towej - pojawią się wątki pry-
watne, historia początków star-
tów na żużlu, temat przyjaźni 
z Gajewskim, a także radzenie 

sobie, mimo nieszczęścia, jakie 
go spotkało. 

Nieznane historie 
- Chcemy pokazać historie, 

które nie są znane, w tym z ży-
cia prywatnego Pera, a także 
z czasów, gdy jako młody chło-
pak zaczynał jeździć na żużlu. 
Ludzie o wielu rzeczach nie 
wiedzą, a sam Per w wielu te-
matach też nie był nigdy spe-
cjalnie wylewny. W filmie po-
jawi się natomiast właśnie spo -
ro takich historii, które dotąd 
znane nie były. Obecnie Per czu -
je się nieźle. Trudniejszy był dla 
niego ubiegły rok, przechodził 
m.in. operację, nie mógł się ru-
szyć z domu. Teraz zaczął zno -
wu normalnie funkcjonować, 
oczywiście jak na swoje możli-
wości. Nasza wizyta u niego 
miała chyba dobry wpływ - za-
częliśmy mu mówić o pomyśle 
na film i da się zauważyć, że to 
jest dla niego coś pozytywnego. 
Widzę, że Per mocno się tym in-
teresuje i ma już plany odno-
śnie przyjazdu we wrześniu do  
Torunia. Na tyle, na ile mo że, 
pozostaje aktywny. Nie poszedł 
w stronę bycia zgorzkniałym 
z powodu tego, że spotkała go 
taka tragedia. To też jest ważne 
- podkreśla Gajewski.  
ą

Daniel Ludwiński 
daniel.ludwinski@polskapress.pl 

Mija 30 lat od wypadku na  
torze żużlowym , po którym 
Per Jonsson, idol kibiców 
Apatora, trafił na wózek in-
walidzki.  Prace nad filmem 
o nim są zaawansowane, a on  
chce znów odwiedzić Toruń.  

Per Jonsson chce jesienią przyjechać do Torunia

W Toruniu Per Jonsson nie startował wcale długo - tylko 
cztery sezony. Fani go jednak pokochali 
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Tylko jeszcze do  30 czerwca dar-
czyńcy będą mogli wspierać or-
ganizacje charytatywne za po-
średnictwem Facebooka i Insta-
grama. Potem ta możliwość znik-
nie, co w praktyce oznacza, orga-
nizacje pozarządowe będą prze-
nosić swoje zbiórki na zewnętrz-
ne strony,  jak serwisy cro-
wdfundingowe (służące do pro-
wadzenia zbiórek), m.in.na Po-
magam.pl.   

W województwie kujawsko 
-pomorskim aktywnie działa te-
raz 8095 organizacji pozarządo-
wych.  Te z nich, które dotąd pro-
wadziły zbiórki na Facebooku 
i Instagramie, czeka zmiana.   

Jak organizacje pożytku pu-
blicznego z naszego regionu po-
winny przygotować się na zmia-
ny, by mogły nadal działać  sku-
tecznie na rzecz  społeczności lo-
kalnej? 

Facebook czy Instagram po-
zostaną platformami do komuni-

kacji z darczyńcami, na których 
wspomniane organizacje będą 
mogły informować o swoich 
zbiórkach, ale użytkownicy będą 
przekierowywani na zewnętrzne 
strony, gdzie dokonają wpłaty 
na daną zbiórkę.  

Jednak Meta, do której należą 
Facebook i Instagram, podkreśla, 
że nadal będzie wspierać sektor. 
Testuje obecnie przycisk „Prze-
każ datek” w postach, aby kiero-
wał darczyńców do strony or- 
ganizacji albo serwisu ze zbiór-
kami.   

 - Wokół końca zbiórek na Fa-
cebooku i Instagramie pojawił się  
szum, jednak nasz polski rynek 
crowdfundingu jest jednym z  
najbardziej rozwiniętych w Euro-
pie - komentuje Dobrosława Go-
głoza, dyrektor na Pomagam.pl.  

- Warto podkreślić, że serwisy, 
takie jak nasz, oferują darmowe 
zbiórki dla organizacji pozarzą-
dowych. Jako Pomagam.pl od lat 
współpracujemy z tysiącami or-

ganizacji, które dzięki nam zbie-
rają fundusze - dodaje.   

Przeniesienie zbiórek chary-
tatywnych na tego typu serwisy 
oraz wykorzystanie nowych na-
rzędzi dostępnych na Facebooku, 
ma pozwolić na dalsze zbieranie 
funduszy w sposób efektywny 
i zgodny z nowymi regulacjami.  

W najnowszym komunikacie 
Mety czytamy: „Od 1 lipca 2024 r. 
narzędzia do zbiórek pieniędzy 
nie będą już dostępne dla organi-
zacji dobroczynnych w Europej-
skim Obszarze Gospodarczym. 
Do tego czasu organizacja dobro-
czynna może korzystać z więk-
szości naszych narzędzi do zbió-
rek pieniędzy z niewielkimi ogra-
niczeniami”. Darczyńcy mogą 
wspierać zbiórki do 30 czerwca.  
Meta przekaże ich założycielom 
wszystkie wpłaty do 15 lipca.   

Tylko w ostatnich kilku latach  
aż 45 mln ludzi wsparło inicja-
tywy na Facebooku.  

Jak przypomina portal wirtu-
alnemedia.pl, w Polsce jeden z  
rekordów pojedynczej zbiórki 
ustanowiono w styczniu 2019 r. 
po śmierci Pawła Adamowicza, 
prezydenta Gdańska.  Wtedy w  
akcji internautki Patrycji Krzy-
mińskiej „Zapełnijmy ostatnią 
puszkę Pana Prezydenta dla 
WOŚP” zgromadzono niemal 16 
mln zł. ą

Agnieszka Domka-Rybka
agnieszka.domka@polskapress.pl

Od 1 lipca Facebook i Insta-
gram przestaną umożliwiać 
zakładanie zbiórek charyta-
tywnych. Taką możliwość 
straci ponad 8 tysięcy orga-
nizacji pozarządowych na  
Kujawach i Pomorzu. 

Koniec zbiórek charytatywnych 
na Facebooku i Instagramie!  

Kończy się pierwszy etap regio-
nalny ogólnopolskiego konkursu 
kulinarnego dla kół gospodyń 
wiejskich „Bitwa regionów”.  

W 2024 r. w Kujawsko-Po-
morskiem zgłoszono 178 potraw 
z udziałem przynajmniej jedne-
go produktu regionalnego, cha-
rakterystycznego dla terenu, na  
którym działa koło gospodyń 
wiejskich. 

Za nami większość bitew, zo-
stały jeszcze dwie: 29 czerwca w  
ośrodku wczasowym Sitnica w  
powiecie rypińskim i 30 czerwca 
przed GOK w Zakrzewie w po-
wiecie aleksandrowskim. 

Najlepsze potrawy z tego eta-
pu konkursu zakwalifikują się do  
półfinału wojewódzkiego. Ter-
min jeszcze nie jest znany, wia-
domo że w sierpniu. - Każde z za-
kwalifikowanych KGW zostanie 
o nim powiadomione - zapowia-
da Krajowy Ośrodek Wsparcia 
Rolnictwa, główny organizator 
„Bitwy regionów”. 

Najlepsze potrawy 
w regionie 
W Bielicach (19 maja) 1. miej-

sce zajęło KGW „Lubieszczewian-
ki” za mogileńską czarninę z klu-
seczkami. W Zarzeczewie (25 ma-
ja) wygrał Klub Gospodyń Wyjąt-
kowych w Skrzynkach dzięki za-
kręconemu jeleniowi na kapu-
ście z bulwą wyjątkową. W Si-
cienku (15 czerwca) najlepsze 
było KGW w Kruszynie dzięki że-
berkom wieprzowym okraszo-
nym szpyrkami z boczkiem ze 
swojskiej spiżarki z marchewką, 
W Grudziądzu (22 czerwca) 1. 
miejsce zajęły kociewskie refka-
cze (małe ziemniaczane kluse-

czki) z gulaszem i zasmażaną ka-
pustą, przygotowane przez KGW 
„Kruszewianki”. W Bysławiu (22 
czerwca) wygrało KGW „Orzełek 
Kobitki Gospodarne Wyjątkowo 
- Orzelskie Dziołchy” dzięki le-
śnym gołąbkom w sosie grzybo-
wym po orzelsku. Na zamku w  
Golubiu-Dobrzyniu (23 czerwca) 
najlepszą potrawę przygotowały 
panie z KGW „Aktywny Zaką-
tek” z gminy Lubicz - to lubickie 
winne żeberka w kwiatowej od-
słonie. 

25 tys. zł nagrody 
i wyjazd na targi 
Zespół, który otrzyma naj-

większą liczbę punktów podczas 
eliminacji wojewódzkich, zakwa-
lifikuje się do ostatniego etapu.  

W wielkim finale spotka się 
najlepszych 16 drużyn z całego 
kraju. 

Finał ogólnopolski odbędzie 
się w Warszawie na początku 
września. Za zajęcie 1. miejsca 
KGW otrzyma 25 tys. zł oraz wy-
jazd dla pięciu członków na za-
graniczne targi rolno-spożywcze 
odbywające się na terenie Unii 
Europejskiej, na których swoje 
stoisko będzie miał Krajowy Oś-
rodek Wsparcia Rolnictwa.  

Za 2. miejsce nagroda wynosi 
15 tys. zł, a za 3. miejsce - 10 tys. 
zł. ą

„Bitwa regionów 2024” - ostatnie starcia 
w regionie. Mamy aktualne notowania

Migawka z „Bitwy 
regionów” w Grudziądzu
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Agnieszka Romanowicz
agnieszka.romanowicz@polskapress.pl

Mogileńska czarnina, kociew-
skie refkacze z gulaszem, go-
łąbki w sosie grzybowym po  
orzelsku - to tylko kilka potraw, 
które aspirują do najlepszej 
w Kujawsko-Pomorskiem. 

Wszystkie dotychcza-
sowe wpłaty zostaną 
przekazane założycie-
lom zbiórek na Facebo-
oku i Instagramie  
do 15 lipca. 
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Jak zgłosić się do tej prestiżowej 
kategorii 28. edycji Złotej Setki 
Pomorza i Kujaw?  

Wystarczy  na stronie   
pomorska.pl/zlota-setka  wy-
pełnić znajdującą się tam we-
bankietę. Warto się pospieszyć, 

bo czasu jest już coraz mniej. Na  
zgłoszenia czekamy bowiem do  
7 lipca, do godz. 12.00.   

To najlepsza, 
darmowa reklama 
twojej firmy! 
Wcale nie trzeba być wiel-

kim przedsiębiorstwem, żeby 
zwyciężyć w naszym konkur-
sie. W poprzednich edycjach na  
najwyższym stopniu podium 
stawały zarówno duże przed-
siębiorstwa, jak i niewielkie biz-
nesy.  

A na kogo czekamy?  
Na firmy, które wspierają 

społeczność lokalną, mi.in. lo-
kalne organizacje, programy 
dla dzieci i młodzieży, sport, 
kulturę. Nie obca jest im też 
dbałość o ekologię - m.in. wdra-

żają ekologiczne procesy tech-
nologiczne oraz ekologiczne 
produkty, segregują odpady, 
edukują ekologicznie pracow-
ników i klientów.   

Mile widziane są też firmy, 
które inwestują w rozwój pra-
cowników, podnoszą ich kwali-
fikacje i dbają o ich zdrowie. Pro-
mują wolontariat pracowniczy. 

- Myślę, że po raz kolejny 
warto pochwalić się, jak profe-
sjonalnie zarządzane są firmy 
w naszym regionie - przekonu-
je  do udziału w 28. edycji Zło-
tej Setki prof. Artur Laska, dzie-
kan Wydziału Nauk o Polityce 
i Administracji Uniwersytetu 
Kazimierza Wielkiego w Byd-
goszczy. - Dzisiaj trudno o lep-
szą reklamę poważnego biz-
nesu, jak odpowiedzialne oraz  

wrażliwe społecznie zarządza-
nie, w którym sukces finanso-
wy stanowi przyczynek do ak-
tywnego wspierania pracowni-
ków, społeczności lokalnych, 
a przede wszystkim działania 
na rzecz rozwiązywania proble-
mów społecznych i środowi-
skowych. 

Naukowcy i kapituła 
wybiorą lidera CSR 
To właśnie zespół naukow-

ców pod kierunkiem prof. La-
ski oceni zawarte w ankiecie 
odpowiedzi.   

Biznesy, które uzyskają naj-
lepszy wynik z badania ankie-
towego, trafią pod obrady ka-
pituły konkursu, w skład któ-
rej wejdą m.in. przedstawicie-
le regionalnych uczelni, orga-

nizacji biznesowych, otocze-
nia biznesu i samorządu.  

W tajnym głosowaniu wy-
łonią oni pierwszą trójkę, która 
otrzyma dyplomy, a do zwy-
cięzcy trafi dodatkowo statu-
etka Złotej Setki. 

Laureatów wszystkich ka-
tegorii 28. edycji Złotej Setki 
Pomorza i Kujaw ogłosimy 30 
września, podczas gali w  Ope-
rze Nova w Bydgoszczy. Wszy-
stkie firmy, które wypełnią an-

kietę, zostaną zaproszone na ga-
lę. Co roku, w tym święcie regio-
nalnego biznesu bierze udział 
około 500 przedsiębiorców, a  
także przedstawiciele samorzą-
dów. To doskonała okazja do  
kuluarowych rozmów i wymia-
ny biznesowych doświadczeń.  

- Gdzie, jak gdzie, ale na Zło-
tej Setce Pomorza i Kujaw war-
to się pokazać - przyznaje  Łu-
kasz Gliński, prezes związku 
Pracodawcy Pomorza i Kujaw. 

O laureatach napiszemy na   
łamach naszych trzech tytułów 
- Gazety Pomorskiej, Expressu 
Bydgoskiego i Nowości Dzien-
nika Toruńskiego, w specjal-
nym dodatku oraz stronach in-
ternetowych i w serwisie Strefa 
Biznesu.  
ą

Beata Busz
beata.busz@polskapress.pl

Cały czas wpływają do nas 
ankiety od firm, które preten-
dują do tytułu Lidera społecz-
nej odpowiedzialności bizne-
su (CSR). Zwycięzcę ogłosimy 
podczas gali w Operze Nova 
w Bydgoszczy. 

Już tylko do 7 lipca czekamy na zgłoszenia firm do tytułu 
Lider społecznej odpowiedzialności biznesu. Nie zwlekaj!

Organizator Partnerzy merytoryczniSponsor generalny Patronat Patronat medialny

Krajowa Rada Izb Rolniczych za-
apelowała do prezesa Agencji 
Restrukturyzacji i Modernizacji 
Rolnictwa w sprawie przyspie-
szenia wypłaty wszystkich na-
leżności dla rolników za 2023 r. 

- Rolnicy szczególnie ocze-
kują wypłaty za ekoschematy, 
ponieważ większość ich jeszcze 
nie otrzymała. Również stawki 
za ekoschematy zostały ogło-
szone późno. Mając na uwadze 
wzmożone prace polowe i po-
trzebę wykorzystania środków 
z dopłat na zakup środków pro-
dukcji, zwracam się o pilną wy-
płatę należności - napisał Wik-
tor Szmulewicz, prezes KRIR. 

Blokuje wypłatę 
Szczególnie narzekają rol-

nicy, którzy korzystają dopłat 

za poprawę dobrostanu zwie-
rząt. 

- Dobrostan bydła blokuje 
wypłatę płatności końcowych 
- mówi Piotr Kot, rolnik z po-
wiatu sępoleńskiego. - To skan-
dal, żeby rolnik, który poniósł 
dodatkowe koszty na dobro-
stan, dostawał te dopłaty na  
końcu. Jestem w takiej sytuacji, 
że po zeszłym roku muszę ku-
pować siano i słomę, a nie mo-

gę sprzedać bydła, bowiem blo-
kują mnie dopłaty. To krzyw-
dzące. 

Opóźnienia w płatnościach 
zniechęcają rolników do wcho-
dzenia w ten ekoschemat.  

- Wymagania są takie, że nie 
wiem, czy w przyszłym roku 
opłaca się startować o ten do-
brostan - tłumaczy Piotr Kot.  
- Niby te płatności mają być roz-
dzielone od obszarowych i tak 

powinno być, bo za długo cze-
kamy na te pieniądze. W ze-
szłym roku plony były niższe, 
ceny w tym czasie wzrosły, a z  
czegoś trzeba żyć! 

Agencja analizuje 
rozdział płatności 
I w tej sprawie interwenio-

wał zarząd KRIR. Zwrócił się 
do ministra Czesława Siekier-
skiego o rozdzielenie płatności 

za ekoschemat „Dobrostan zwie-
rząt” od pozostałych płatności 
bezpośrednich. 

- Wyżej wymieniony eko-
schemat realizowany w ramach 
płatności bezpośrednich wy-
dłuża okres rozpatrywania 
wniosku przez ARiMR poprzez 
stopień jego skomplikowania. 
Niska zaliczka i brak płatności 
bezpośrednich powodują zato-
ry płatnicze, co komplikuje sy-
tuację gospodarstw utrzymują-
cych zwierzęta. Dlatego uwa-
żamy, że ARiMR powinna wy-
dawać dwie odrębne decyzje, 
tzn. o płatnościach bezpośred-
nich i o płatności dobrostano-
wej - informuje KRIR. 

Na pisma KRIR odpowie-
dział Leszek Szymański, za-
stępca prezesa Agencji Restruk-
turyzacji i Modernizacji Rolnic-
twa:  

- Kwestia rozdzielenia płat-
ności bezpośrednich od eko-
schematu „Dobrostan zwierząt” 
jest obecnie analizowana.  

Wypłata do końca 
czerwca 2024 r. 
Agencja wyjaśnia, że płatno-

ści końcowe z tytułu dopłat 

bezpośrednich i obszarowych 
za 2023 rok są przekazywane 
od 1 grudnia 2023 r. 

- Do 19 czerwca ARiMR wy-
płaciła 9,28 mld zł, w tym 6,47 
mld zł rolnikom, którzy we 
wnioskach o dopłaty złożyli 
m.in. deklarację prowadzenia 
praktyk w ramach ekoschema-
tów powierzchniowych lub do-
brostanu zwierząt - podaje 
ARiMR. 

Termin na wydanie decy-
zji w sprawie przyznania do-
płat bezpośrednich i obszaro-
wych za 2023 r. upływał 31 
maja 2024 r.  

- Rolnicy, dla których decy-
zje nie zostały wydane w tym 
czasie, zostaną o tym poinfor-
mowani wraz ze wskazaniem 
nowego terminu - wyjaśnia 
Agencja.  

- Wypłata pieniędzy z tytułu 
dopłat za 2023 rok powinna się 
zakończyć do 30 czerwca 2024 
roku. Warto, by oczekujący na  
wsparcie sprawdzili, czy ARiMR 
ma właściwe numery kont ban-
kowych. Jeżeli rachunek będzie 
nieaktywny, pieniędzy nie uda 
się skutecznie przekazać. 
ą

Agnieszka Romanowicz
agnieszka.romanowicz@polskapress.pl

Wypłaty za ekoschematy są 
za późno, zwłaszcza za dobro-
stan zwierząt. - To krzywdzą-
ce i zniechęca do tego eko-
schematu - komentują rolni-
cy. Agencja rolna nie wyklu-
cza rozdzielenia płatności. 

- To skandal, żeby rolnik, który poniósł dodatkowe koszty na dobrostan, dostawał 
te dopłaty na końcu - komentuje Czytelnik

FO
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Za dobrostan zwierząt agencja płaci na końcu. 
Rolnicy są tym mocno oburzeni: „To skandal!”

WYDARZENIAA

Po raz kolejny 
warto pochwalić się,  
jak profesjonalnie 
zarządzane  
są firmy w naszym  
regionie.

eprasa.pl 08ac43bb54
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Międzynarodowe Targi Rolno 
-Przemysłowe AGRO-TECH  na-
leżą do najważniejszych tego 
typu wydarzeń w północnej 
części Polski.  

Od wielu lat jest to wystawa 
dedykowana przede wszyst-
kim rolnikom stawiającym na  
nowatorskie rozwiązania w go-
spodarstwach. 

Technika rolnicza 
będzie dominować 
Sylwia Żakowska-Stasiszyn, 

główny specjalista ds. organi-
zacji targów KPODR w Miniko-
wie, zapewnia, że będzie bo-
gata oferta wystawców repre-
zentujących wszystkich liczą-
cych się producentów, nie tyl-
ko ciągników i maszyn rolni-
czych, wyposażenia budyn-
ków inwentarskich, ale pozo-
stałych środków do produkcji 
rolnej takich jak: nawozy, che-
mia rolnicza, pasze, genetyka, 
hodowla roślin czy budownic-

two rolnicze i odnawialne źró-
dła energii.  

Jak zwykle dominującym te-
matem wystawy będzie techni-
ka rolnicza, która zajmie 3/4 po-
wierzchni wystawienniczej.  

Dni Pola z bardzo 
bogatą ofertą 
Dlaczego warto przyjechać 

do Minikowa także na Kujaw-
sko-Pomorskie Dni Pola? Dawid 

Skotnicki, komisarz KPDP i wy-
stawy hodowlanej: - Kujawsko 
-Pomorskie Dni Pola to wyda-
rzenie inspirowane chęcią pre-
zentacji w jednym miejscu bo-
gatej oferty firm zaopatrują-
cych polskie rolnictwo w środki 
do produkcji polowej. Dla rol-
ników przygotowaliśmy ponad 
15 ha demonstracji prezentacji 
i pokazów, a co za tym idzie po-
nad 500 obiektów demonstra-

cyjnych, w tym blisko 400 od-
mian roślin uprawnych. W Mi-
nikowie podczas Dni Pola od-
bywa się praktyczna prezenta-
cja działania nawozów, środ-
ków ochrony roślin, prepara-
tów mikrobiologicznych i in-
nych mających wpływ na ja-
kość i wielkość plonów. W roku 
bieżącym w Minikowie po raz 
drugi odbędą się pokazy pracy 
maszyn zielonkowych, do tego 

przygotowaliśmy demonstra-
cję uproszczonych systemów 
uprawy wiodących producen-
tów maszyn rolniczych. 

Dawid Skotnicki dodaje, że 
podczas Kujawsko-Pomorskich 
Dni Pola będzie też możliwość 
zwiedzenia prototypowej mo-
bilnej instalacji agrofotowolta-
icznej pracującej na terenie RZD 
Politechniki Bydgoskiej:  

- System składa się z proto-
typowej mobilnej instalacji łą-
cznej mocy 19,92 kW, która ze 
względu na technologię bifa-
cjalną może wynieść 23,90 kW. 
Dwa falowniki hybrydowe, mo-
duły PV wyposażone w opty-
malizatory, magazyny energii 
o pojemności 25 kWh, licznik 
energii, moduł 5G  LTE. Instala-
cja umożliwia zmianę położe-
nia modułów PV poprzez regu-
lację kąta nachylenia w rzę-
dach. Cały układ instalacji jest 
samobieżny, wyposażony w na-
pęd 4x4, w pełni zautomatyzo-
wany, z możliwością pracy w  
sekwencjach czasu i odległości 
na polu uprawnym. Zwiedza-
nie obiektu możliwe jest po  
wcześniejszej rejestracji. 

Wystawa zwierząt  
i nie tylko 
Podczas targów zorganizo-

wana będzie również Regional-

na Kujawsko-Pomorska Wy-
stawa Zwierząt Hodowlanych, 
która w tym roku odbędzie się 
już po raz XXIII. Organizatorzy 
podkreślają, iż od  kilku lat od-
bywa się ona w nowych, funk-
cjonalnych obiektach wysta-
wowych. KPODR informuje, że 
w tym roku prezentowane bę-
dzie bydło mle czne, bydło ras 
mięsnych owce, kozy i drób. 
Najlepsze okazy uhonorowane 
zostaną tytułami czempionów.  

Sobotnie wydarzenia (6 lip-
ca) rozpoczną się o godz. 8.30 
od wyceny bydła mlecznego. 
Oficjalne otwarcie zaplanowa-
no na godz. 12-12.30.  

Pierwszy dzień targów za-
kończy debata „Rolnictwo dziś 
i jutro” (potrwa od godz. 14 do  
17.30).  

Niedzielne wydarzenia tar-
gowe rozpoczną się zaś o godz. 
9.30, zakończą o 17.  

W niedzielę, 7 lipca warto od-
wiedzić także Stację Doświad-
czalną Oceny Odmian w Chrzą-
stowie, gdzie zostanie zorgani-
zowany Dzień Pola.  

Zwiedzanie targów i udział 
w innych wydarzeniach, jest 
bezpłatny.  

Więcej informacji na:  
kpodr.pl oraz dnipola.kpodr.pl 
i agro-tech-minikowo.pl 
ą

Lucyna Talaśka-Klich
lucyna.talaska@polskapress.pl

6 i 7 lipca warto wybrać się 
do Minikowa koło Nakła. Za-
planowano tam kilka wyda-
rzeń, które będą atrakcyjne 
głównie dla rolników, cho-
ciaż nie tylko. 

W lipcu targi AGRO-TECH, Dni Pola i wystawy zwierząt

Tak wyglądają minikowskie poletka z lotu ptaka. W oddali - tereny wystawowe KPODR

FO
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Niezmiennie główną przyczy-
ną raka płuca jest palenie tyto-
niu - w Polsce sięga po niego po-
nad 8 milionów osób, w tym 
coraz więcej kobiet.  

- Ciężko jest znaleźć lepiej 
zbadaną przyczynę chorób, w  
tym także nowotworowych niż 
palenie tytoniu! Dodatkowo wi-
dzimy kolejne zagrożenie zdro-
wotne w postaci nowych wyro-
bów nikotynowych, które mo-
gą zachęcać dzieci i młodzież 
do rozpoczęcia palenia - stwier-
dził dr hab. n. med. Paweł Kocz-
kodaj z Zakładu Epidemiologii 
i Prewencji Nowotworów, Na-
rodowy Instytut Onkologii - Pań-
stwowy Instytut Badawczy w  
Warszawie. 

95 procent chorych to  
byli lub obecni palacze 
Efekty palenia tytoniu wi-

dać wyraźnie w statystykach.  
W Polsce, spośród chorób 

nowotworowych, rak płuca to 
główna przyczyna zgonów. Za-
równo wśród kobiet, jak i męż-
czyzn. Na ten nowotwór zapa-
da każdego roku około 22 tys. 
osób, a blisko 23 tys. umiera.  

- Pod względem zgonów, nie-
stety, nasz region jest w czołów-
ce, wraz z województwami ślą-
skim i zachodniopomorskim. 
Na 100 tys. mieszkańców umie-
ra u nas średnio 76 osób, zaś w  
kraju około 60 - podaje prof. dr 
hab. n. med. Janusz Kowalew-
ski, dyrektor Centrum Onkolo-
gii w Bydgoszczy.  

Według niego, te dane wy-
nikają również z bardzo skru-

pulatnej sprawozdawczości 
placówek medycznych w regio-
nie.  

- Ale też widać, że miesz-
kańcy województwa chętniej 
po te papierosy, niestety, sięgają 
- podkreśla. 

Dlatego - zgodnie z założe-
niami podpisanej 24 czerwca 
Deklaracji „Misja Rak Płuca 
2024-2034” - działania na rzecz 
prewencji pierwotnej, ograni-
czające odsetek palących w po-
pulacji są nie do przecenienia.  

Stąd, według sygnatariuszy 
Deklaracji, należy „promować 
i wspierać działania polityki 
zdrowotnej obejmujące eduka-
cję, legislację oraz politykę fi-
skalną, zmierzające do maksy-

malnego ograniczenia inicjacji 
tytoniowej wśród dzieci i mło-
dzieży, jak również do zmniej-
szania odsetka osób palących 
w populacji dorosłej”. 

20 procent 
przypadków  
we wczesnej fazie 
Rak płuca nie daje objawów 

we wczesnych fazach rozwoju, 
stąd tylko 20 proc. jego przy-
padków diagnozowanych jest 
w tej wczesnej fazie. Dlatego 
tak ważne jest, aby osoby z gru-
py ryzyka, np. nałogowi pala-
cze, kontrolowali się profilak-
tycznie.  

Najskuteczniejszym bada-
niem przesiewowym jest ni-
skodawkowa tomografia kom-
puterowa - bardzo czuła, po-
zwalająca na wykrycie nawet 
niewielkich zmian. W formie 
pilotażu było ono realizowane 
w Polsce w tym roku, m.in. w  
Centrum Onkologii w Bydgosz-
czy. - Badanie objęło 4 tys. pa-
cjentów, spośród których u 40 

wykryliśmy wczesną formę ra-
ka płuca. Chorzy ci zostali już 
zoperowani - przekazał prof. Ja-
nusz Kowalewski.  

- Zainteresowanie było bar-
dzo duże. Do badania zgłaszały 
się też osoby, które nie speł-
niały ściśle jego kryteriów, stąd 
wydaje mi się, że taki program 
należałoby ponownie urucho-
mić - dodaje dyrektor bydgo-
skiego CO. 

- Mamy obietnice decyden-
tów i płatnika, że tego typu ba-
dania wejdą do koszyka świad-
czeń i będą mogły być wykony-
wane w sposób bardziej usys-
tematyzowany - zapewnił prof. 
dr hab. n. med. Tadeusz Orło-
wski, wiceprezes Polskiej Gru-
py Raka Płuca, sygnatariusz 
Deklaracji „Misja Rak Płuca 
2024-2034”. 

Duże rozdrobnienie  
W raku płuca zastosowanie 

prawidłowego leczenia jest 
uwarunkowane dobrą, spraw-
ną i prawidłową diagnostyką.  

- I tu mamy w Polsce pro-
blem, bo po pierwsze zbyt dłu-
go trwa proces skierowania oso-
by z podejrzeniem nowotworu 
klatki piersiowej do pneumo-
nologa. W konsekwencji zbyt 
wiele czasu upływa do wyko-
nania podstawowego badania, 
od którego należy rozpocząć 
czyli tomografii komputerowej 
klatki piersiowej. Kolejny czas 
upływa do wykonania bron-
choskopii (pobranie materiału 
tkankowego do badań histopa-
tologicznych i molekularnych), 
która nie zawsze jest wykony-
wana prawidłowo i w wielu 
przypadkach musi być powta-
rzana, czego efektem jest me-
diana czasu. Od momentu wy-
konania tomografii klatki pier-
siowej do resekcji miąższu płu-
cnego, wynosi ona około 50 dni 
- powiedział, uczestniczący w  
podpisaniu Deklaracji prof. dr 
hab. n. med. Maciej Krzakow-
ski, konsultant krajowy ds. on-
kologii klinicznej, prezes Pol-
skiego Towarzystwa Onkologii 
Klinicznej. 

Z kolei dr hab. n. med. Artur 
Kowalik, członek zarządu Pol-
skiego Towarzystwa Genetyki 
Człowieka, kierownik Zakładu 
Diagnostyki Molekularnej Świę-
tokrzyskiego Centrum Onkolo-
gii wskazał:  

- Bolączką opieki nad pa-
cjentem z rakiem płuca w Pol-
sce jest rozdrobnienie procesu 
diagnostyczno-terapeutycz-
nego pomiędzy wiele ośrod-
ków. Materiału tkankowego 
jest zawsze mało, dlatego pa-
cjent powinien być zaopieko-
wany i diagnozowany kom-
pleksowo. 

Dlaczego  
„Misja Rak Płuca”? 
- Mając na uwadze te wszy-

stkie wyzwania, Polska Grupa 
Raka Płuca we współpracy z  
ponad 10 towarzystwami na-
ukowymi i organizacjami pa-

cjentów działającymi w obsza-
rach medycyny rodzinnej, dia-
gnostyki, chirurgii i onkologii 
podpisała Deklarację „Misja 
Rak Płuca 2024-2034” na rzecz 
poprawy efektów opieki nad  
pacjentami, z rakiem płuca w  
Polsce w perspektywie najbliż-
szych 10 lat - poinformował 
prof. dr hab. n. med. Dariusz 
M. Kowalski, sekretarz gene-
ralny Polskiej Grupy Raka Płu-
ca.  

Wskazując, że „celem współ -
pracy jest przeciwdziałanie ne-
gatywnym - zdrowotnym, spo-
łecznym i gospodarczym skut-
kom, jakie niesie za sobą ro-
snąca zachorowalność i nadu-
mieralność na raka płuca, będą-
cego najczęstszą przyczyną zgo-
nów w Polsce”. 

- „Misja Rak Płuca” to dobry 
kierunek działania, ponieważ 
postępowanie diagnostyczne 
i terapeutyczne w onkologii to 
jest współgranie różnych spe-
cjalności. W obszarze nowotwo-
rów klatki piersiowej, szczegól-
nie raka płuca, współdziałanie 
specjalistów chorób płuc, chi-
rurgii klatki piersiowej i onkolo-
gii klinicznej, radioterapii jest 
niezbędne. Coraz rzadziej ma-
my do czynienia z chorymi, 
u których stosujemy tylko jedną 
metodę leczenia. Kojarzymy 
chirurgię czy radioterapię z le-
czeniem systemowym i stosu-
jemy leczenie uzupełniające i  
wspomagające - podkreślił prof. 
Maciej Krzakowski. 

Prof. dr hab. n. med. Rodryg 
Ramlau, prezes Polskiej Grupy 
Raka Płuca podsumował:  

- Liczę, że współpraca tak 
wielu środowisk przyniesie na-
macalne owoce. Liczę również 
na wsparcie mediów w infor-
mowaniu o zmianie podejścia 
do raka płuca, gdy chorzy - na-
wet z zaawansowaną chorobą  
- mogą żyć dzięki nowocze-
snemu leczeniu przez wiele lat.  
ą

Grażyna Rakowicz
grazyna.rakowicz@polskapress.pl

Kujawsko-Pomorskie znalazło 
się w czołówce zachorowań i  
zgonów z powodu raka płuca. 
Właśnie podpisano Deklarację 
„Misja Rak Płuca 2024-2034”. 
Ma poprawić opiekę nad pa-
cjentami z tym nowotworem.

Trzeba poprawić opiekę nad pacjentem z rakiem 
płuca. W regionie więcej zachorowań i zgonów

Dzięki szybkiej i dokładnej diagnostyce można przyspieszyć czas pomiędzy diagnozą 
a operacją resekcji miąższu płucnego. To znacznie zwiększa szanse pacjenta na życie
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Teraz znowu jednak potrzebny 
jest cud - trzeba zebrać 100 ty-
sięcy złotych na rehabilitację 
chłopaka. 

- Zaczynamy sami odczuwać 
dolegliwości z kręgosłupem  

- przyznaje pani Aneta, mama 
Sebastiana.  

- Jest to związane z dźwiga-
niem syna. On jest wysoki, ma 
190 centymetrów wzrostu. W no-
cy trzeba wstawać go obracać. 
Czasami uda mu się samodziel-
nie, ale i tak się budzimy i go do-
glądamy. 

Siedem miesięcy 
na OIOM-ie i w szpitalu 
Kilka lat temu  Sebastian z  

Witkowa (powiat sępoleński) 
został potrącony przez samo-
chód. Akurat wtedy 25-latek je-
chał rowerem do kolegi.  

W wyniku wypadku najbar-
dziej ucierpiała głowa. Pękła 
tętnica mózgowa, pojawił się 
krwiak lewej półkuli.  

Sebastian spędził dwa mie-
siące na Oddziale Intensywnej 
Opieki Medycznej, a kolejne 
pięć miesięcy w szpitalu w To-
runiu. Był w śpiączce. Lekarze 
nie wierzyli, że pacjent z tego 
wyjdzie, a wyszedł. 

Młodzieniec ma rehabilita-
cję. Według specjalistów, jego 
stan poprawił się o 30 procent. 
Sam jeszcze nie chodzi, nie jest 
w stanie wstać z łóżka i prze-
siąść się na wózek.  

Jest nadzieja! 
Jest jednak nadzieja, że Se-

bastian wróci do zdrowia. Za-
czyna bowiem poruszać się 
przy balkoniku.  

- Koszty rehabilitacji sięgają 
nawet dwunastu tysięcy zło-
tych miesięcznie - wskazują 
przyjaciele Sebastiana.  

- Każdy turnus kosztuje kil-
kanaście tysięcy złotych. Każda 
godzina rehabilitacji prywatnej 
to wydatek rzędu 150 złotych. 
Ponadto, rodzina musi dojeż-
dżać do ośrodków rehabilita-
cyjnych w Osielsku i Brodnicy, 
a to dodatkowe obciążenie fi-

nansowe. Zbieramy pieniądze 
na stałą rehabilitację dla Seba-
stiana przez najbliższy rok, za-
równo domową, jak i turnusy 
rehabilitacyjne w klinice. Na  
kontynuację leczenia potrzeba 
100 tysięcy złotych - dodają. 

Bliscy poszkodowanego przez 
los chłopaka prowadzą zbiórkę 
na jego rzecz.  

Link do kwesty: https:// 
zrzutka.pl/sebastian-moze-
znowu-chodzic; Pomoc dla Se-
bastiana;nf 

Na razie rodzina zebrała nie-
spełna 3 tysiące złotych. Jeśli 
możesz, to pomóż! ą

Katarzyna Piojda
katarzyna.piojda@polskapress.pl

Sebastian jechał rowerem, 
gdy potrącił go samochód. 
Najbardziej ucierpiała gło-
wa. Lekarze dawali mu zale-
dwie 2 procent szans na  
przeżycie. Zdarzył się cud, 
bo pacjent przeżył. 

Potrącony przez auto Sebastian może wrócić do zdrowia, ale potrzeba 100 tys. zł

Po wypadku lekarze dawali 
mu jedynie 2% proc. szans 
na przeżycie, ale przeżył!
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Pod względem zgonów 
nasz region jest w czo-
łówce. Na 100 tysięcy 
mieszkańców umiera 
u nas średnio 76 osób, 
zaś w kraju około 60. 

eprasa.pl 08ac43bb54
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Do dwudniowego szczytu Ra-
dy Europejskiej dochodzi kil-
ka dni po tym, jak w Luksem-
burgu odbyły się konferencje 
międzyrządowe z Ukrainą oraz  
Mołdawią.  

Na Radzie ds. Ogólnych mi-
nistrowie ds. europejskich za-
twierdzili uzgodnione wcze-
śniej przez ambasadorów zo-
bowiązania Unii i Ukrainy w  
zakresie bezpieczeństwa. 

- Na marginesie Rady Euro-
pejskiej planowane jest podpi-
sanie towarzyszącej zobowią-
zaniom deklaracji unijnych li-
derów - zapowiedział w rozmo-
wie z Polską Agencją Prasową  
minister do spraw Unii Europej-
skiej Adam Szłapka. 

W czwartek około południa  
do Brukseli osobiście przybył 
również prezydent Ukrainy 
Wołodymyr Zełenski. Jego wi-
zyta do ostatniej chwili była 
utrzymywana w ścisłej tajem-
nicy ze względów bezpieczeń-
stwa.  

Jak wskazał Adam Szłapka, 
zawarte w dokumencie zobo-
wiązania są komplementarne 
wobec dwustronnych porozu-
mień, które poszczególne pań-
stwa zawarły już z Ukrainą. 

- Dokument bazuje na bieżą-
cych wysiłkach Unii Europej-
skiej dotyczących pomocy po-
litycznej, wojskowej i finanso-
wej oraz procesu akcesyjnego 
Ukrainy. Nie wymienia nowych 
zobowiązań, ale odnosi się do  
obszarów, w których wsparcie 
unijne może zostać rozszerzo-
ne - doprecyzował minister 
Szłapka. 

Przywódcy „27” mają omó-
wić też dalsze wsparcie dla Ukra-
iny, w tym inicjatywy państw 
członkowskich dotyczące amu-
nicji oraz pomoc w ramach Eu-
ropejskiego Instrumentu na rzecz 
Pokoju. 

Komu najważniejsze 
stanowiska? 
Liderzy państw UE mają 

również podjąć decyzję na te-
mat obsady najważniejszych 
stanowisk w Unii, czyli Komisji 
Europejskiej, Rady Europej-
skiej i stanowiska szefa unijnej 
dyplomacji. 

W środę polski premier Do-
nald Tusk wyraził przekonanie, 
że rozmowy nie powinny trwać 
dłużej niż kilka godzin, bowiem 
- jak zaznaczył - we wtorek, 
w gronie sześciu europejskich 
przywódców repezentujących 
trzy wiodące unijne frakcje, za-
warto już tak naprawdę poro-

zumienie co do kandydatur 
na te stanowiska. 

Premier Donald Tusk, pre-
mier Grecji Kyriakos Micotakis, 
kanclerz Niemiec Olaf Scholz, 
premier Hiszpanii Pedro San-
chez, prezydent Francji Em-
manuel Macron oraz odcho-
dzący premier Holandii Mark 
Rutte zgodzili się co do tego, że 
szefową Komisji Europej-
skiej w kolejnej kadencji po-
winna pozostać Ursula von der 
Leyen, przewodniczącym Ra-
dy Europejskiej powinien być 
były premier Portugalii Anto-
nio Costa, natomiast szefową 
unijnej dyplomacji premier Es-
tonii Kaja Kallas. 

Debata nad reformami 
w Unii Europejskiej 
Zgodnie z Traktatem o Unii 

Europejskiej Rada Europejska 
wybiera przewodniczącego 
Rady oraz szefa unijnej dyplo-
macji.  

W przypadku Komisji Euro-
pejskiej jedynie przedstawia 
kandydaturę, która potem mu-
si zostać zaakceptowana przez 
Parlament Europejski. 

W planach dwudniowego 
szczytu jest również przyjęcie 
programu strategicznego na  
lata 2024–2029 oraz planu przy-
szłych prac nad reformami we-
wnętrznymi UE.  

Wśród innych tematów figu-
ruje także m.in. sytuacja na Bli-
skim Wschodzie, bezpieczeń-
stwo i obrona oraz konkuren-
cyjność na unijnym rynku. 
ą

(KW, PAP)
redakcja@polskapress.pl

Premier Donald Tusk przy-
był w czwartek do Brukseli, 
gdzie w ciągu najbliższych 
dni mają zapaść decyzje co 
do obsady najważniejszych 
unijnych stanowisk.

Najważniejsze stanowiska 
w UE zostały już rozdzielone?

Wiceszef Ministerstwa Sprawie-
dliwości zaznaczył, że rozdziel-
nie tych funkcji to nie jest koniec 
reformy prokuratury. - To jest 
pierwszy etap - oznajmił w PR. 

Pytany o reformę sądownic-
twa stwierdził, że „nie jest tak, że 
się nic nie dzieje” i że podejmo-
wane są „działania, które da się 
prowadzić w oparciu o istniejące 
instrumenty prawne. 

Mazur zaznaczył, że chodzi 
m.in. o odwołania prezesów są-
dów - osób, które podpisały listy 

poparcia dla „nieprawidłowo 
ukształtowanej Krajowej Rady 
Sądownictwa” czy też skorzysta-
ły z procedury awansowej przed  
tą Radą. Mazur poinformował, 
że takich prezesów zostało od-
wołanych 60, a kolejnych 37 po-
dało się do dymisji. - Kierujemy 
się procedurami, każdy wniosek 
jest uzasadniony - zapewnił wi-
ceminister. Stwierdził, że działa-
nia faktyczne, które „nie mają 
oparcia w prawie, to jest broń 
obosieczna”.  

- Jeżeli mamy wrócić na ścież-
kę rządów prawa, to musimy 
utrzymywać się w ścieżce pra-
worządności - podkreślił. 

Mówił też o zmianach doty-
czących Funduszu Sprawiedli-
wości. - Był taki słynny artykuł 11, 
który umożliwiał przyznawanie 
środków dotacji bez procedury 
konkursowej, i to rozporządzenie 
zostało już zmienione. ą

(KW, PAP)
redakcja@polskapress.pl

- Projekt ustawy ws. rozdziału 
funkcji prokuratora general-
nego i ministra sprawiedliwo-
ści jest już gotowy i w najbliż-
szym czasie wyjdzie z resortu 
- powiedział wiceminister  
Dariusz Mazur.

Rozdział funkcji prokuratora 
i ministra sprawiedliwości 

Premier Tusk zawarł już wstępne porozumienie z innymi 
liderami co do najważniejszych unijnych kandydatur
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Boliwijskie siły zbrojne zajęły 
w środę wieczorem centralny 
plac stolicy kraju, przy którym 
znajdują się m.in. pałac prezy-
dencki i parlament. 

Oddziałami wojska, które pró-
bowały przejąć władzę, kierował 
były dowódca generalny boliwij-
skiej armii Juan Jose Zuniga.  

W środę rozmieścił zbunto-
wane wojska przed pałacem pre-
zydenckim w La Paz. 

Grupa żołnierzy, dowodzo-
na przez Zunigę, weszła siłą do  
Palacio Quemado, w którym 
mieści się siedziba rządu i pre-
zydenta Republiki Boliwii. Żoł-

nierze wyważyli drzwi pałacu, 
używając wozów pancernych, 
a cała akcja była transmitowa-
na na żywo w boliwijskiej tele-
wizji. 

- Jesteśmy oburzeni tym, co 
się dzieje. Wystarczy! Wkrótce 
nastąpi zmiana rządu - powie-
dział Zuniga z Plaza Murillo. 

Dzień wcześniej został on od-
wołany z funkcji dowódcy gene-
ralnego boliwijskiej armii.  

Oświadczył, że na razie Luis 
Arce nadal jest prezydentem, ale 

wkrótce powstanie nowy gabi-
net ministrów. 

- Nasze państwo nie może tak 
dalej trwać. Chcemy odzyskać 
ojczyznę, dość zubożania na-
szego kraju - podkreślał. 

Pułkownik oskarżył dotych-
czasowy rząd o plądrowanie kra-
ju, a środową próbę zamachu ok-
reślił jako obronę kraju przed  
„atakami na demokrację”. 

- Nie możemy pozwolić, aby 
próby zamachu stanu powróciły 
- apelował z kolei prezydent Bo-

liwii Luis Arce, który mobilizo-
wał Boliwijczyków do stawiania 
oporu zbuntowanym żołnie-
rzom. 

Jak również w środę wieczo-
rem poinformował nowy szef 
boliwijskiej armii, generał Jose 
Wilson Sanchez, rebelianci za-
niechali próby puczu i wycofali 
się sprzed pałacu prezydenc-
kiego.  

Według mediów krótko po  
wycofaniu się zbuntowanych 
żołnierzy w rejonie pałacu pre-
zydenckiego pojawiły się od-
działy policji, które przejęły kon-
trolę w tej części miasta. 

Prokuratur generalny Boliwii, 
w związku z podjętą próbą za-
machu stanu, postawił genera-
łowi Zunidze zarzuty. Został on 
aresztowany i oskarżony o terro-
ryzm oraz zbrojną rebelię prze-
ciwko państwu. Zbuntowani żoł-
nierze powrócili natomiast do  
swych jednostek, co potwierdził 
generał Jose Wilson Sanchez.  
ą

(AJ, PAP)
redakcja@polskapress.pl

Generał Juan Jose Zuniga, 
były szef boliwijskiej armii, 
który stał na czele nieuda-
nego puczu w La Paz, został 
aresztowany. Oskarżono go 
o terroryzm i zbrojną rebelię 
przeciwko państwu.

Próba puczu w Boliwii. Przywódca został aresztowany

Juan Jose Zuniga po nie udanym puczu został are sztowany 
i zapre zentowany opinii publicznej 
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WARSZAWA 
CPK na 60 mln pasażerów? 

- Potencjalna przyszła roz-
budowa CPK będzie dostoso-
wana do potrzeb. Pozostawili-
śmy rezerwę z możliwością ob-
sługi nawet do 60 mln pasaże-
rów rocznie - powiedział Ma-
ciej Lasek, wiceszef MFiPR, 
pełnomocnik rządu ds. CPK. 
Pytany o zakładane możliwo-
ści rozbudowy CPK, który w  
obecnym wariancie przewi-
duje obsługę 34 mln pasażerów 
rocznie, powiedział, że będzie 
ona dostosowana do potrzeb, 
„nawet do 60 mln pasażerów”. 
- Jest przewidziane nawet do-
budowanie trzeciej drogi star-
towej. W tej chwili w zasadzie 
nie widzimy takiej potrzeby, 
ale rezerwa jest. Te 60 milio-
nów to oczywiście perspekty-
wa naprawdę wielu, wielu lat 
do przodu, ale z drugiej strony 
biznes lotniczy wiąże się z wie-
loma ryzykami - stwierdził La-
sek. Pytany o to, czy gwaran-
tuje, że Centralny Port Komu-
nikacyjny rzeczywiście po-
wstanie, Lasek odpowiedział: 
„Oczywiście”. 

KOPENHAGA 
Podatek węglowy od zwierząt 

Dania jest pierwszym kra-
jem na świecie, którego rząd  
zapowiada nałożenie na rolni-
ków dodatkowego podatku  
- od 2030 r. Będzie to opłata za  
emisję dwutlenku węgla przez 
zwierzęta hodowlane. Rocznie 
za jedną krowę trzeba będzie 
zapłacić równowartość 100 
euro. Kwota ta ma rosnąć. 

PARYŹ 
Nakaz aresztowania al-Asada 

Sąd Apelacyjny w Paryżu 
zatwierdził nakaz aresztowa-
nia prezydenta Syrii Baszara  

al-Asada, oskarżonego o zbrod-
nie przeciw ludzkości w związ-
ku z atakami z użyciem broni 
chemicznej. Decyzja wiąże się 
z postępowaniem, które trwa 
we Francji od 2021 roku i doty-
czy przypadków użycia broni 
chemicznej przeciwko cywi-
lom w 2013 r. To przede wszyst-
kim atak w Gucie Wschodniej 
z 21 sierpnia 2013 r., w którym 
zginęło ponad 1000 osób.  

Prawnicy stron cywilnych 
uważają, że państwa UE i inne 
kraje, które uznałyby nakaz, 
mogłyby aresztować Asada, 
gdyby podróżował po ich tery-
torium. 

BUDAPESZT 
Orban chce frakcji V4 w PE 

Premier Węgier Viktor Or-
ban wyszedł z inicjatywą stwo-
rzenia nowej frakcji w Parla-
mencie Europejskim, która 
obejmowałaby partie z krajów 
Grupy Wyszehradzkiej (V4). 
Rozmowy są prowadzone mię-
dzy partią Orbana, Fideszem, 
ugrupowaniem ANO byłego 
premiera Czech Andreja Babi-
sza oraz ugrupowaniem Smer-
SSD premiera Słowacji Roberta 
Ficy. Czy dołączy do nich PiS? 

WARSZAWA 
Na razie bez kontroli 

- Na razie nie wprowadzamy 
kontroli na granicy polsko-nie-
mieckiej, ale niczego nie wyklu-
czamy - powiedział Tomasz 
Siemoniak, szef MSWiA, pyta-
ny o kolejny przypadek wwie-
zienia przez niemieckie służby 
migrantów do Polski. Do incy-
dentu miało dojść 9 czerwca 
w miejscowości Rosówek w  
gminie Kołbaskowo. Siemoniak 
dodał, że wprowadzenie przez 
nas kontroli byłoby ogromnym 
kosztem także dla Polski.

eprasa.pl 08ac43bb54



12 Gazeta Pomorska 
Piątek, 28.06.2024

Grudziądz

Pierwotne plany zakładały,  że 
market ten miał być otwarty 
w maju.  Nie został, a wszystko 
wskazuje na to, że na zakupy 
w nim  przyjdzie jeszcze długo 
poczekać.  

Czy Aldi się nie 
wycofa? 
Przetarg na budowę budynku 

dla Aldi prowadzi Miejskie 
Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Nieruchomościami. Nie został 
rozstrzygnięty, bo żadna firma 
do niego nie przystąpiła. MPGN 
na tę inwestycję ma 8 mln zł.   

- Czy w związku z wydłuża-
jącym się całym procesem Aldi 
nie wycofa się? - podczas ostat-
niej sesji dopytywał Przemy-
sław Decker, radny Lewicy.  

 Mariusz Plutowski, wicepre-
zes MPGN-u, uspokajał, że inwe-
stycja nie jest zagrożona. - Przed-
stawiciele firmy Aldi są tak zde-
terminowani, że to przedsię-
wzięcie dojdzie do skutku jeśli 
chodzi o Rządz - zapewniał wi-
ceprezes Plutowski.  

Wiceprezes MPGN przyznał: 
- Termin, niestety, nie został do-
trzymany tak, jak było to plano-
wane pierwotnie, ale projekt ca-

łego przedsięwzięcia ma pod  
sobą Aldi. Nasza spółka nie ma 
nic z tym wspólnego. Doku-
menty związane z budową były 
nam dostarczane przez firmę 
Aldi. MPGN pełni rolę firmy, 
która przeprowadzi postępowa-
nie przetargowe i wybuduje stan 
surowy, a reszta: wykończe-
niówka i wyposażenie leży 
po stronie Aldi. 

Część inwestycji, za którą 
odpowiada MPGN, finanso-
wana będzie ze środków  posia-
danych przez tę spółkę oraz 
na kredyt, który zaciągnie. 

Nie wbito nawet łopaty! 
- Mamy czerwiec i nikt na-

wet nie wbił łopaty - dodają 
rozgoryczeni mieszkańcy Rzą-
dza. Jednym z nich jest wice-
prezydent Tomasz Smolarek: - 

Jestem tak samo rozgoryczony 
jak pozostali mieszkańcy, że 
nadal nie mogę zrobić zaku-
pów w Aldi na moim osiedlu. 
Podczas kampanii wyborczej, 
gdy chodziłem z ulotkami, 
spotykałem się z ludźmi i była 
to dominująca sprawa o jaką 
byłem pytany. Chcę wierzyć, 
że obietnica wiceprezesa Plu-
towskiego złożona na sesji zo-
stanie wreszcie spełniona. 

Smolarek, jeszcze jako 
radny KO, w ubiegłej kadencji 
wielokrotnie dopytywał o ter-
miny tej inwestycji.  

W maju 2023 roku  Leszek 
Czaplewski, prezes MPGN-u  in-
formował, że przewidziany ter-
min zakończenia budowy przez 
Aldi to koniec maja 2024 roku. 
„Biorąc pod uwagę, że takie in-
westycje idą dosyć sprawnie, 

można przypuszczać że zostanie 
ona zrealizowana wcześniej” - 
padła deklaracja prezesa MPGN. 

Market ma powstać 
na rynku 
Obietnicę wybudowania 

marketu spożywczego na „sta-
rym”  Rządzu złożył prezydent 
Maciej Glamowski podczas 
spotkania z mieszkańcami tej 
dzielnicy w marcu 2022 r. i za-
proponował, że zajmie się tym 
MPGN. Market powstać ma  
na działce przy ul. Łęgi, na któ-
rej znajduje się targowisko. 
„Rynek” zostanie przeniesiony 
o kilkaset metrów. 

Wczoraj MPGN, po kolej-
nym spotkaniu z przedstawi-
cielami Aldi,   potwierdził nam, 
że plan budowy marketu nadal 
jest aktualny. ą

Aleksandra Pasis
aleksandra.pasis@polskapress.pl

„Wiatr wieje po polu, nic wię-
cej” - piszą do naszej redakcji 
rozgoryczeni mieszkańcy 
Rządza, którzy od dawna 
czekają na obiecany przez 
prezydenta Grudziądza mar-
ket Aldi. 

Market na Rządzu ma już duże 
spóźnienie. Czy powstanie? 

W marcu 2022 r. Maciej Glamowski, prezydent Grudziądza, mówił mieszkańcom Rządza, 
że market spożywczy może powstać na terenie obecnego targowiska przy ul. Łęgi. 
Minęły ponad dwa lata i na placu budowy nie wbito nawet pierwszej łopaty 
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WEEKEND  
Podpowiadamy dokąd warto 
się wybrać w wolne dni.  
a W sobotę w Grudziądzu 
zmierzą się strongmani.  Sze-
ściu zawodników wystąpi 
w sześciu konkurencjach. Po-
lem rywalizacji będzie gru-
dziądzka marina.  W prze-
rwach zaplanowano pokazy 
i konkursy dla publiczności. 
Zawody  w ramach Pucharu 
Polski rozpoczną się o g. 15.  
Gościem specjalnym będzie 
Krzysztof Radzikowski. Wstęp 
wolny.  
a W ramach festiwalu „Lato 
na Starym Mieście”, w sobotę , 
o g. 19 na Rynku wystąpi 
Marta Szefke Groove Band.  To 
zespół doświadczonych mu-
zyków z Trójmiasta, których 
repertuar to głównie utwory 
autorskie, będące mieszanką  
bluesa, soulu, rhythm’n’blu-
esa i jazzu z polskimi tekstami.  
Jeśli będzie padało, koncert 
odbędzie się w Spichlerzu 57. 
Wstęp wolny. 

a Wakacje się rozpoczęły, 
więc ruszają też „Spacerki 
z przewodnikiem  PTTK”. 
Pierwszy odbędzie się w nie-
dzielę, 30 czerwca. Temat 
brzmi „Poznajemy nasze mia-
sto” . Zbiórka chętnych o g. 10 
na skwerze Andrzeja Wajdy, 
przy Flisaku. Chętnych popro-
wadzi Justyna Malewska -
Sempołowicz. Udział jest bez-
płatny. 
a W niedzielę, 30 czerwca, 
atrakcją na plaży „Delfin” 
nad Rudnikiem będzie „Holi 
Święto kolorów” (na zdjęciu).   
„Poczujesz się jak w środku tę-
czy” - zachęcają organizato-
rzy. Zapowiadają  także food-
trucki.  Impreza będzie trwała 
od g. 15 do 19. Udział w impre-
zie jest bezpłatny, ale trzeba 
kupić bilet wstępu na plażę. 
W sprzedaży będą także kolo-
rowe proszki.  
a W niedzielę, w g. 8-16, na tar-
gowisku miejskim w Tarpnie 
będzie trwał „Pchli targ”.  
(DX)

- W końcu! - cieszyć się mogą 
kupcy z największego w mieście 
targowiska. Oni dotkliwie od-
czuli trwający od stycznia re-
mont parkingu, bo   klienci tu nie 
przyjeżdżali. W ostatnich dniach 

prace na placu budowy nabrały 
jednak rozmachu i rozpoczęto 
asfaltowanie.  

 Jak informuje Karol Piernicki, 
rzecznik prezydenta Grudziądza, 
roboty związane z układaniem 
warstwy nawierzchni bitumicz-
nej na jezdniach manewrowych 
mają potrwać do końca miesiąca 
i udostępnienie parkingu plano-
wane jest na przyszły tydzień. 

Przypomnijmy, że moderni-
zacja parkingu jest inwestycją 
firmy Indigo, która obsługuje 
Strefę Płatnego Parkowania. ą

(DD)
redakcja.grudziadz@pomorska.pl

Jak zapowiada wykonawca,  
w nadchodzącym tygodniu 
parking przy ul. Sienkiewi-
cza zostanie udostępniony 
kierowcom. 

To już finisz prac 
na parkingu przy rynku

Dyżur reportera - tel. 697 772 052 (w g. 10-14)

DNI ŁASINA 
Skolim będzie gwiazdą sobot-
niego koncertu w amfiteatrze  
Od tygodnia trwają imprezy  
w ramach Dni Łasina. Ale fina-
łowe, najbardziej atrakcyjne, 
odbędą się w sobotę.  
Jak co roku, zabawa  rozpocznie 
się od parady motocyklistów 
ulicami miasta zaplanowanej 
na g. 15.  Jednocześnie ruszy 
impreza w amfiteatrze z licz-
nymi  atrakcjami. Najwięk-
szymi będą jednak koncerty: 
na g. 17 zaplanowano występ 

zespołu  GreenRocks, a następ-
nie publiczność w amfiteatrze 
bawić będą:  CamaSutra  
(g. 18.30), Vel Evel (g. 19.45), 
gwiazda imprezy: Skolim (g. 
21), nazywany „królem latino”, 
a po nim  grupa Woners (g. 22). 
a W ramach Dni Łasina, 
w domu kultury otwarto  wy-
stawę prac autorstwa uczestni-
ków zajęć plastycznych w tej 
placówce oraz ich bliskich. Był 
to międzypokoleniowy werni-
saż. Wystawa czynna jest do 26 
lipca. (DX)
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O G Ł O S Z E N I E
o przystąpieniu do sporządzenia planu ogólnego 

miasta Grudziądza

Na podstawie art. 13i ust. 3 pkt 1 ustawy z dnia 27 marca 

2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (Dz.U. z 2023 r., 

poz. 977 ze zm.) oraz art. 39 ust. 1 pkt. 1 w związku z art. 46 ust. 1 pkt. 
1 i art. 54 ust. 2 i 3 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu 
informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie 
środowiska oraz o ocenach odziaływania na środowisko (Dz.U. z 2023 r., 
poz. 1094 ze zm.) 

zawiadamiam
o podjęciu przez Radę Miejską Grudziądza uchwały nr VI/37/24 z dnia 
19 czerwca 2024 r. w sprawie przystąpienia do sporządzenia planu 
ogólnego miasta Grudziądza oraz o rozpoczęciu strategicznej oceny 
oddziaływania na środowisko skutków jego realizacji.
Zainteresowani mogą składać wnioski do projektu planu ogólnego 
oraz do prognozy odziaływania na środowisko w nieprzekraczalnym 
terminie do dnia 30 sierpnia 2024 r.

Wnioski należy składać do Prezydenta Grudziądza wyłącznie 

za pomocą „FORMULARZA PISMA DOTYCZĄCEGO AKTU 
PLANOWANIA PRZESTRZENNEGO”. Formularz dostępny jest 
w siedzibie Urzędu Miejskiego w Grudziądzu ul. Ratuszowa 1 oraz 
zamieszczony jest w Biuletynie Informacji Publicznej Urzędu Miejskiego 
w Grudziądzu w zakładce Informacje/Planowanie przestrzenne.
Wnioski mogą być wnoszone w formie:

− papierowej - osobiście w Urzędzie Miejskim w Grudziądzu,  
ul. Ratuszowa 1, 86-300 Grudziądz lub listownie na adres Urzędu 
Miejskiego ul. Ratuszowa 1, 86-300 Grudziądz
− elektronicznie - za pomocą poczty elektronicznej 
(na adres e-mail: budownictwo@um.grudziadz.pl) lub za pomocą 
platformy ePUAP.
Wniosek powinien zawierać nazwisko, imię, nazwę i adres 
wnioskodawcy oraz adres poczty elektronicznej, o ile taki posiada, 

a także wskazuje, czy jest właścicielem lub użytkownikiem wieczystym 
nieruchomości objętej wnioskiem. Może podać dodatkowe dane do 
kontaktu takie jak adres do korespondencji lub nr telefonu. 

Organem właściwym do rozpatrzenia wniosków  
jest Prezydent Grudziądza.

UWAGA:
Liczy się data wpływu wniosku do tut. Urzędu,  

a pisma niespełniające powyżej wskazanych warunków  
pozostaną bez rozpatrzenia.

W związku z realizacją wymogów określonych w art. 13 ust. 1 i 2 Rozporządzenia 
Parlamentu Europejskiego i Rady (UE) 2016/679 z dnia 27 kwietnia 2016 r. 
w sprawie ochrony osób fizycznych w związku z przetwarzaniem danych osobowych 
i w sprawie swobodnego przepływu takich danych oraz uchylenia dyrektywy 95/46/
WE (ogólne rozporządzenie o ochronie danych „RODO”) informujemy, że zasady 
przetwarzania Państwa danych osobowych oraz przysługujące prawa z tym związane 
znajdują się na stornie www.bip.grudziadz.pl w zakładce „Urząd Miejski - ochrona 
danych osobowych”.

REKLAMA 0011117063
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SZTUCZNA 
INTELIGENCJA
Tanio podrabia, kradnie 
i dotkliwie uderza. A właściwie 
robią to ludzie za jej pomocą. 
I bardzo trudno z tym walczyć
Str. 14-15
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U
czennica bydgoskiego 
liceum zapewne mie-
siącami, jeśli nie latami 
będzie dochodziła 
do sie bie po tym, co ją 
spotkało. Dwaj ucznio-

wie „rozebrali” ją za pomocą 
aplikacji w smartfonie. Przepis 
na taką krzywdę jest bardzo 
prosty. Wystarczy zainstalować 
w telefonie program do robie-
nia „nudesów”, wczytać w nim 
zdjęcie, na którym widać twarz 
przyszłej ofiary i… to wszystko. 
W ten sposób skompromito-
wano nastolatkę z LO w Byd-
goszczy. Dziesiątki jej znajo-
mych oraz osób kompletnie ob-
cych zobaczyło ją w pozie typo-
wej dla aktorki filmu pornogra-
ficznego. Trauma na lata go-
towa. 

Sprawę bada bydgoska poli-
cja. Wstępnie przyjęto, że dwaj 
uczniowie mogą odpowiedzieć 
za wytwarzanie i publikowanie 
treści pornograficznych z udzia-
łem osoby nieletniej. 

Lekarz, biskup 
i „medycyna” 
Pod koniec ubiegłego tygo-

dnia, również w Bydgoszczy, 
do policji trafiło inne doniesie-
nie. Tym razem osobą poszko-
dowaną jest prof. Arkadiusz Ja-
wień, uznany specjalista, kie-
rownik Kliniki Chirurgii Naczy-
niowej i Angiologii w Szpitalu 
Uniwersyteckim nr 1 im. Anto-
niego Jurasza w Bydgoszczy. 

Zaczęło się od telefonu od ko-
legi po fachu, który zapytał, czy 
lek, który w internetowym na-
graniu promuje lekarz, jest sku-
teczny. Prof. Jawień był zszoko-
wany. 

- Nikomu nie udzielałem ta-
kiego wywiadu! - medyk za-
pewnia stanowczo w rozmowie 
z Grażyną Rakowicz dla „Ga-
zety Pomorskiej”. - Nie znam 

też wymienianego w nim su-
plementu diety, nigdy go nie 
widziałem, nie badałem i tym 
bardziej - nie zalecałem swoim 
pacjentom. Poza tym nie ma 
leku, który oczyszcza naczynia 
krwionośne. To nie jest hydrau-
lika – zaznacza prof. Jawień. 

Chodzi o materiał, na któ-
rym widać postać bydgoskiego 
chirurga. Jest też wstęp do roz-
mowy: „Arkadiusz Jawień 
rzadko udziela wywiadów, po-
nieważ stara się poświęcić wię-
cej czasu swoim klientom. Jed-
nak reporter naszego kanału 
miał szczęście - znany specjali-
sta zgodził się odpowiedzieć 
na kilka pytań osobom, którzy 
nie mają możliwości zapisania 
się do kliniki”. 

Cudowny lek, który „promu -
je” chirurg, ma oczyszczać na-
czynia krwionośne. - Nie wyklu-
czam, że może całą rozmowę 
wygenerowała sztuczna inteli-
gencja a ktoś ulokował w niej 
moją osobę – mówi lekarz. 

Dwa tygodnie temu zapano-
wało poruszenie w Archidiece-
zji Warszawskiej, po tym, kiedy 
to w internecie pojawił się film 
z udziałem tamtejszego metro-
polity. - Nazywam się Kazimierz 
Nycz i od 20 lat mam problemy 
z kolanami”– słychać głos nie-
mal identyczny z tym należą-
cym do biskupa, a na nagraniu 
widać postać duchownego. To 
znów „fake” (z ang. fałszywka) 
i znów chodzi o reklamę rze-
komo cudownego suplementu. 
Kuria od razu zdementowała 
prawdziwość tego przekazu. 

Brudna walka polityczna 
To tylko przykłady z ostat-

nich tygodni. Wykorzystywa-
nie algorytmów sztucznej in-
teligencji od dawna znajduje 
też zastosowanie w walce po-
litycznej.  

W kampanii przed wybo-
rami samorządowymi 2024 r. 
mieszkańcy Bydgoszczy prze-
cierali oczy ze zdumienia, gdy 
oglądali w sieci film z konferen-
cji Łukasza Schreibera, posła, 
byłego ministra w Kancelarii 
Premiera. Szokujące było to, co 
„obiecywał”, jeśli tylko zosta-
nie prezydentem Bydgoszczy. 

„Proszę państwa, co propo-
nujemy? Cykliczne kobiece gale 
walk MMA w Bydgoszczy. Dzi-
siaj bydgoszczanie, by zobaczyć 
dobry sport, muszą jeździć 
do Łodzi, gdzie mój ojciec jest 
marszałkiem” - słychać na wi-
deo, które krążyło w mediach 
społecznościowych. - 9 marca, 
aby zobaczyć moją małżonkę w  
akcji przeciwko Gosi Magical, 
będą musieli jechać do sąsied-
niego województwa. Jak wy-
gram wybory oraz nasza dru-
żyna Bydgoskiej Prawicy [pi-
sownia oryginalna], takie walki 
będą się odbywać na Starym 
Rynku”. 

Zachowanie polityka na fil-
mie było naturalne, a głos zu-
pełnie przypominał ten nale-
żący do posła. Schreiber nie 
chciał komentować tej sprawy. 

To był pierwszy raz w kam-
panii wyborczej w Bydgoszczy, 
ale nie pierwszy w Polsce, kiedy 
sięgnięto po narzędzia wyko-
rzystujące sztuczną inteligen-
cję w kreowaniu deepfake’ów. 
W ub.r. kilka razy bywały już 
one orężem w politycznej 
walce, np. kiedy wykorzystano 
głos Mateusza Morawieckiego 
do wykreowania nagrania, 
na którym rzekomo czyta ujaw-
nione wiadomości, odsłania-
jące partyjną kuchnię PiS. 
Z drugiej strony, podrobiono 
również głos Donalda Tuska, 
który miał zapraszać swoich 
wyborców do pracy przy zbio-
rach szparagów w Niemczech. 

Tania manipulacja 
- To, czy deepfake będzie 

narzędziem wykorzystywa-
nym nie tylko przez polityków, 
ale i dezinformatorów na sze-
roką skalę, jest zależne głównie 
od technologii ich wytwarzania 
i kosztów z tym związanych - 
mówi dr Katarzyna Bąkowicz, 
medioznawczyni z Uniwersy-
tetu SWPS. - Na razie tworzenie 
deepfake'ów jest jeszcze stosun-
kowo skomplikowane, to znaczy 
potrzeba do tego specjalistycz-
nego oprogramowania, czasu 
i mocy obliczeniowej kompu-
tera. Chociaż prosty deepfake, 
ale też łatwiejszy do rozpozna-
nia, jest znacznie tańszy. Jeżeli ta 
technologia się upowszechni, 
będzie częściej stosowana. 

Badaczka wspomina też 
o zjawisku cheapfake, które 
można przetłumaczyć jako „ta-
nia manipulacja”. Jest to wła-
śnie tańsza wersja dezinforma-
cji wizualnej, dostępna z po-
ziomu darmowych aplikacji 
dostępnych w telefonie. - I to 
jest gigantyczne zagrożenie, 
ponieważ tego może używać 
każdy, kto ma smartfona - mó -
wi dr Bąkowicz. - W zasadzie je-
dyną rzeczą, która stoi na straży 
używania takich technologii, 
jest etyka. Warto też podkreślić, 
że stosunkowo łatwo jest zwe-
ryfikować takiego deepfake'a, 
stosunkowo szybko wychodzi 
na jaw. Możemy takiego poli-
tyka od razu zapytać, spraw-
dzić, czy powiedział coś, czy 
nie. Czas między publikacją 
a reakcją jest bardzo krótki. Są 
jednak osoby, do których ta in-
formacja „sprostowująca” ni-
gdy nie dotrze, które w tego de-
epfake'a uwierzą. 

Medioznawczyni nie sądzi 
jednak, by używanie tego typu 
manipulacji stało się nagminne 
w kampanii wyborczej. Co nie 

znaczy, że powinno się to zja-
wisko lekceważyć. 

- Jednym z typów fake 
newsa, w opinii amerykańskiej 
badaczki Claire Wardle, jest sa-
tyra. I okazuje się, że treści sa-
tyryczne, kiedy trafią do od-
biorcy, który nie ma zdolności 
szerszego zrozumienia, wy-
chwycenia żartu, są uznawane 
za prawdę. Gdybyśmy myśleli 
w takich kategoriach, to powin-
niśmy zabronić kabaretu. Mię-
dzy dezinformacją świadomą 
i mającą sprawić krzywdę, 
a zwykłym żartem jest bardzo 
cienka granica. 

Zdaniem dr Bąkowicz, dla 
polityków tym, czego nie chcą, 
na co nie mogą sobie pozwolić, 
jest utrata zaufania. - Kiedy za-
częliby się posługiwać takimi 
narzędziami, zaryzykowaliby 
bardzo wiele. Myślę, że to jest 
też coś, co ich przed tym po-
wstrzymuje – dodaje. 

Człowiek „ex machina”? 
W ubiegłym roku Deutsche 

Telekom przeprowadził głośną 
kampanię ostrzegającą przed  
publikowaniem zdjęć i filmów 
z udziałem dzieci w internecie. 
W materiale wideo promują-
cym kampanię widać salę kino -
wą wypełnioną widzami. Na e -
kranie pojawia się młoda ko-
bieta, która zwraca się do swo-
jej matki siedzącej na widowni. 
Mówi: „Zaskakujące, co AI mo -
że zrobić z moim wizerunkiem. 
Wystarczy tylko kilka zdjęć 
i parę filmików. Każdy może 
zrobić z tym, co zechce”. Wize-
runek dorosłej kobiety został 
wygenerowany na podstawie 
fotografii kilkuletniego dziecka. 
Zdjęcia następnie „postarzono” 
dzięki wykorzystaniu algoryt-
mów tzw. głębokiego uczenia. 

Kiedy pojawił się dostęp 
do aplikacji typu Chat GPT, 

a Elon Musk, amerykański wi-
zjoner, szef  Tesli, Space X 
i Neuralink zapowiadał wyko-
rzystanie sztucznej inteligencji 
w zespoleniu komputera i ludz-
kiego mózgu, rozmawialiśmy 
o AI z ekspertami.  

- Jestem w stanie wyobrazić 
sobie, że już za kilka lat mogła-
bym zaproponować panu roz-
mowę z deepfakem na ekranie 
komputera, który byłby dobrze 
ustawiony, jeśli chodzi o zarzą-
dzanie dialogiem, a jednocze-
śnie fizycznie prezentowałby 
się prawie jak człowiek – mó-
wiła prof. Aleksandra Przega-
lińska-Skierkowska, filozofka, 
badaczka rozwoju nowych 
technologii i zrównoważonej, 
humanoidalnej sztucznej inte-
ligencji, prorektor Akademii Le-
ona Koźmińskiego ds. współ-
pracy z zagranicą. 

- Taki system, który potrafi 
oszukać, można stworzyć już 
za kilka lat. System, który wy-
woła emocje takie, jakie odczu-
wamy, kiedy rozmawiamy 
z ludźmi – dodała prof. Przega-
lińska-Skierkowska. 

Lawina 
cyberprzestępstw 
Z roku na rok policja odno-

towuje coraz więcej prze-
stępstw związanych z rzeczy-
wistością cyfrową. Do ścigania 
tego zjawiska powołano już 
w 2021 r Centralne Biuro Zwal-
czania Cyberprzestępczości. 
Z danych tej jednostki wynika, 
że tylko w 2023 r. wykryto po-
nad 3000 różnych oszustw 
w cyberprzestrzeni. Wśród nich 
dużą grupę stanowią właśnie 
sprawy dotyczące kradzieży 
i wykorzystywania wizerunku. 
Takie przestępstwo jest ścigane 
na wniosek pokrzywdzonego 
i zagrożone karą do 8 lat więzie-
nia.ą

 KRADNIE,  
TANIO PODRABIA  

I DOTKLIWIE UDERZA 

Tania wersja dezinformacji wizualnej, dostępna z poziomu darmowych aplikacji 
w telefonie, jest gigantycznym zagrożeniem
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O tym, jak trudno odróżnić prawdę  
od fałszu, przekonali się ostatnio,  

m.in., chirurg prof. Arkadiusz Jawień 
z Bydgoszczy, biskup Kazimierz Nycz 

i uczennica bydgoskiego LO. Wszystkim 
skradziono wizerunek. W nowym, 

technologicznym świecie to AI rozdaje karty.

Maciej Czerniak
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Kandydat do parlamentu 
z Bydgoszczy występuje 
w wykreowanym przez kon-
kurencję filmie, kardynał – 
w reklamie, znany lekarz po-
leca leki w fałszywej rekla-
mie. A ostatnio – premier 
Włoch występuje w filmie 
pornograficznym, a w Hong 
Kongu oszuści wyłudzają 25 
mln dolarów, korzystając 
z technologii deepfake. Prze-
widywał pan kilka lat temu 
taki scenariusz? 
Już od kilku dobrych lat wia-
domo, że rozwój technologii 
sztucznej inteligencji, w tym 
przede wszystkim technologii 
głębokiego uczenia, pozwala 
na tworzenie niezwykle reali-
stycznie wyglądających treści. 
Te technologie od niemal de-
kady wykorzystywane są w fil-
mach. Jednym z wczesnych 
przykładów jest film „Gwiezd-
ne Wojny – Łotr 1” z 2016 r. 
Mamy tam aktora Petera Cu-
shinga, grającego dowódcę 
Gwiazdy Śmierci, który... zmarł 
w 1994 r. By nakręcić te sceny, 
twórcy filmu zatrudnili aktora 
o podobnym wzroście, budo-
wie ciała i głosie, a sztuczna in-
teligencja została wykorzy-
stana, by podmienić twarz ak-
tora, przy zachowaniu mimiki, 
oraz dopracować podobień-
stwo głosu. To przede wszyst-
kim potrzeby przemysłu filmo-
wego są powodem rozwoju  
tego rodzaju technologii. 

Problem w tym, że mleko się 
rozlało. Na inne dziedziny ży-
cia. Zabrakło kontroli? 
Początki sztucznej inteligencji 
jako nauki sięgają lat 50. ub. w. 
Przez dziesięciolecia AI była 
traktowana jako subdyscyplina 
informatyki, czasami postrze-
gana jako bardzo obiecująca, 
czasami – w okresie tzw. „zim 
sztucznej inteligencji”, gdy jej 
rozwój spowalniał – wiązano 
z nią mniejsze nadzieje. Ale 
od początku zadawano pytania 
dotyczące etyki i kontroli nad po-
tencjałem sztucznej inteligen-
cji. Stopień komplikacji tech-
nologicznej był jednak tak du-
ży, że te kwestie nie wydawały 
się kluczowe. Dopiero w ciągu 
ostatniej dekady doszło 
do kilku istotnych przełomów, 
które doprowadziły do obecnej 
erupcji możliwości tej techno-
logii. Efektem jest też powsta-
nie wielu potencjalnych zagro-
żeń i – co za tym idzie - obaw 
z nimi związanych.  

Uzasadnionych?  
Niektóre z tych wątpliwości są 
bardzo uzasadnione, np. te do-
tyczące odpowiedzialności 
za rezultaty pracy sztucznej in-
teligencji. Nie obawiam się na-
tomiast, że sztuczna inteligen-

cja negatywnie wpłynie na ry-
nek pracy. Przeciwnie, będzie 
raczej ważnym czynnikiem 
przyszłego rozwoju jako całość.  

Ktoś jest w stanie kontrolować 
ten proces? 
Sztuczną inteligencją zajmują 
się dziś setki tysięcy naukow-
ców na całym świecie i jest ona 
traktowana jako technologia 
strategiczna przez główne 
ośrod-ki siły. Choćby z tego po-
wodu nie da się rozwoju tej 
technologii w łatwy sposób 
kontrolować w wymiarze glo-
balnym. Oczywiście zarówno 
USA, jak i UE  podejmują wy-
siłki w celu stworzenia ram 
rozwoju sztucznej inteligencji, 
które wezmą moralne i spo-
łeczne kwestie pod uwagę. 
Jest to jednak proces trudny, 
zważywszy na tempo roz-
woju, jak i na niebezpieczeń-
stwo wylania dziecka z ką-
pielą, tzn. niepotrzebnego spo-
wolnienia rozwoju sztucznej 
inteligencji poprzez nad-
mierną kontrolę. 

Czy w ogóle da się odgrodzić 
to bezpieczne i niebezpieczne 
zastosowanie wynalazków? 

Przy obecnym szalonym tem-
pie rozwoju sztucznej inteli-
gencji może się to wydawać 
nieosiągalne. Np. teoretycznie 
każda osoba znająca podstawy 
uczenia maszynowego może 
zaznajomić się z technologia-
mi deepfake i kupić lub wyna-
jąć moce obliczeniowe, by two-
rzyć tego rodzaju treści. Czy da 
się temu skutecznie zapobiec? 
Odpowiedź jest nieoczywista.  
W UE przyjęto niedawno AI 
Act. W USA również wprowa-
dza się regulacje. Tym nie-
mniej, nie możemy automa-
tycznie zakładać, że uda nam 
się podobny sukces jak w przy-
padku internetu osiągnąć 
w przypadku kontrolowania 
sztucznej inteligencji. Jeśli 
chodzi o deepfake, zauważmy, 
że niektóre platformy społecz-
nościowe, w szczególności 
TikTok, oferują możliwość 
edytowania nagranych filmów 
przy użyciu AI, tj. dodawania 
efektów czy usuwania nie-
chcianych elementów z kadru. 
Od tego jest tylko krok do wpro-
wadzenia bardziej zaawanso-
wanych funkcji, dzięki którym 
można będzie generować deep-
fejki. O ile Amerykanie próbują 

kontrolować poczynania Tik-
Toka, Europa jest krok do tyłu. 

Udaje nam się stosować cen-
zurę na ryzykownych polach. 
Trudno było dotąd uzyskać 
recepturę na materiały wybu-
chowe i trucizny. 
Zgadza się. Łatwiej jest jednak 
kontrolować przepływ infor-
macji i materiałów w świecie 
rzeczywistym niż informacji 
i oprogramowania w świecie 
wirtualnym. Wyobraźmy so-
bie następujący scenariusz. 
Zakazujemy w Europie rozpo-
wszechniania oprogramowa-
nia służącego do generowania 
treści deepfake. Pojawia się 
ono jednak na rosyjskich czy 
niektórych azjatyckich serwe-
rach i to z instrukcją w języku 
polskim. Rosja może być żywo 
zainteresowana tym, by do-
stęp do technologii deepfake 
był w Europie czy USA po-
wszechny. W efekcie zwiększy 
to cyrkulację nieprawdziwych 
informacji i pomówień, a spo-
łeczeństwa staną się jeszcze 
bardziej spolaryzowane. 

Już obecnie nasze mózgi nie 
są w stanie zmagać się z taką 

nawałnicą treści, a co dopiero 
je recenzować. Konieczne bę-
dzie korzystanie z „dopala-
cza”, czyli sztucznej inteligen-
cji, która stanie się naszym 
przewodnikiem po sztucznej 
inteligencji? 
Już teraz tak się dzieje. Z jednej 
strony, część informacji w świe-
cie wirtualnym jest generowana 
przez sztuczną inteligencję. 
Z drugiej - algorytmy, które ana-
lizują i ukierunkowują naszą ak-
tywność w sieci, opierają się 
w dużej mierze na sztucznej in-
teligencji. Jeśli chodziło panu 
o rodzaj osobistego asystenta 
AI, który będzie wspomagał nas 
w interakcjach ze światem wir-
tualnym rządzonym przez AI - 
pewne rozwiązania idące w tym 
kierunku  już istnieją. Mamy np. 
aplikacje do agregacji newsów. 
Myślę, że taki asystent to 
w przyszłości konieczność.  

Ale kto właściwie miałby roz-
począć wielkie porządkowa-
nie. Jak sobie wyobrazić narzę-
dzia cenzury?  
Już od kilku lat dyskutuje się 
nad wprowadzeniem obo-
wiązku identyfikacji użytkow-
nika online przy publikacji tre-
ści. Intencja jest taka, by inter-
net przestał być anonimowy 
w świadomości użytkowni-
ków. Ograniczyłoby to za-
równo polaryzację polityczną 
(trudniej jest nam się podpisać 
własnym imieniem i nazwi-
skiem pod skrajnymi opi-
niami), jak i rozpowszechnia-
nie fake newsów, w tym deep-
fejków. Inną propozycją jest 
elektronicznie podpisywanie 
wytwarzanych treści. Dzięki 
temu będziemy mogli stwier-
dzić, że dany materiał filmowy 
pochodzi z renomowanego 
źródła. Prowadzi się też bada-
nia nad tym, by takie urządze-
nia, jak kamery cyfrowe miały 
własny podpis elektroniczny, 
tj.aby automatycznie podpisy-
wały nagrywane treści. Można 
by wtedy zweryfikować auten-
tyczność miejsca i czasu nagra-
nia. Pozwoliłoby to również 
sprawdzić, kto jest właścicie-
lem sprzętu użytego do stwo-
rzenia konkretnego materiału. 
Nie rozwiąże to wszystkich 
problemów, ale może być 
istotną pomocą. Te działania 
nie wprowadzają cenzury, lecz 
brak anonimowości przy publi-
kacji treści.  

Większy nadzór prowadzi 
do większej kontroli, a ta i tak 
już dziś jest bezprecedensowa. 
Nie przejedziemy w miastach 
kilometra, żeby nie zostać 
uwiecznionym przez kamery. 
W wielu miastach na świecie 
funkcjonuje system rozpozna-
wania twarzy. 

To  poważny problem. Kwestia 
ochrony prywatności w świe-
cie nowych technologii jest 
jednym z kluczowym tema-
tów badawczych podejmowa-
nych przez moich współpra-
cowników i przeze mnie przez 
ostatnie 10 lat. Szczególnie in-
teresuje nas ochrona prywat-
ności w sieciach społeczno-
ściowych. Okazuje się, że ist-
nieją proste metody, które mo-
żemy stosować, by nasza pry-
watność była lepiej chroniona. 
Np. jeśli nie chcemy być skoja-
rzeni przez algorytm z jedną 
konkretną grupą online, warto 
mieć znajomych z wielu róż-
nych środowisk. Niestety, 
ochrona prywatności jest co-
raz trudniejsza i problem ten 
będzie się powiększał, m.in., 
z powodu technologii deep-
fake, która może być też wyko-
rzystana  do wyłudzenia na-
szych danych. 

Czy Polska ma szansę mieć 
głos w dyskusji na ten temat? 
Powołam się tu na zdanie mo-
jego kolegi Piotra Sankow-
skiego, prezesa IDEAS NCBR. 
Żeby zaznaczyć swoją obec-
ność na globalnej mapie AI, 
Polska potrzebuje inwestycji 
w edukację. Na kierunkach in-
formatycznych kształci się 
zbyt mało studentów. Brakuje 
nam doktorantów badających 
sztuczną inteligencję, którzy 
w przyszłości staliby się wy-
kładowcami, zapełniając lukę 
pokoleniową na uczelniach, 
i mieliby ekspercką wiedzę 
pozwalającą tworzyć nad Wi-
słą technologię na światowym 
poziomie. Potrzebujemy też 
inwestycji w moce oblicze-
niowe. Najlepsi informatycy 
będą bezsilni bez dostępu 
do odpowiedniej infrastruk-
tury. Decyzje podjęte dzisiaj 
zaprocentują za 10 czy 20 lat, 
przekładając się na większe 
bezpieczeństwo Polski i nieza-
leżność od zagranicznych do-
stawców technologii. 

Ale dokąd właściwie bie-
gniemy? Gdy spytać eksper-
tów od sztucznej inteligencji, 
w którą stronę ona nas zapro-
wadzi, większość rozkłada 
ręce.  
AI rozwija się szybko. Gdzie bę-
dziemy za 5 lat? Trudno spe-
kulować. Ważne jest jednak 
to, żebyśmy byli częścią tej 
ewolucji i żeby polskie stano-
wisko w kwestii rozwoju AI 
było brane pod uwagę. Dla-
tego bardzo mnie cieszy fakt, 
że wielu naukowców z IDEAS 
NCBR jest członkami sieci EL-
LIS - prestiżowej paneuropej-
skiej organizacji zajmującej się 
badaniami nad AI. 
ą

Adam Willma

DrTomasz Michalak: Problem ochrony prywatności będzie się powiększał
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Rozmowa z dr. Tomaszem Michalakiem, 
adiunktem na Uniwersytecie Warszawskim  
i liderem zespołu „Sztuczna inteligencja dla 
bezpieczeństwa” w IDEAS NCBR - ośrodku 

badawczo-rozwojowym w obszarze AI

PRZED ZŁEM SZTUCZNEJ INTELIGENCJI  
UCHRONI NAS TYLKO... SZTUCZNA INTELIGENCJA
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Opinia w  sprawie przyszłości 
rolnictwa, której jest pan 
współautorem, uznana zo-
stała za najważniejszą w obec-
nej kadencji Europejskiego 
Komitetu Regionów. Jak wy-
gląda przygotowanie takiego 
dokumentu? 
W tym przypadku pomysł zro-
dził się w samym Komitecie Re-
gionów i w głowach członków 
komisji, która zajmuje się zaso-
bami naturalnymi, m.in. rolnic-
twem. Motywowała nas sytu-
acja w Europie, która była rok 
temu dramatyczna - gdy dra-
stycznie spadły ceny skupu 
zbóż, szczególnie w Polsce. 
Niefrasobliwość instytucji, 
które powinny proces tranzytu 
ukraińskiego zboża kontrolo-
wać i zorganizować, sprawiła, 
że uznaliśmy za konieczne 
przygotowanie dokumentu 
na temat bezpieczeństwa żyw-
nościowego. Postanowiliśmy 
skupić się na zjawiskach, które 
czekają nas w 2027 r. 

Dokument był pisany „na 
cztery ręce”, po dwóch prze-
ciwległych stronach Unii... 
Pisaliśmy go z obecną europo-
słanką z Portugalii Isildą Gomes. 
Rozpocząłem od tego, że spoty-
kaliśmy się z rolnikami w na-
szym województwie. Takimi, 
którzy mają 1000 ha, ty mi, któ-
rzy gospodarują na 50-60-100 
ha, ale również tymi 10-hekta-
rowymi. Słuchałem ich postu-
latów, z których zdecydowana 
większość była naprawdę sen-
sowna. Uzbrojony w tę „a mu -
nicję” miałem już wyobra żenie, 
jaki kształt powinna mieć unij -
na wspólna polityka rolna. 

Czyli jaki? 
Powinna dawać szansę wszyst-
kim, którzy pracują na roli. 
Uwzględniać inną pozycję tych, 
którzy mają tysiące hektarów, 
i tych, którzy uprawiają ziemię 
jako ojcowiznę od wielu poko-
leń i po prostu w tych czasach 
już sobie nie radzą. Jeśli zacho-
wanie różnorodności w rolnic-
twie Unii Europejskiej ma być 
faktem (a za tym idzie utrzyma-
nie struktury agrarnej, jakości 
życia na wsi, przeciwdziałania 
depopulacji itd.), musimy 
mocno zmienić zasady finanso-
wania rolnictwa i wspierania 
rolników w przyszłości. Naj-
ważniejsze jednak było zacho-
wanie dochodowości i opłacal-
ności produkcji rolnej dla 
wszystkich rolników. Dziś jako 
Unia Europejska dopłacamy 
do różnych obszarów produkcji 
rolnej, ale zapominamy o tym, 
kto za tą produkcją stoi. Drugi 
postulat niektórzy uznają za re-
wolucyjny. Chodzi o decentrali-
zację wspólnej polityki rolnej aż 
do poziomu regionów. Zoba-
czymy, czy posłuchają nas w tej 
kwestii możni tego świata. 

Ma pan na myśli dopłaty bez-
pośrednie? 
Tak. Struktura agrarna jest bar-
dzo różna w Europie. Inaczej 
wygląda rolnictwo we Wło-
szech i w Hiszpanii, inaczej we 

Francji, a jeszcze inaczej w Nie -
mczech i w Polsce. Regiony są 
najbliżej rolników i potrafią 
skuteczniej rozróżnić potrzeby 
i oczekiwania rolnictwa. Bo naj-
większym problemem wspól-
nej polityki rolnej w ostatnich 
latach jest to, że działa ona nie -
efektywnie. Nikt z rolnikami 
nie rozmawia o ich problemach. 
Instytucje unijne starają się na-
rzucić najróżniejsze rozwiąza-
nia, ale, w ocenie rolników, efe -
kty tego są niewielkie. Nie gwa-
rantują bezpieczeństwa produ-
centom, a co gorsza, nie gwa-
rantują bezpieczeństwa żyw-
nościowego nam wszystkim. 

Przyjeżdża pan do Brukseli 
z województwa, w którym 
małe gospodarstwa rolne sta-
nowią cały czas spory odsetek 
i musi pan konfrontować ich 
problemy nie tylko z proble-
mami wielkich farmerów, ale 
i przedstawicieli ugrupowań 

ekologicznych, którzy wprost 
domagają się zaostrzania 
norm emisji. Jak znaleźć tu 
pole kompromisu? 
Wierzę, że taka możliwość ist-
nieje. Ale jest to kwestia eduka-
cji - ekolodzy mają często słu -
szne postulaty, bo przecież do-
bro środowiska jest dobrem 
wspólnym. Ale zapominają, że 
rolnik to jeden z nielicznych za-
wodów na świecie, który stoi 
na straży ochrony środowiska 
naturalnego. Przecież warszta-
tem pracy rolnika jest gleba, 
a środowiskiem pracy - m.in. 
klimat i zasoby wodne. Zatem 
twierdzenie, że rolnik działa 
na swoją szkodę, jest absur-
dem. Owszem, trzeba kontrolo-
wać tych, którzy rolnikom do-
starczają narzędzi produkcyj-
nych. Ale kto dopuszcza nowe 
środki ochrony roślin? Kto de-
cyduje o tym, jaka produkcja 
i w jakim gospodarstwie jest 
opłacalna, a jaka nie? Politycy. 

A ci najczęściej nie są rolnikami. 
Trzeba okrągłego stołu i szcze-
rej dyskusji na temat ekologii 
w rolnictwie i wpływu rolnic-
twa na środowisko naturalne. 
Owszem, jeśli przekroczyliśmy 
rozsądne granice w dążeniu 
do wydajności, powinniśmy 
wspólnie zastanowić się 
nad tym, jak się z tego wycofać. 
I jak uzupełnić deficyt wolu-
menu produkcji. Bo podstawo-
wym priorytetem musi pozo-
stać bezpieczeństwo żywno-
ściowe Europy. 

W jaki sposób? 
Trzeba zmienić wspólną poli-
tykę rolną tak, aby promowała 
nie efektywność, a jakość pro-
dukcji rolnej. Wówczas należy 
również odpowiedzieć sobie 
na pytanie, jak uzupełnić tę 
mniejszą ilość wyprodukowa-
nej żywności. Być może po-
przez ograniczenie marnowa-
nia żywności? I to jest pole 

do popisu dla ekologów, bo 
przecież dziś 30 proc. wszyst-
kiego, co wyprodukuje rolnik, 
trafia do śmieci. Czas wszyst-
kich przekonać do innego trybu 
życia. Wszystko to jednak wią -
że się z uzupełnieniem deficytu 
w dochodach gospodarstw rol-
nych. Ekolog nie pójdzie do go-
spodarza gracować pól, które 
zarosły chwastami, bo w gospo-
darstwie zrezygnowano ze sto-
sowania herbicydów. 
Przy obecnym stanie mechani-
zacji rolnictwa i braku następ-
stwa pokoleniowego (bo dzieci 
nie są zainteresowane ciężką 
pracą fizyczną), rolnik nie bę-
dzie w stanie uprawić swojego 
areału. Skąd zatem wezmą się 
ludzie do pracy w polu? Nie ma 
takiej możliwości, aby ograni-
czać produkcję rolną w niesko -
ńczoność. Muszą pojawić się 
zatem możliwości rekompen-
sowania rolnikom ich nakła-
dów. 

Słuchając wypowiedzi Zielo-
nych, odnoszę wrażenie, że 
nie bardzo przekonują ich 
aspekty ekonomiczne. 
Ekolodzy na ogół nie wspomi-
nają o tym, że procesy zmian 
klimatycznych, które napawają 
nas dziś niepokojem, są proce-
sami długofalowymi. Nawet je-
śli dziś ograniczymy emisję 
dwutlenku węgla i innych ga-
zów cieplarnianych, to efekty 
odczujemy w perspektywie 
dziesięcioleci. Tymczasem to 
dzisiaj jesteśmy na wznoszącej, 
jeśli chodzi o zagrożenia i kata-
strofy. Więc trzeba budować 
odporność na te zagrożenia 
i chronić przed nimi rolnictwo. 
Przede wszystkim po to, aby za-
bezpieczyć niezależność 
w dziedzinie zaopatrzenia 
w żywność mieszkańców Eu-
ropy. Niezbędna jest tu pełna 
samowystarczalność. Jak koń-
czy się zachwianie tej samowy-
starczalności, mieliśmy się oka-
zję wielokrotnie w Europie 
przekonać. Bezpieczeństwa 
żywnościowego nie można roz-
ważać wyłącznie w kontekście 
ekologicznym. O tym, jak wdra-
żamy Zielony Ład w odniesie-
niu do rolnictwa, powinni de-
cydować rolnicy. Oni nie będą 
nigdy przeciwko naturze i śro-
dowisku, bo z nich żyją od po-
koleń. 

Jednym z postulatów, który 
wybrzmiał w państwa doku-
mencie, jest gwarantowany 
dochód minimalny dla rolni-
ków. 
Cieszę się, że ten postulat, 
który zgłosiłem, został utrzy-
many. Stało się tak wbrew opi-
nii liberałów, którzy chcieliby, 
aby o rolnictwie decydował 
wyłącznie rynek. Ale wy-
obraźmy sobie na przykład 
ogromne monokultury winnic 
w Toskanii. Gdzie ten smak? 
Gdzie ta kultura kulinarna, tu-
rystyka, różnorodność krajo-
brazu? Potrzebny jest mecha-
nizm umożliwiający funkcjo-
nowanie małych i średnich go-
spodarstw rolnych. Również 

tych, które funkcjonują 
w złych warunkach klimatycz-
nych, w złych warunkach geo-
graficznych, mają niską boni-
tację gleby. Praca rolników po-
winna być wynagradzana 
w taki sposób, aby mogli utrzy-
mać swoje rodziny oraz gospo-
darstwa i jeszcze się rozwijać. 

Już na sali obrad widać było, 
że istnieje rozbieżność po-
między poglądami Komitetu 
Regionów i Komisji Europej-
skiej. Nie obawia się pan, że 
wasze ustalenia mogą zostać 
zignorowane? 
Obawiam się. Dlatego będę 
apelował przynajmniej do tych 
eurodeputowanych, których 
znam, o to, aby należycie pode-
szli do tego tematu. Bo ta 
sprawa ma bezpośrednie prze-
łożenie również na rzeczywi-
stość w naszym wojewódz-
twie. Lobbystów, którzy nie 
chcą, aby tego typu dokument 
był procedowany, jest w Euro-
pie bardzo wielu. Wielu nie ży-
czy obecnemu rolnictwu do-
brze albo przynajmniej go nie 
rozumie. Jedni chcą produko-
wać więcej nawozów sztucz-
nych za tańszy gaz (czyli kupo-
wać go w Rosji), inni chcą pro-
dukować więcej pestycydów 
i biotechnologii. Mamy tu lob-
bystów producentów sztucz-
nego mięsa i takich, którzy 
chcieliby zmonopolizować ry-
nek gastronomiczny. Wszyst-
kie te interesy są obecne na ko-
rytarzach Parlamentu Europej-
skiego. Słyszę o pomysłach, 
aby scentralizować zarządza-
nie UE i pozbawić regiony 
wpływu na wdrażanie polityki 
spójności. Obawiam się podob-
nych, ekstremalnie dziwacz-
nych pomysłów w dziedzinie 
polityki rolnej. Ta walka będzie 
się w najbliższym czasie 
w Brukseli toczyć. 

Rolnicy mają już tego świado-
mość. Przynajmniej ci, którzy 
do Brukseli przyjechali trak-
torami. 
To niestety nie sprzyja rolni-
kom, bo skutecznie buduje 
opozycję w stosunku do nich. 
Warto pamiętać, że z rolnictwa 
żyje w Europie zaledwie 2-5 
proc. ludności. To stosunkowo 
nieliczny elektorat, a zatem po-
litycznie nie jest to silna grupa. 
Nie wykluczam, że są też tacy, 
którzy podjudzają rolników 
do takich zachowań, aby ich 
zdyskredytować.Ta batalia 
może się skończyć bardzo źle. 
Jeżeli doprowadzimy do zapa-
ści w naszym rolnictwie 
i w przyszłości zastąpimy ro-
dzimą produkcję rolną produk-
tami ukraińskimi czy - kiedy już 
nie będzie wojny – rosyjskimi, 
grozi nam zapaść na wsi. Taka 
zapaść pociągnie za sobą kon-
centrację ludności w dużych 
metropoliach i wytworzy ko-
lejne problemy socjalne. Takiej 
Europy, w której zabijając wieś 
stworzymy sobie piekło w mia-
stach, chyba nikt rozsądny nie 
chce. Obyśmy takiej Unii nie 
doczekali.ą

Piotr Całbecki podczas swojego wystąpienia na posiedzeniu Komitetu Regionów 19.06.

Piotr Całbecki, marszałek Kujawsko- 
-Pomorskiego w rozmowie o przyszłości 

europejskiego rolnictwa – dochodzie 
gwarantowanym dla rolników, ochronie rynku, 

strajkach i postulatach ekologów.

Martwa wieś, 
piekielne miasta  

- takiej Europy nikt 
rozsądny nie chce

Adam Willma
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O
 utworzeniu inspekto-
ratu Służby Kontrwy-
wiadu Wojskowego po-
wiedział w Sejmie Wła-
dysław Kosiniak-Ka-
mysz, minister obrony 

narodowej. W tej chwili inspek-
toraty SKW działają w Warsza-
wie, Lublinie, Białymstoku, Kra-
kowie, Poznaniu i Gdyni. Mają 
być powołane inspektoraty 
w Rzeszowie i Olsztynie.  

Paweł Olszewski, wicemini-
ster cyfryzacji z Bydgoszczy, 
stwie rdził niedawno, że jest po  
rozmowach z szefami służb spe-
cjalnych i ze służbą kontrwywia -
du wojskowego. Podkreślił, że, 
biorąc pod uwagę zagrożenia, 
któ  re płyną ze wschodu, ochro -
na kontrwywiadowcza jest konie -
 czna. Do tego dochodzi obecność 
wielu ważnych instytucji w Byd-
goszczy – m.in.  centrum szkole-
nia NATO, w którym pojawiają 
się także ukraińscy żołnierze. Po-
informował, że utworzenie in-
spektoratu Służby Kontr wywia -
du Wojskowego to kwestia naj-
bliższych tygodni lub miesięcy. 

Może to oznaczać wielki po-
wrót do Bydgoszczy wywiadu 
i kontrwywiadu, które mają się-
gającą co najmniej dwudziesto-
lecia międzywojennego tradycję 

- Bydgoszcz w latach 30-tych 
XX w. była jednym z najważniej-
szych ośrodków polskiego wy-
wiadu - stwierdza Krzysztof Dro -
zdowski, autor książek history -
cznych i regionalista. 

Tradycje wywiadu  
wojskowego  
Bydgoskie tradycje wywiadu 

sięgają 1921 roku. Wtedy powsta -
ła Ekspozytura 3 Wydziału II 
Sztabu Dowództwa Okręgu Ge-
neralnego, popularnie nazywa -
na „dwójką”, z siedzibą w budy -
nku przy ul. Dworcowej – daw-
nej pruskiej dyrekcji kolei pań-
stwowych. W XX-leciu między-
wojennym, w liczącej wówczas 
nieco ponad 100 tys. mieszkań-
ców Bydgoszczy działało co naj-
mniej siedem agend polskiego 
wywiadu i kontrwywiadu woj-
skowego. Licząc kadrowe zmia -
ny, w mieście pracowało kilku-
dziesięciu oficerów tych służb, 
wspomaganych przez setki pod-
oficerów i pracowników cywil-
nych. W latach 1920-1939 siedzib 
kontrwywiadu wojskowego 
w Bydgoszczy było… siedem.   

W drugiej połowie lat dwu-
dziestych w Bydgoszczy działała 
też  np. „Plagra nr 111”. Była to 
jedna z 41 jednoosobowych wy-
wiadowczych placówek granicz-
nych, podlegających wówczas 
Ekspozyturze nr 3 Oddziału II 
w Poznaniu, opartych kadrowo 
na strukturach służb granicz-
nych, Straży Celnej lub policji. 
Zakładane od 1924 r. „Plagry” by -
ły wsparciem dla działań wywia-
dowczych ekspozytury.  

W lipcu 1930 r. w Bydgoszczy 
utworzono oficjalnie Ekspozy-
turę nr 3 Oddziału II Sztabu Ge-
neralnego Wojska Polskiego, 
na czele której stanął odnoszący 
znaczące sukcesy w pracy wy-
wiadowczej mjr Jan Żychoń. 
Wcześniej był szefem gdańskiej 

placówki i stamtąd zabrał więk-
szość swoich pracowników.  

Dlaczego akurat tu? To jasne. 
Czesław Frankiewicz, w wyda-
nej w 1930 r. pracy o dziejach 
miast pomorskich, stwierdził: 
„Bydgoszcz tworzy centralny 
punkt pomorskiego ruchu han-
dlowego, dzięki warunkom geo-
graficznym, dalej dzięki istnieją-
cemu systemowi dróg wodnych, 
bardzo korzystnej komunikacji 
kolejowej, a także dlatego, że pod  
względem wielkości zajmuje 
ona ósme miejsce wśród miast 
Rzeczypospolitej. [...] Nie ulega 
wątpliwości, że Bydgoszcz, z ra-
cji swego położenia i rozmachu 
gospodarczego jest punktem wę -
złowym, łączącym Polskę z jej 
po rtami, jest potężną bazą, o któ -
rą opiera się nasz dostęp do mo-
rza”. 

Miasto miało dobre połącze-
nia kolejowe i drogowe z Pozna-
niem, Gdańskiem i Warszawą. 
Przechodziła przez nie najwięk-
sza sztuczna droga wodna w Pol-

sce – Kanał Bydgoski, łączący 
Brdę z Notecią. A ponieważ tuż 
za Bydgoszczą Brda łączy się 
z Wisłą, było to połączenie Odry 
i Wisły - biorąc pod uwagę dorze-
cza – dwóch najważniejszych 
rzek ziem polskich. 

- W Bydgoszczy siedziba eks-
pozytury mieściła się w trzech 
miejscach – mówi Drozdowski. - 
Jednak tą najbardziej okazałą był 
wybudowany w 1937 roku gmach 
przy ul. Poniatowskiego, obecnie 
zajmowany przez Komisariat Po-
licji Bydgoszcz Śródmieście.  

Pierwsza siedziba  
Z pierwszą siedzibą Ekspozy-

tury nr 3 przy ul. Cieszkowskiego 
2  wiąże się ciekawa historia. 
Zmiana numerów kamienic. Mjr 
Jan Żychoń, dowódca Ekspozy-
tury 3 i numer jeden, najlepszy 
ze  szpiegów, jako agent polskie -
go wywiadu był na listach nie-
mieckiej Abwehry. W korespon-
dencji z lat 1930–1931 używał ad-
resu Cieszkowskiego 2. Tyle tyl -

ko, że księga adresowa z 1929 r. 
nie wymienia przy ul. Cieszkow-
skiego numeru 2, tylko... 1 i 3. 

- Czy w ten sposób „utajnio -
no” budynek, gdyż był własno-
ścią kontrwywiadu, jak wspo-
mniano w jednym z dokumen-
tów? Nie, bo skorzystanie z wcze -
śniejszej o rok (1928) księgi adre-
sowej wskazuje, że Cie szko wskie -
 go 2 jest tożsama z Cie szko wskie -
go 1 w książce wydanej o rok póź-
niej - zauważa Wojciech Skóra 
z Akademii Pomorskiej w Słup-
sku, autor bardzo dobrego opra-
cowania na temat lokalizacji sie-
dzib Ekspozytury 3 w Bydgosz-
czy. Mówiąc krótko, doszło do po -
myłki pisarskiej. Potem numera-
cję budynków na tej ulicy zmie-
niono, dziś możemy mówić, że 
pierwsza siedziba Ekspozytury 
nr 3 mieściła się pod o be cnym 
adresem Cieszkowskie go 4.  

Ważna dla bydgoskiej Ekspo-
zytury nr 3 była nie tylko jej dzia-
łalność, ale i fakt, że stała się ma-
tecznikiem oficerów, którzy ode-

grali bardzo ważną rolę w wy-
wiadzie polskim na innych sta-
nowiskach i podczas II wojny 
światowej – to m.in. także Witold 
Langenfeld. 

Pijak i awanturnik? 
- Żychoń w mieście nie był 

zbyt lubiany przez władze cywi -
lne. -  Zarzucano mu alkoholizm 
i awanturnictwo – zauważa Dro -
zdowski. Zwyczajnie dorabiano 
mu tzw. „gębę”. I chociaż nie 
uchodził za wzór cnót, to jednak 
stawiane mu zarzuty były zna-
cząco przesadzone, a na koniec 
zarzucono mu nieświadomą 
współpracę z niemieckim wy-
wiadem. Wszystkie oskarżenia 
były fałszywe, kierowała nimi 
zazdrość o odnoszone sukcesy.  

Wpadka 
Zła reputacja ciągnęła się 

za Żychoniem również w trakcie 
wojny. Najpierw zarzucano mu, 
że nie ustrzegł mieszkańców mia -
sta przed niemiecką dywersją, 

potem, że przez niego Nie mcy 
weszli w posiadanie dokumen-
tów polskiego wywiadu w fo rcie 
Legionów w Warszawie. Praw-
dopodobnie kopie tych dokume -
ntów przez przypadek Abwehra 
znalazła w Warszawie. Do Ber-
lina przewieziono je aż sześcio -
ma ciężarówkami. Dane z doku-
mentów  pozwoliły Abwherze 
i SD na aresztowania co najmniej 
kilkudziesięciu agentów polskie -
go wywiadu, pracujących w za-
granicznych konsulatach.  

W Bydgoszczy w siedzibie 
kontrwywiadu w 1939 r. nie zna-
leziono żadnych dokumentów 

Władze PRL nie dawały wia -
ry informacjom o śmierci Życho-
nia pod Monte Cassino. Prowa-
dziły poszukiwania, różni infor-
matorzy potwierdzali, że jego 
śmierć  była sfingowana, że wi-
dziano go po wojnie w różnych 
miejscach. Dopiero 9 lat po zako -
ńczeniu wojny, w 1954 r. Urząd 
Bezpieczeństwa stracił zaintere-
sowanie osobą mjr. Jana Hen-
ryka Żychonia. 

Akcja „wózek” 
Największym sukcesem ma-

jora Żychonia była akcja „Ciot -
ka”, której nazwę zmieniono pó -
źniej na „Wózek”. Polegała ona 
na wykradaniu i fotografowaniu 
niemieckiej poczty. Zajmowali 
się tym agenci zwani w ówcze-
snym żargonie wywiadowczym 
„kunami”. Byli to zwyczajni prze -
stępcy - kasiarze, włamywacze, 
którym darowano karę więzie-
nia w zamian za pracę na rzecz 
polskiego wywiadu, ale także ro-
botnicy kolejowi, maszyniści, za-
wiadowcy stacji, kierownicy 
poczt i urzędnicy polskiej admi-
nistracji w Wolnym Mieście Gda -
ńsku. To właśnie oni, wyposa-
żeni w łomy, młotki i obcęgi, au-
tentyczne niemieckie plombow-
nice, pieczęcie lakowe i inne na-
rzędzia, wyrzucali z wagonów 
zapieczętowane worki z pocztą. 
W ciągu kilku godzin zawartość  
dokładnie przeglądano, fotogra-
fowano i ponownie starannie pa-
kowano, tak, aby nie zostawiać 
najmniejszego śladu jej penetra-
cji. Worki ponownie plombowa -
no i przy pomocy zaufanych lu-
dzi ładowano do wagonów po -
cztowych, które w składach nie-
mieckich pociągów miały opu-
ścić polski „korytarz”.  

Rejewski i Enigma 
Pod egidą Biura Szyfrów 

„dwó jki” powstała także polska 
szkoła kryptologii i kryptoanali -
zy – jedna z najlepszych na świe-
cie. To właśnie tam pracowała 
trójka genialnych matematy-
ków: urodzony w Bydgoszczy-
Marian Rejewski, Jerzy Różycki 
i Henryk Zygalski, którzy złamali 
kod słynnej niemieckiej maszy -
ny szyfrującej Enigma. W II poł. 
lat 30. XX w. „dwójkarze” dostar-
czali dość dobrych informacji 
na temat niemieckich przygoto-
wań do wojny, m.in. trafnie roz-
poznali koncentrację aż 40 wiel-
kich jednostek niemieckich. Tyle 
że polskie władze nie doceniały 
tych informacji lub wyciągały 
z nich błędne wnioski.ą 
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AGENCI I SZPIEDZY. 
BYDGOSZCZ - CENTRUM 

KONTRWYWIADU 

Wojciech Mąka

Kamienica przy ulicy Cieszkowskiego 4. Tu mieściła się Ekspozytura nr 3 - pierwsza siedziba 
przedwojennego kontrwywiadu wojskowego w Bydgoszczy

W Bydgoszczy ma powstać inspektorat służby 
kontrwywiadu wojskowego. Rozmowy są zaawansowane.  

To dobry znak, zwłaszcza że miasto - biorąc pod uwagę jego 
przedwojenną historię - jest nazywane „centrum 

kontrwywiadu” II RP.
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O
głoszony w Sądzie O -
krę gowym w Toruniu 
17 czerwca wyrok dla 
grupy 13 oskarżonych 
sprawy na pewno nie 
kończy. 

 - Będziemy apelować. Kary 
są zbyt łagodne - mówi proku-
rator Beata Syk-Jankowska, 
rzeczniczka prasowa Prokura-
tury Regionalnej w Lublinie. 

Skąd lubelska prokuratura 
w tej historii? Otóż cała sprawa 
jest „międzywojewódzka”, 
a momentami też międzynaro-
dowa. Na ławie oskarżonych 
zasiadało 18 osób. Pięć przy-
znało się do winy i dobrowolnie 
poddało się karze, a pozostała 
trzynastka została osądzona. 

W ramach jednego procesu 
sądzono tak naprawdę dwie zor-
ganizowane grupy przestępcze. 
Jedna produkowała narkotyki 
w Polsce, sprowadzała je z Ho-
landii i handlowała nimi na wie -
lką skalę. Druga natomiast w To-
runiu i podbrodnickim Niewie-
rzu miała produkcję nielegal-
nego tytoniu. Przestępcy działali 
główni w latach 2020-2021 na te-
renie woj. kujawsko-pomorskie -
go, mazowieckiego i łódzkiego. 
Część oskarżonych działała w o -
bu grupach jednocześnie - pod-
kreślają śledczy.  

Ogniwem najsilniej łączą-
cym te grupy był 35-letni Dawid 
T. z Brodnicy. 

- Proces ostatecznie toczył 
się w Toruniu, choć my akt os -
karżenia kierowaliśmy do lube -
lskiego sądu. Zdecydowała jed-
nak tzw. ekonomika proceso -
wa. Ponieważ największa liczba 
oskarżonych i świadków mie -
szka w okręgu toruńskim, za-
padła decyzja o tym, że to wła-
śnie Sąd Okręgowy w Toruniu 
zajmie się sprawą - objaśnia pro-
kurator Syk-Jankowska. 

Dodajmy, że na rozprawy 
z Lublina przyjeżdżał prokurator 
Tomasz Rozwadowski. Os kar -
żonych broniło natomiast kilku-
nastu adwokatów. Niektórzy 
z nich rozważają apelację, ale ge-
neralnie to śledczy wydają się 
najmniej usatysfakcjonowani 
czerwcowym orzeczeniem. 

Malutkie Jasiony i duża 
produkcja mefedronu - 
początek historii 
Jak rozbito ten narkotyko -

wo-tytoniowy interes?  Cała hi-
storia zaczyna się w Jasionach. 
To malutka wieś w gmi nie Lubo-
widz, w powiecie żuromińskim 
na Mazowszu. To tutaj właśnie 
przestępcy zorganizowali fabry -
czkę do produkcji mefedronu.  

Był marzec 2021 roku. Polska 
walczyła z koronawirusem. Rząd 
ogłaszał właśnie kolejne obo-
strzenia: zamknięte przedszkola, 
salony fryzjerskie i kosmetyczne, 
nowe limity klientów w sklepach 
i kościołach. „W święta wielka-
nocne zostańcie w domu!” - ape-
lowano do obywateli. 

W takim to czasie strachu 
„mefa” w Jasionach produko-
wała się pełną parą. - Był to pły -
nny mefedron. W marcu 2021 
roku na jego produkcji wpadły 
na gorącym uczynku trzy oso -

by - mówi rzeczniczka lubel-
skiej prokuratury. 

Trzej mężczyźni usłyszeli 
potem zarzuty nie tylko odno-
śnie produkcji narkotyku, ale 
i udziału w zorganizowanej 
grupie przestępczej, która je 
sprzedawała.  

Tu od razu warto zaznaczyć, 
że takie fabryczki czy laborato-
ria na wsiach i peryferiach miast 

to charakterystyczny element 
polskiego krajobrazu przestęp-
czego. Produkcja mefedronu 
nie jest specjalnie skompliko-
wana. Coraz częściej pojawiają 
się grupy, które nie mają 
w swoim składzie nawet tzw. 
chemików. Receptury, urządze-
nia, odczynniki - to wszystko 
udaje się przestępcom organi-
zować naprawdę sprawnie. 

A „mefa” sprzedaje się wciąż 
wyśmienicie... 

Mefedron z Holandii - 
wystarczą dwa wyjazdy 
i jest 136 kilogramów 
Mefedron to od dekady 

czwarty co do popularności 
narkotyk w Europie i Polsce. To 
stymulant, który biorący go 
określają czymś między koka-

iną a ecstasy. Nakręca. Pobu-
dza. Entuzjastycznie nastawia 
do świata. Działa mocno, ale 
krótko. Już po godzinie-dwóch 
działanie typowej dawki 
„mefy” się kończy. 

To największa pułapka, 
w któ rą mefedron chwyta ko-
lejne setki młodych osób. Jego 
amatorzy najczęściej zaczynają 
od brania rekreacyjnego, im-

prezowego. Silne, ale krótkie 
działanie tego stymulanta spra-
wia jednak, że wielu ludzi 
szybko się uzależnia. Aby od-
tworzyć przyjemny stan, chcą 
narkotyku więcej i częściej. 
A potem już muszą - jak w przy-
padku każdego nałogu.  

Produkcja i handel „mefą” 
to zatem opłacalny proceder. 
Świa dczą też o tym kwoty 
„przepa dku korzyści z prze-
stępstwa”, które pojawiły się 
potem w wyroku Sądu Okręgo-
wego w Toruniu. 

Międzywojewódzka grupa 
nie tylko jednak produkowała 
płynny mefedron w Jasionach. 
Oskarżeni przerzucili też mefe-
dron z Holandii do Polski. - 
Łącznie było to 136 kilogramów 
narkotyku.  Sprowadzono je 
podczas dwóch wyjazdów. Je-
den skutkował 70, a drugi 66 ki-
logramami narkotyku - wylicza 
prokurator Syk-Jankowska. 

To jednak nie wszystko. 
W ramach narkotykowego biz-
nesu grupa handlowała także 
innymi narkotykami, np. amfe-
taminą i marihuaną. Zamówie-
nia i sprze daż w dużej mierze 
odbywała się przez internet 
(lub podobne komunikatory), 
a klienci pochodzili z różnych 
miejscowości. Część dilerów 
była lub jeszcze jest sądzona 
w Lublinie. 

Produkcja lewych 
papierosów i ponad 40 
mln zł strat dla państwa 
Część mężczyzn związa-

nych z narkobiznesem brała też 
udział w drugim procederze, 
czyli nielegalnej produkcji tyto-
niowej. Przy tym przestępstwie 
znów doszło do wpadki na go-
rącym uczynku. Teraz już jed-
nak historia przenosi się na te-
ren Kujawsko-Pomorskiego, 
a dokładniej - pod Brodnicę. 

Niewierz - to w tej podbrod-
nickiej wsi zorganizowano nie-
legalną krajalnię tytoniu. Jak 
potwierdzono w procesie sądo-
wym, działała w lokalu wyna-
jętym przestępcom przez Ad-
riana S. pochodzącego z Ry-
pina, i An nę S., pochodząca 
z Lipna. Oboje w śledztwie kła-
mali, że nie wiedzieli, komu 
i po co nieruchomość wynaj-
mują. Za to także zostali uka-
rani. 

35-letni Dawid T. z Brodnicy 
nie tylko brał udział w produk-
cji mefedronu i jego sprowa-
dzaniu z Holandii, organizował 
handel amfetaminą i marihu-
aną, ale także zajmował się 
transportem, załadunkiem 
i rozładunkiem lewego tytoniu. 

Jak była skala tego procede -
ru? Wyrok sądu mówi o tzw. 
usz czupleniach podatku, 
na których Skarb Państwa stra-
cił przynajmniej 40 mln zł  - 
z tytułu nieopłaconej akcyzy 
i VAT-u. Pojawiają się też takie 
liczby, jak 28453 kilogramy le-
wych papierosów i tysiące kilo-
gramów suszu tytoniowego. 
A rekordowa kwota zarobiona 
przez pewnego torunianina 
na tym przestępstwie przekra-
cza 1,3 mln zł. 
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MIĘDZYWOJEWÓDZKA 
MAFIA NARKOTYKOWO- 

-TYTONIOWA. TRZYNAŚCIE 
OSÓB USŁYSZAŁO WYROK

Małgorzata Oberlan

Początek historii miał miejsce we wsi Jasiony na Mazowszu. Na gorącym uczynku wpadli mężczyźni 
produkujący mefedron. Sprawa swoim zasięgiem obejmuje jednak kilka regionów, a w Kujawsko-Pomorskiem 
ma swój wątek tytoniowy

Mefedron i inne narkotyki liczone w setkach kilogramów 
oraz lewy tytoń - w tysiącach. Taki biznes rozkręciło 

kilkanaście osób z Torunia, Brodnicy, Warszawy, Skierniewic, 
Łodzi, Lipna i Rypina. Właśnie usłyszeli wyrok, ale... 

PULSA
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 Kto był kim w tych 
biznesach i jaki wyrok 
usłyszał? 
Jak wspominamy na wstę-

pie, pięciu oskarżonych z grupy 
18 przyznało się do winy i do-
browolnie poddało się karze. 
Pozostała trzynastka natomiast 
osądzona została następująco. 

Obciążony największą licz -
bą zarzutów Dawid T. z Brod-
nicy skazany został na 4 lata i 6 
miesięcy więzienia, 15 tys. zł 
grzywny, przepadek ponad 
100 tys. zł korzyści z przestęp-
stwa (tyle udało się udowod-
nić), nawiązkę 5 tys. zł na rzecz 
Stowarzyszenia „Powrót z U” 
(pomaga uzależnionym). To 
kara łączna za udział w zorga-
nizowanej grupie przestęp-
czej, produkcje mefedronu 
w kraju i jego przemyt z Holan-
dii, handel narkotykami, 
udział w przestępstwie tyto-
niowym, posiadanie bez po-
zwolenia pistoletu maszyno-
wego i amunicji. 

Recydywista Mirosław S. 
pochodzący z Warszawy ska-
zany został na nieco dłuższą 
odsiadkę. Ten 42-letni prze-
stępca za kraty ma iść na 5 lat. 
On także ukarany został 
grzywną, nawiązką i orzeczony 
ma przepadek korzyści z prze-
stępstwa. To łączna kara za  
udział w gangu, produkcję 
„mefy” i przechowywanie nie-
legalnych papierosów. 

5 lat bezwzględnego więzie-
nia to także kara dla 35-letniego 

Kamila K. ze Skierniewic. 
Do tego grzywna, nawiązka 
i przepadek ponad 230 tys. zł 
zarobionych na przestępstwie. 
To kara za mefedron z Holandii, 
ale i handel różnymi narkoty-
kami w kraju, posiadanie broni 
bez zezwolenia i prowadzenie 
samochodu bez prawka. 

2,5 roku w więzieniu spędzić 
ma natomiast 54-letni Rafał W. 
pochodzący z Warszawy. On 
także uczestniczył w obu prze-
stępczych procederach. I jego 
także dotyczą: grzywna, na-
wiązka, przepadek korzyści. 
Aktywny był zarówno w bizne-
sie narkotykowym (przemyt, 
handel itd.), jak i papieroso-
wym (brał udział w cięciu su-
szu i transporcie). 

Tylko za narkotykowy pro-
ceder natomiast i nielegalne po-
siadanie broni skazany został 
33-letni Paweł D. ze Skiernie-
wic. Kara dla niego to 2 lata od-
siadki, grzywna, nawiązka, 
utrata zarobionych pieniędzy. 

2 lata i 4 miesiące więzienia 
to z kolei kara dla 29-letniego 
Łukasza K. z Łodzi. Skazano go 
za pośrednictwo w zakupie 
mefedronu oraz zeznawanie 
nieprawdy. Ten mężczyzna 
kończy listę skazanych spoza 
Kujawsko-Pomorskiego. 

Skazani z Kujawsko- 
-Pomorskiego. Tylko dla 
części dłuższe odsiadki 
Kolejnych siedem skaza-

nych osób to już mieszkańcy 

naszego regionu. W tym gronie 
najsurowszy wyrok usłyszał 33-
letni Kamil G. z Lipna. Kara dla 
niego to 3 lata więzienia, 
grzywna, nawiązka, przepadek 
korzyści - za udział w gangu ty-
toniowym, produkcję papiero-
sów, serwisowanie maszyn 
w tym lewym procederze, 
uszczuplenie wpływu podat-

kowego na 40 mln zł, ale też 
kupno amfetaminy na dalszy 
handel. 

Pochodzący z Torunia Grze-
gorz K. natomiast za kratami 
ma spędzić półtora roku. 
W jego przypadku mowa jest 
o rekordowym przepadku ko-
rzyści z przestępstwa - to kwota 
opiewająca na ponad 1,3 mi-

liona zł. Udowodniono mu, że 
wyprodukował ponad 28 tys. 
kg lewych papierosów, uszczu-
plił wpływy podatkowe pań-
stwa o ponad 31 mln zł, 
a wszystko to - działając w ra-
mach zorganizowanej grupy. 

Inny torunian - Kajetan L. - 
skazany został na 8 miesięcy 
więzienia, ale w zawieszeniu 

na trzy lata próby. Do tego do-
stał grzywnę i dozór kuratora. 
Ten 40-letni mężczyzna uka-
rany został za udział w grupie 
tytoniowej (produkcję i prze-
wożenie tytoniu). 

Identyczny wyrok usłyszał 
45-letni Piotr N. pochodzący 
z Rypina. On tytoń wytwarzał 
i ciął. 8 miesięcy więzienia 
w zawieszeniu na 3 lata próby 
to także kara dla Marcina D. 
z Brodnicy. Ten 41-letni męż-
czyzna skazany został za udział 
w gangu tytoniowym i jako je-
dyny w całym procesie unie-
winniony od innych zarzutów 
- tych dotyczących narkotyków. 

Listę skazanych kończy 
para, która wynajęła przestęp-
com lokal w Niewierzu pod kra-
jalnię tytoniu, a potem w śledz-
twie kłamała, że o niczym nie 
wiedziała. 49-letnia Anna S. 
skazana została za to na 8 mie-
sięcy prac społecznych, grzy-
wnę i przepadek korzyści zaro-
bionych na przestępstwie. 
O rok starszy od niej Adrian S. 
natomiast popracować spo-
łecznie za karę ma pół roku. 
Wobec niego także orzeczono 
przepadek korzyści i grzywnę. 

-Ogłoszony wyrok jest nie-
prawomocny. Pierwsze wnio-
ski o wydanie jego uzasadnie-
nia na piśmie już wpływają - 
mówi Jarosław Szymczak, asy-
stent rzecznika Sądu Okręgo-
wego w Toruniu. 

A zatem - ciąg dalszy histo-
rii nastąpi.ą 
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Śledczy w fabry ce produkcji mefedronu. Wsie i peryferia miast - właśnie tu nierzadko 
przestępcy lokalizują swoje laboratoria narkotykowe
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akub Piotrowski – jeden 
z reprezentantów Polski 
w piłce nożnej, którego 
oglądaliśmy podczas wy-
stępów Polaków na Mi-
strzostwach Europy 2024 

w Niemczech, pochodzi z nie-
wielkiego Grzybna w gminie 
Unisław (powiat chełmiński). 
To tam ma rodziców i dwóch 
brani – starszego Bartka i młod-
szego – Aleksandra. 

- I pokój w rodzinnym domu, 
który zawsze na niego czeka – 
mówi ks. Piotr Kociniewski, pro-
boszcz parafii pw. św. Michała 
Archanioła w Grzybnie, fan piłki 
nożnej, który bardzo mu kibi-
cuje. 

Niewielu wie bowiem 
o tym, że obecny reprezentant 
naszego kraju w piłce nożnej 
już na początku piłkarskiej 
drogi ze swoim teamem sięgnął 
po brązowy medal V Mi-
strzostw Polski Liturgicznej 
Służby Ołtarza w Halowej Piłce 
Nożnej! Rywalizowali wówczas 
wyłącznie mistrzowie diecezji 
w kraju. Drużyna ministrantów 
z Grzybna zajęła 3. miejsce, po-
konując m.in. ekipy diecezji: 
krakowskiej, przemyskiej, san-
domierskiej, częstochowskiej, 
poznańskiej i lubelskiej. A tre-
nerem tej drużyny był właśnie 
ksiądz - Piotr Kociniewski. 

- Kontakt z sobą mamy cały 
czas. Mieliśmy się spotkać na po-
czątku czerwca, ale Kuba został 
powołany do reprezentacji i roz-
począł zgrupowanie – mówi ks. 
Kociniewski. - Śledzę rozwój 
jego kariery, jego transfery, bar-
dzo mu kibicuję. Oglądałem też 
pierwszy mecz Polski z Holan-
dią i myślę, że trochę czasu za-
brakło, bo Kuba strzeliłby gola 
na 2:2. Bardzo dobrze zaprezen-
tował się na boisku przez te 15 
minut, miał świetne dośrodko-
wanie do Świderskiego. 

Z  księdzem, który wcześniej 
był sędzią piłkarskim, a sam 
kosi nawet trawę na boisku pa-
rafialnym w Grzybnie, o piłce 
nożnej można rozmawiać go-
dzinami. Ma dużą wiedzę i bar-
dzo dobrą pamięć: - Ten brąz, 
który w maju 2010 r. wywal-
czyła moja drużyna z Kubą 
na czele to był tu nasz najwięk-
szy sukces - mówi ks. Koci-
niewski. - Czytałem niedawno 
wywiad z Norbertem Hube-
rem, reprezentantem Polski 

w siatkówce, gwiazdą PlusLigi, 
w którym wspomniał o Kubie. 
Opowiadał, że w 2010 r. grał 
w piłkarskim turnieju prze-
ciwko ekipie ministrantów 
z Grzybna i przegrał, bo w na-
szej ekipie był Kuba Piotrowski. 

Ksiądz podkreśla, że dużo 
pracy w rozwój sportowy Ja-
kuba Piotrowskiego włożyli ro-
dzice: - Wozili go do Bydgosz-
czy, gdzie grał w Chemiku – 
wspomina. - Bo Kuba kochał 
piłkę. Jego kariera przyspie-
szyła, gdy ściągnięty został 
z Wdy Świecie do Pogoni Szcze-
cin. A w 2019 r. dostał szansę - 
powołanie na Mistrzostwa Eu-
ropy U-21 we Włoszech. Zagrał 
tam w jednym meczu, ale zaist-
niał jako kadrowicz. 

Jerzy Siemieniecki, prezes 
Unisław Team Onde, także pa-
mięta, jak do jego klubu trafił 
Jakub, a także jego starszy brat 
Bartek: - Był to bodajże 2011 r. 
Kuba grał u nas od 13 do 19 roku 
życia – wspomina. - To na po-
czątku wcale nie był jakiś wy-
różniający się zawodnik. Jed-
nak bardzo ciężko pracował, 
nie narzekał, zawsze chętny 
do trenowania i grania 
i uśmiechnięty. To właśnie ta 
ciężka praca go wyróżniała. Nie 
był ogromnym talentem, wy-

pracował sobie sukces i to miej-
sce, w którym jest teraz. Zało-
żyłem sekcję futsalu w Unisła-
wiu w 2008 r. W 2011 r. dru-
żyna, w składzie której grali 
Kuba i jego brat, zdobyła wice-
mistrzostwo Polski do U-14. I to 
był Kuby pierwszy medal. 

Jerzy Siemieniecki uważa, 
że gra w futsal na pewno pomo-
gła pomocnikowi reprezentacji 
Polski rozwinąć się technicznie. 

- Niemal na całym świecie 
dzieci trenują futsal obok piłki 
nożnej na trawie - mówi Sie-
mieniecki. - Nawet Ronaldo, 
Neymar czy Messi do wieku na-
stoletniego grali w futsal. To jest 
po to, aby piłkarz trawiasty na-
uczył się szybko podejmować 
decyzje, lepiej grał pod presją. 
Futsal uczy potrzebnych do-
bremu piłkarzowi nawyków, 
których nie wypracuje na tra-
wie. Kuba Piotrowski trenował 
u mnie około 5 lat, średnio dwa 
razy w tygodniu. Zdobyliśmy 
mistrzostwo młodzików. Grał 
w ligach seniorskich w I i II lidze 
futsalu. Łączył to z grą w klubie 
macierzystym trawiastym – 
Chemiku Bydgoszcz. 

Chemik Bydgoszcz to dla 
Piotrowskiego dłuższy przysta-
nek. Z tego okresu świetnie pa-
mięta go obecny wojewoda ku-

jawsko-pomorski: - W Che-
miku Kuba grał od 12 do 17 roku 
życia, czyli najdłużej z wszyst-
kich klubów, których był za-
wodnikiem - mówi Michał 
Sztybel, wówczas (i przez 10 
lat!) prezes – teraz prezes hono-
rowy - Chemika Bydgoszcz. - 
Wypatrzył go na jakichś roz-
grywkach legendarny trener 
Tadeusz Kobusiński, który miał 
dobre oko. Zaproponował ro-
dzicom, by Kuba grał u nas. 
Zgodzili się. Od początku był 
pracowity, inteligentny, po-
układany i miał duże wsparcie 
rodziców. Jednak piłkarsko nie 
był nr. jeden. Przyćmiewał go 
Michał Borecki, który wyraźnie 
już wówczas był wyróżniają-
cym się zawodnikiem, co póź-
niej znalazło potwierdzenie - 
trafił do Lazio Rzym. 

Jednak Piotrowski nie oglą-
dał się na innych, trenował 
i rozwijał się. 

- Z każdym rokiem był lep-
szy, podobnie jak Kubacki 
w skokach narciarskich – pod-
kreśla Michał Sztybel. - Z Che-
mikiem w lidze seniorskiej za-
grał dwa mecze i… chciał 
szybko do wyższej ligi. Mło-
dość! My prowadziliśmy roz-
mowy z Hannoverem, ale Kuba 
nie wytrzymał presji, tego cze-
kania na wynik rozmów i prze-
szedł do Wdy Świecie. Żałowa-
liśmy bardzo. 

Dla Kuby był to wymarzony 
awans – i to z V do III ligi. 

Jak mówi honorowy prezes 
Chemika, z Kubą mają kontakt. 
Uczestniczył w wakacyjnych 
zajęciach dla dzieci, niedawno 
przysłał do klubu koszulkę. 

Z bydgoskiego Chemika Ja-
kub Piotrowski trafił do Wdy 
Świecie. Tam grał pół roku 
i Wda zrobiła jego transfer 
do ekstraklasowej Pogoni 
Szczecin, a stamtąd trafił naj-
pierw na wypożyczenie do Sto-
milu Olsztyn, a potem - do bel-
gijskiego KRC Genk (zespołu, 
w którym w drużynach mło-
dzieżowych grały m.in. takie 
sławy jak Kevin De Bruyne czy 
Thibaut Courtois), a w 2020 r. 
wypożyczono go do Waasland-
Beveren. Po kilku miesiącach 
związał się z niemieckim klu-
bem Fortuna Düsseldorf w 2 
Bundeslidze. W połowie 2022 r. 
przeszedł na zasadzie transferu 
definitywnego do bułgarskiego 
klubu Łudogorec Razgrad. Tam 
- w drużynie mistrza Bułgarii - 
rozwinął skrzydła,dostał moż-
liwość pokazania się w europej-
skich pucharach i zakończył 
świetny sezon 2023/2024. 

Duży zwrot w jego piłkar-
skiej karierze to powołanie 
do seniorskiej reprezentacji Pol-
ski przez selekcjonera Michała 
Probierza na mecze eliminacji 
Mistrzostw Europy 2024 z Wy-
spami Owczymi i Mołdawią. 
Na zawsze zapamięta pewnie 
datę 12 października 2023, gdy 
miał swój debiut z orzełkiem 
na piersi - właśnie przeciwko 
Wyspom Owczym. Premiero-
wego gola w narodowych bar-
wach strzelił 17 listopada – Cze-
chom! W tym spotkaniu zagrał 
od pierwszej minuty. Piłkarscy 
fani śledzili, jak potem prze-
ciwko Estonii miał asystę 
przy golu Przemysława Fran-
kowskiego, a potem zdobył 
trzecią w tym meczu bramkę 
dla Polaków. 

Z Piotrowskim na jednym 
boisku miał okazję zmierzyć się 
także wójt gminy Unisław: - 
Zdarzyło nam się grać razem – 
przyznaje Jakub Danielewicz, 
wójt gminy Unisław. - On miał 
wtedy 10 lat, a już przewyższał 
mnie umiejętnościami tech-
nicznymi o trzy głowy. Feno-
menalny chłopak, z wielkimi 
umiejętnościami i sercem 
do grania. Jest ciągle w naszej 
społeczności, uczestniczy 
w różnych akcjach – po prostu 
fajny chłopak. Cały Unisław 
o nim mówi, wszyscy są ser-
cem za nim – i od razu inaczej 
kibicuje się reprezentacji, gdy 
widzi się na boisku chłopaka 
od nas. 
ą

Jakub Piotrowski – zawodnik reprezentacji Polski pochodzący z województwa kujawsko-
pomorskiego, który znalazł się w składzie na EURO 2024, już 14 lat temu wykopał brązowy medal 

Mistrzostw Polski. 26-letni zawodnik miał wówczas zaledwie 12 lat i był kapitanem drużyny!

Monika Smól

Wiktoria Jankowska, dziewczyna Jakuba
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REPREZENTANT POLSKI Z GRZYBNA. 
KOPAŁ PIŁKĘ JUŻ OD MINISTRANTA

TO NA POCZĄTKU WCALE NIE 
BYŁ JAKIŚ WYRÓŻNIAJĄCY SIĘ 
ZAWODNIK. JEDNAK CIĘŻKO PRA-
COWAŁ,ZAWSZE CHĘTNY DO TRE-
NOWANIA  I GRANIA, UŚMIECHNIĘTY

Jakub Piotrowski, reprezentant Polski w piłce nożnej
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Drużyna ministrantów z Grzybna w roku 2010
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B
yła jesienna sobota 
2023 roku. Kamila sie-
działa w domu, gdy 
usłyszała głośne puka-
nie do drzwi. W tych 
drzwiach stał mężczy-

zna, którego zna z widzenia, 
z wioski. Kojarzył, gdzie ona 
mieszka, przybiegł do niej. Zdy-
szany przekazał, że jej syn miał 
wypadek i właśnie leci helikop-
terem do szpitala.   

W liczącej trochę ponad  
200 mieszkańców miejscowo-
ści pod Inowrocławiem stoi 
dom, dawniej wielorodzinny.  
- To poniemiecki barak, zaada-
ptowany na mieszkania - pro-
stuje Kamila. - Jest pięć miesz-
kań, należących do gminy Dą-
browa Biskupia, w tym nasze, 
plus świetlica wiejska. Prawie 
wszyscy sąsiedzi sami znaleźli 
sobie inne mieszkania albo zo-
stali wykwaterowani. Jedynie 
my zostaliśmy. 

Oni, czyli matka z najmłod-
szym synem. - Mam troje star-
szych dzieci, każde już po trzy-
dziestce. Jak się wprowadzili-
śmy, to córka jeszcze z nami 
mieszkała, ale krótko. Poszła 
na swoje. Zostaliśmy sami. To 
było 10 lat temu. Już byłam 
wdową. 

Na początku w miarę im się 
tutaj mieszkało. - Wystarałam 
się o to mieszkanie, chociaż luk-
susów nigdy nie było. Nawet za-
chowanego standardu, jak to 
w socjalach. Mamy 40 m kw., 
ale jeden pokój. Ubikację naj-
pierw mieliśmy na zewnątrz, 
na podwórku. Kanalizacji 
w mieszkaniu nie było. Wodę 
ze zlewu wylewaliśmy wia-
drami. Po jakichś pięciu latach 
gmina zainwestowała w budy-
nek i zafundowała kanalizację. 
Miejsce na WC także wygospo-
darowaliśmy. Powstała pseudo 
łazienka. Nie ma sensu odmalo-
wywać pokoju czy łazienki. Ko-
lejne warstwy farby odpadają 
razem z tynkiem. 

Pszczoły i szczury 
W kawalerce rośnie grzyb. 

Czuć wilgoć, nawet ją widać. 
Przypomina zacieki, sięgające 
od podłogi do połowy wysoko-
ści ścian. Kobieta opowiada 
o ścianach, niczym z siatki. - Są 
cienkie, nieszczelne. Nie wiem, 
co w nich jest, ale raczej nie ce-
gła. Może dykta. Pszczoły poro-
biły dziury i wchodzą przez 
ściany do domu. W murach 
gniazda zbudowały. Szczury się 
tak samo pokazały. Spod pod-
łogi wyłażą. Człowieka się nie 
boją, ale my ich - tak. Dom na-
daje się do rozbiórki.    

Od ponad roku najemczyni 
stara się o zamianę na inne lo-
kum. W 2023 roku złożyła 

wniosek w urzędzie gminy. Na-
wet do wojewody kujawsko-
pomorskiego pisała. - Woje-
woda nie zainterweniował, 
tylko wójt mi odpowiedział. 

Wójt gminy Dąbrowa Bisku-
pia, Marcin Filipiak, odpisał: 
„Gmina nie posiada w swoich 
zasobach wolnego lokalu 
mieszkalnego do wynajęcia 
oraz zamiany na terenie Ino-
wrocławia, jak również na tere-
nie naszej Gminy. Ponadto in-
formuję, że na podstawie prze-
prowadzonego w dniu 22 
czerwca 2023 roku rocznego 
przeglądu stanu technicznego 
budynku [tutaj wskazany jest 
adres, przyp. red.], w którym 
wynajmuje Pani mieszkanie, 
stwierdzono, że budynek ten 
nie stanowi zagrożenia dla 
zdrowia i życia mieszkańców”. 

W ciągu roku sytuacja się nie 
zmieniła. Wójt dzisiaj przy-

znaje: - Nie dysponujemy ani 
jednym wolnym mieszkaniem 
komunalnym i lokalem socjal-
nym. Na terenie gminy znaj-
duje się dziewięć mieszkań ko-
munalnych i wszystkie są za-
mieszkałe, żadnych socjalnych. 

Straszne drzwi 
Kominiarz niedawno na kon -

trolę przyszedł. - Stwierdził, że 
piec kaflowy nie nadaje się 
do użytku - dodaje czytel-
niczka. - Z tym kaflakiem nie 
przetrwamy zimy. W zeszłym 
roku non stop paliliśmy, a rano 
w korytarzu podłoga zama-
rzała. Zimno ciągnie od głów-
nych drzwi. Podczas śnieżycy, 
gdy wiatr zawieje, patrzymy, 
jak śnieg dołem drzwi wlatuje. 
Żartujemy, że ślizgawka, ale 
do śmiechu nam nie jest. 

Matka z 22-letnim synem 
najlepiej spakowaliby się, wy-

szli tymi drzwiami i się wypro-
wadzili. Nie mają dokąd. Nie 
stać ich na wynajem lub zakup. 
Kamila wspomina o pracy i pie-
niądzach. - Nasze wypłaty to 
prawie zawsze były najniższe 
krajowe. Bartek jest bez za-
wodu. Zajęcie jednak zawsze 
potrafił złapać. Na budowach 
robił, na produkcji, przy utyli-
zacji odpadów, światłowody 
zakładał. Był zatrudniony 
w Polsce i za granicą. Na bieżące 
wydatki sobie zarobił.  

Jego mama też. - Wyuczy-
łam się na krawcową, ale różne 
roboty chwytałam, łącznie 
z pracami polowymi i obiera-
niem cebuli. Ukończyłam też 
szkolenie dla opiekunów osób 
starszych i schorowanych. Jako 
opiekunka pracowałam. 

 Nie przypuszczała, że 
wkrótce będzie musiała zrezy-
gnować z posady opiekunki 

i zająć się najmłodszym synem. 
Niecały rok temu, jesienią, 
chłopak uległ wypadkowi sa-
mochodowemu.  

Ciężarówka na drodze 
- Była sobota, wracał z Ino-

wrocławia. Chwilę przedtem 
małe zakupy zrobił. W week-
endy do naszej miejscowości 
autobus nie kursuje. Bartek za-
gadał z kolegą, który akurat 
wracał z miasta. Ten kumpel 
mieszka w naszej okolicy, jest 
zmotoryzowany. Obiecał Bart-
kowi, że podwiezie go do  
domu. Jak syn wsiadł do auta, 
oprócz kierowcy siedziało już 
dwóch mężczyzn. Znał ich. Ru-
szyli. 

Do rodzinnej wsi Bartka nie 
dojechali. Wypadek się wyda-
rzył. - Kierowca, z którym jechał 
Bartek, nie dostrzegł tira z na-
przeciwka. Osobówką zahaczył 

o tę ciężarówkę. Ich auto kozioł-
kowało. Kierowcy i dwóm pasa-
żerom nic poważnego się nie 
stało. Mój Bartek, siedzący 
za kierowcą, ucierpiał. Był tak 
poszkodowany, że lotnicze po-
gotowie ratunkowe przetrans-
portowało go do szpitala w Byd-
goszczy.  

- Okazało się, że syn złamał 
kręgosłup - kontynuuje 55-
latka. - Półtora miesiąca spędził 
w szpitalu. Do teraz ma rehabi-
litacje. Lekarze nie wiedzą jesz-
cze, czy Bartek znowu stanie 
na nogi i zacznie chodzić. 
Za wcześnie o tym mówić. Czu-
cia w nogach nie odzyskał. 
Od pasa w dół nic nie 
czuje. Starsze moje dzieci przy-
jeżdżają pomagać mi w opiece 
nad Bartkiem, ale mają swoje 
sprawy na głowach. Ja z nim je-
stem non stop. Dobrze, że paru 
kolegów ma. Spośród tych, któ-
rzy uczestniczyli w wypadku, 
jeden do nas zagląda. 

Specjalne łóżko 
Matka kupiła synowi spe-

cjalne łóżko. - 2800 złotych za-
płaciłam za nówkę. Pionizator 
odkupiłam używany, za 2000 
zł. Odkąd zwolniłam się z pracy 
i zajmuję się Bartkiem, dosta - 
ję świadczenie pielęgnacyjne 
w wysokości 2988 zł. Dochodzi 
Bartka 500 plus dla osoby nie-
pełnosprawnej i około 218 zł za-
siłku pielęgnacyjnego. Kasa 
rozchodzi się błyskawicznie. 
Rehabilitacje, opłacane przez 
Narodowy Fundusz Zdrowia, 
synowi się skończyły. Za każdą 
godzinę płacimy 160 zł. 
Na środki higieniczne wydaję 
kilkaset złotych miesięcznie. 
Jeszcze jedzenie, prąd, dojazdy 
do lekarzy i sklepu. 

Kobieta była w stanie zmie-
nić niektóre meble, aby przy-
stosować pokój do potrzeb 22-
latka.- Mieszkania nie dam rady 
jednak zmienić. Przebudowa 
wchodziłaby w grę, o ile budy-
nek by się nie zawalił. Niepeł-
nosprawny nie powinien ko-
czować w takich warunkach.  

Ostatnio do wdowy i jej syna 
przyszli urzędnicy. - Spraw-
dzali, czy uda im się w naszej 
miniłazience przeprowadzić re-
mont, aby ułatwić poruszanie 
się po niej Bartkowi na wózku. 
Nie wypali. Jest zbyt wąska. 
Gdyby zdarzył się cud i Bartek 
byłby już w łazience, nie ru-
szyłby się, taka ciasnota. 

Kamila kończy: - Bartek 
przed wypadkiem ćwiczył na  
siłowni. Siłacz z niego. Oby miał 
siłę stanąć na nogi. I obyśmy 
mieszkanie zmienili. ą 

PS Na prośbę bohaterki, 
imiona jej i syna zostały zmie-
nione.

Katarzyna Piojda

Kawalerka, w której mieszkają 55-latka z dorosłym synem po wypadku, liczy około 40 metrów. - To nie jest miejsce 
do życia, tym bardziej dla schorowanej osoby - mówi mama chłoca
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Najpierw została wykwalifikowaną opiekunką 
i zajmowała się niepełnosprawnymi ludźmi. Nie wiedziała, 
że wkrótce będzie musiała zrezygnować z pracy, bo syn 

po wypadku przestanie chodzić.

Przerwana droga do domu, w którym matka 
i syn nie chcą mieszkać

PULS A
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Jest aktorką filmową i teatralną, rodowitą lipnowianką, niedawno została nagrodzona 
podczas 17. Przeglądu Twórczości Filmowej „Pola i inni” statuetką „Politki”

Małgorzata Chojnicka

Czym jest dla Pani „Politka”?  
Jest dla mnie ogromnym wy-
różnieniem. Myśl, żeby zostać 
aktorką, zakiełkowała we 
mnie właśnie po przeczytaniu 
pamiętników Poli Negri. Co 
prawda, w ogóle nie przyszło 
mi do głowy, żeby wyjeżdżać 
z Polski. Dostając „Politkę”, 
znalazłam się w gronie niesa-
mowitych twórców. Otrzyma-
łam ją w tym samym roku ra-
zem z Allanem Starskim, zdo-
bywcą Oscara i wielu innych 
prestiżowych nagród. To dla 
mnie ogromny zaszczyt i duża 
inspiracja. 

O jakiej roli Pani marzy? 
O żadnej konkretnej. Myślę 
o takiej, która byłaby bardzo 
dobrze napisana, wielowy-
miarowa, z szerokim wachla-
rzem emocjonalnym. Żeby 
była krwista i mięsista, 
od śmiechu po płacz. Nie musi 
być to Lady Makbet, bo nie 
marzę o takich rolach. Chcę się 

rozwijać. Uważam, że najcie-
kawsze jest to, czego jeszcze 
nie znamy. Trzeba być otwar-
tym na to, co niesie życie. Cie-
szę się z nowych wyzwań 
i propozycji. 

Woli Pani pracę w teatrze czy 
na planie filmowym? Czy nie 
ma to dla Pani różnicy? 
Teatr dla aktora jest szkołą ży-
cia. Zawodowe szlify zdoby-
wamy w teatrze, a granie 
przed kamerą jest tego po-
chodną. Zarówno praca w fil-
mie, jak i w telewizji czy te-
atrze to duże wyzwanie. Emo-
cje są takie same, ale w teatrze 
od razu czuję, jak publiczność 
reaguje. Można stworzyć 
przepiękne role teatralne, ale 
one, niestety, żyją tylko 
wtedy, kiedy je kreujemy. Głę-
boko w moim sercu tkwi  
spektakl „Stracone zachody 
miłości” w reżyserii Macieja 
Prusa, w którym grałam jesz-
cze w Teatrze Polskim w War-

szawie. Ten spektakl został 
najlepszym spektaklem szek-
spirowskim w Polsce. To 
przedstawienie było absolut-
nie kompletne, znakomici ak-
torzy, muzyka, scenografia 
i kostiumy. Kiedy się podno-
siła kurtyna, zapadała cisza, 
a potem następowały brawa. 
Kostiumy i scenografia Zofii 
de Ines zapierały publiczności 
dech w piersiach. Niestety, 
spektakl żyje tylko w pamięci 
twórców, którzy przy nim pra-
cowali i to jest bardzo smutne.  
Praca przed kamerą ma 
ogromny plus, ponieważ zo-
staje utrwalona na lata. Polę 
Negri i jej talent możemy po-
dziwiać dzięki temu, że grała 
w filmach. Szklany ekran gwa-
rantuje obecność aktora w pa-
mięci widzów na długie lata.  

Lubi Pani oglądać siebie 
na ekranie? 
Teraz już tak. Wcześniej było 
różnie. Akceptacja przychodzi 

z czasem. Na początku mojej 
drogi zamartwiałam się, że 
coś mogłam zagrać komplet-
nie inaczej. Obecnie wiem, że 
każdą scenę można zagrać co 
najmniej w kilku wersjach. To 
jest kwestia wyboru, który na-
leży do reżysera i do mnie.  

Czy praca w serialach jest bar-
dzo ciężka? 
Jest tak samo wymagająca, jak 
praca przy filmie czy spekta-
klu. Podstawą jest dobrze na-

pisana kalendarzówka, która 
uwzględnia wszystkie obo-
wiązki aktora i istniejące sce-
nariusze. Tekst  scenariusza 
lubię mieć wcześniej, by się go 
nauczyć i przemyśleć, co 
gram i kim jestem. Jeśli do-
staję go z dnia na dzień, to jest 
mało komfortowa sytuacja.  
Czasami muszę wcześnie 
rano wstać, by nakręcić kilka 
scen, a wieczorem gram 
w spektaklu na drugim końcu 
Polski. Wtedy jest rzeczywi-

ście ciężko, ale później przy-
chodzi czas, kiedy mogę od-
począć i się zregenerować.  
Praca w tym zawodzie jest jak 
otwarta księga, nowa przy-
goda. Nigdy nie wiem, co się 
wydarzy za tydzień, za mie-
siąc, z kim będę grała. Rewe-
lacyjne jest to, że zdarza mi 
się pracować z wybitnymi ar-
tystami. To jest najbardziej fa-
scynujące. 

Proszę opowiedzieć o pani 
domowym  zwierzyńcu. 
To małe zoo. Czasami bywa 
to bardzo męczące, ale daje 
też dużo szczęścia. Uważam, 
że są to takie odgromniki złej 
energii. Mam cztery koty 
i sześć psów. To jest koto- 
i dogoterapia. Świetnie się 
czuję w ich towarzystwie. 
Opieka nad nimi wymaga 
mnóstwa pracy, ale są to moi 
czworonożni terapeuci, 
dzięki którym czuję się le-
piej.ą

Małgorzata Sadowska w Izbie Pamięci Poli Negri
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Otwarta księga Małgorzaty Sadowskiej

LITERATURA PIĘKNA

Jest charakterystyczne, że 
Szczepan Twardoch, udzie-
lając wywiadu Onetowi 

na temat swojej nowej powieści 
„Powiedzmy, że Piontek”, za-
pytany o cel podróży bohatera – 
Erwina Piontka – odpowiedział 
niczym wzorowy uczeń Pla-
tona: „śmierć”.  Niby nic no-
wego, ale jednak ciekawe. Pi-
sarz odwołuje się do filozoficz-
nej oczywistości, wydawałoby 
się znanej każdemu, a jednak 
zadziwia. „Jego podróż jest 
drogą ku śmierci, jak każde ży-
cie. Zostajemy przecież wrzu-
ceni w świat tylko po to, żeby 
z niego odejść. I prawie nigdy 
nie robimy tego na własnych 
warunkach. Całe okrucieństwo 
wpisane w naszą egzystencję 
polega na tym, że życie zawsze 
prowadzi tylko w jedną stronę” 
– mówi Onetowi. 

Czy Twardoch stał się nagle 
filozofem? A może to tylko za-
bawa, wciągająca, błyskotliwa, 
pełna niespodzianek i odnie-
sień do współczesności gra 
z czytelnikami? Której – dodaj -
my – obecność szczypty plato-
nizmu dodaje tylko pikanterii. 
Być może, Twardochowi do  

duszy nie zajrzymy, a lektura 
jego powieści dostarcza wielu 
możliwych rozwiązań. Nie-
które mogą być nawet na serio. 

Akcja zaczyna się, gdy Erwin 
Piontek, 73-letni górnik, wybie -
ra się w rejs dookoła świata. Na  
starym jachcie żaglowym typu 
Venus, z wysłużonym gumo-
wym sztormiakiem, czerwoną 
wełnianą czapką, harcerską bu-
solą w żeglarskim 
worku i skrupulatnie 
obliczonym pro-
wiantem jest przy-
gotowany na sa-
motną wyprawę. Ma 
ambitny plan, by ni-
gdy nie zawijać do  
portu.  Ale wiadomo 
niemal od razu, że ta 
podróż to tylko 
sprytny Twardo-
chowy pretekst do opowiedze-
nia historii o czymś zupełnie in-
nym. O sobie, Śląsku, historii, 
Polsce, Niemczech, wojnie 
na Ukrainie i milionie innych te-
matów.  

Na 77 stronie powieści Twa -
rdoch oznajmia: „Pomyślałem 
wtedy, że Erwin Piontek 
mógłby być kimś zupełnie in-
nym. Erwin Piontek nie musiał 
się przecież urodzić wtedy, 
kiedy się urodził, zostać wy-
chowany tak, jak został wycho-
wany, Erwin Piontek mógł uro-
dzić się wcześniej albo później, 
zostać wychowany przez ko-
goś trochę podobnego 

do Paulka Piontka, a może zu-
pełnie odmiennego. Ale czy 
wtedy pozostałby Erwinem 
Piontkiem?”.  

Na kolejnych stronach autor 
sprawdza możliwe scenariu-
sze. Piontek raz jest Niemcem 
w Afryce Południowo-Zachod-
niej na początku XX w., a kiedy 
indziej sobowtórem prof. Ze-
nona Wilka, dyktatora Ludo-

wego Państwa Pol-
skiego w latach 30. 
XXI w. Przeżywa 
różne życia, w myśl 
pomysłu, że „Po-
wiedzmy, że Erwin 
Piontek jest takim sa-
mym człowiekiem, 
ale świat, jaki dlań 
istnieje, istnieje ina-
czej, bo Erwin Pion-
tek istnieje inaczej”. 

Wróćmy na chwilę do wy-
wiadu Twardocha dla Onetu. 
Morzem na miarę jego 
(Piontka) możliwości okazał się 
długi na cztery kilometry i sze-
roki na dwa skrawek wody 
pod elektrownią gdzieś na Ślą-
sku”. Pływanie w kółko po Za-
lewie Rybnickim zastępuje 
Piontkowi prawdziwą przy-
godę. To jego droga do śmierci, 
choć zapewne przez swą ba-
nalność Platonowi by się nie 
spodobała.   
Mariusz Grabowski 
Szczepan Twardoch, „Powiedzmy, że Piontek”, 
Wydawnictwo Literackie, Kraków 2024,  
cena 49,90 zł

Powiedzmy, że 
śmierć jest celem 
każdej ludzkiej 
egzystencji

Edward Popielski obsadza -
ny był już przez Marka 
Krajewskiego w najróż-

niejszych rolach. Lwowski ko-
misarz, z powodu wypomado-
wanej łysiny zwany przez bacia-
rów „Łyssy”, był  policyjnym 
śledczym, prywatnym detekty-
wem, wojakiem, pogromcą 
UPA, nauczycielem greki i ła-
ciny, kochankiem i mścicielem. 
W powieści „Gło wa Minotaura” 
spotkał się  z Eberhardem Moc-
kiem, innym protagonistą Kra-
jewskiego, z którym dzielił 
wspólne wyrafinowane zainte-
resowania płcią niewieścią.  

W „Słowie honoru” Popiel-
ski rzucony jest na kolejny odci-
nek swego barwnego CV: staje 
się bohaterem afery szpiegow-
skiej, w której ważą się losy Pol-
ski. Można odnieść wrażenie, że 
wraz z kolejnymi powieściami 
Marek Krajewski poszerza pa-
noramę wydarzeń. To już nie są 
tylko śledztwa, w których Po-
pielski czy Mock muszą poko-
nać wyrafinowane matematy -
czno-filozoficzne zagadki i prze-
szkody. Teraz akcja rozgrywa się 
na kilku historycznych planach 
i zahacza o geopolitykę, wojnę, 

tajne słu żby i wielkiej rangi 
agenturalne sekrety. Zarówno te 
z II RP, jak i PRL.   

Dlatego Popielskiego wi dzi -
my najpierw w przedwojennym 
Lwowie, gdy po swojemu szy-
kuje się do rozwiązania między-
narodowego konfliktu, jak 
i w powojennym Wrocławiu, 
w którym mierzy się z komuni-
stami. A ko nkretnie z bezwzglę -
dnymi ubekami i dwie -
ma wrogimi frakcjami 
w partii: „Puławia-
nami” i „Natolińczy-
kami”.  

Osią „Słowa hono -
ru” jest szpiegowska 
gra wokół Emila Haczki 
– fikcyjnego komuni-
sty, poety, więźnia Be-
rezy Kartuskiej i agenta 
sowieckiego, któ ry je-
sienią 1938 r. miał stać się katali-
zatorem ponadpartyjne go po-
rozumienia, które miało na celu 
niedopuszczenia do antykomu-
nistycznego sojuszu polsko-nie-
mieckiego. Do Lwo wa, gdzie 
niebawem ma pojawić się tow. 
Haczko, przybywa więc kapitan 
Czesław Dewoyno , wysłannik 
gen. Tadeusza Pełczyńskiego, 
szefa Oddziału II Sztabu Gene-
ralnego. Kontaktu je się z Popiel-
skim i prosi go o pomoc w akcji 
zneutralizowania wrażego ko-
mucha. „Łyssy” nie odmawia 
i organizuje prowokację. Ale co 
najważniejsze: daje Dewoynie 
słowo honoru. Żeby było bar-

dziej uroczyście – w obecności 
księdza, nocą, w ko ściele Ber-
nardynów. 

Wielka Historia naznacza Po-
pielskiego tak skutecznie, że 
skut ki tamtej sprawy dosięgają 
go 18 lat później, w 1956 r. 
nad Odrą. Popielski ma już 70 
lat, słabuje na skutek wieku 
i wojennych przeżyć, ale upo-
rczywie wmawia sobie, że 

słowo honoru, raz 
dane, wciąż go obo-
wiązuje. Stąd pię-
trzące się moralne 
katusze: czy nie-
zdradzanie ubekom 
tajemnicy losu 
Haczki warte jest 
zniszczenia w miarę 
spokojnej egzysten-
cji swojej i swojej ku-
zynki? 

Rozczytany w starożytnych 
moralistach Popielski wciąż 
wierzy w to, że honor jest dla 
mężczyzny najważniejszą spra -
wą w życiu. „Zacznij raz być 
człowiekiem, dopóki jesteś 
przy życiu” – napisał Marek Au-
reliusz nie wiedząc, jak bardzo 
skomplikuje tym życie pew-
nego swojego bliźniego dwa ty-
siące lat później. A może nie?, 
może właśnie dlatego czytamy 
powieści Krajewskiego, że koła-
cze się w nich jeszcze resztka 
młodzieńczego romantyzmu? 
Bożydar Brakoniecki 
Marek Krajewski,  „Słowo honoru” 
wyd. Znak, Kraków 2024,  cena 49,99 zł

Czy cytaty z Marka 
Aureliusza mogą 
skomplikować 
życie?
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N
a początek wyjaśnienie: 
aby można było mówić 
o ekskomunice, muszą 
być spełnione odpo-
wiednie przesłanki. Naj-
krócej można oddać je 

sformułowaniem, iż ekskomu-
nika „dotyczy przestępstw naj-
cięższych gatunkowo”. Jednym 
z przestępstw, za które grozi, jest  
przestępstwo apostazji, herezji 
oraz schizmy, o czym stanowią 
m.in. kanony 751 i 1364 Kodeksu 
Prawa Kanonicznego z 1983 r. 

Proboszcz Guasticce 
Co ciekawe, we wszystkich 

opisanych poniżej przypadkach 
jedną z głównych ról odgrywa 
papież Franciszek. Zarówno 
jako nakładający ekskomunikę, 
jak i jej – bezpośrednia jak i po-
średnia – przyczyna. Oto eksko-
muniką został obłożony ks. Ra-
mon Guidetti, proboszcz parafii 
w miejscowości Guasticce 
w prowincji Livorno, który 31 
grudnia 2023 r., w pierwszą 
rocznicę śmierci emerytowa-
nego papieża Benedykta XVI, 
powiedział w kazaniu, że Fran-
ciszek „nie jest papieżem”, a jest 
„uzurpatorem”. Nałożył ją bi-
skup Livorno Simone Giusti. 

Kanclerz diecezji, informując 
o tej decyzji w dokumencie, 
podkreślił, że ks. Guidetti „pu-
blicznie dopuścił się aktu o cha-
rakterze schizmatyckim, odrzu-
cając podporządkowanie się pa-
pieżowi i komunię z innymi 
członkami Kościoła”. W dekre-
cie zaznaczono, że ksiądz pod-
lega tzw. ekskomunice latae sen-
tentiae, czyli następującej auto-
matycznie po czynie. Został też 
usunięty z urzędu proboszcza. 

Jednocześnie napomniano 
wiernych i kapłanów, by nie 
uczestniczyli w celebracjach od-
prawianych przez ukaranego 
księdza oraz w innych prakty-
kach, bo sprowadziliby przez to 
na siebie ekskomunikę. 

Burke vs Biden 
Sprawa trafiła do mediów 

i przez pewien czas stała się źró-
dłem sensacji i komentarzy. Bp 
Athanasius Schneider w wywia-
dzie dla magazynu Polonia Chri-
stiana tak bronił ks. Guidettiego: 
„Franciszek nie wywiązuje się 
należycie z papieskich obowiąz-
ków. Wręcz przeciwnie, wyko-
rzystuje papiestwo do szerzenia 
zamętu w wierze – słowem i czy-
nem. A nawet na kartach niektó-
rych kościelnych dokumentów. 
Franciszek stara się pełnić funk-
cję kapelana agendy ONZ i wy-
korzystuje do tego struktury 
Stolicy Apostolskiej. Jakby 
chciał zapewnić duchową apro-
batę lewicowym elitom poli-
tyczno-ideologicznym współ-
czesnego świata”. 

Krytykowanie papieża nie 
jest niczym nowym. W ostat-
nim czasie głośno było o decy-
zji papieża Franciszka ws. spra-
wie amerykańskiego kardynała 
– Raymonda Leo Burke’a. Du-
chowny od grudnia nie otrzy-
muje pensji przysługującej pur-
puratom z Kurii Rzymskiej, 
także emerytowanym. Co wię-

cej musiał też opuścić mieszka-
nie w pobliżu pl. Świętego Pio-
tra. Jak podaje dziennik „Il Mes-
saggero”, kardynał został w ten 
sposób ukarany za otwarty 
sprzeciw wobec reform Fran-
ciszka. Nie został ekskomuniko-
wany, choć podobno w Watyka-
nie rozważano taką możliwość. 

Pikanterii całej sprawie do-
daje fakt, że kard. Burke od lat 
twierdzi, że prezydent USA Joe 
Biden znajduje się w stanie 
apostazji i że należy rozważyć 
jego ekskomunikę. Np. 
w marcu 2021 r., wywiadzie dla 
amerykańskiej Akcji Katolickiej 
na rzecz Wiary i Rodziny były 
prefekt Najwyższego Trybu-
nału Sygnatury Apostolskiej 
mówił o zagrożeniu stwarza-
nym przez obecnego prezy-
denta USA. Polityk podpisał bo-
wiem ustawy, które ułatwiają 
aborcję i promują ją poza grani-
cami USA.  

Schizma abpa Viganò 
Przyjrzyjmy się teraz in-

nemu przypadkowi – sprawie 
abpa Carla Marii Viganò, który 

– wedle wszelkich zapowiedzi 
– zostanie wkrótce obłożony 
najcięższą kościelną karą. Ten 
były nuncjusz apostolski w Wa-
szyngtonie ogłosił publicznie, 
że nie uznaje władzy ani pa-
pieża Franciszka, ani urzędów 
Kurii Rzymskiej.  

Dykasteria Nauki Wiary jest 
nie tylko najważniejszym urzę-
dem doktrynalnym Watykanu; 
ma również sekcję dyscypli-
narną. I to jej urzędnicy napisali 
11 czerwca do abpa Carlo Marii 
Viganò, zarzucając mu prze-
stępstwo schizmy (patrz: Ko-
deks Prawa Kanonicznego). Dy-
kasteria wskazała ponadto, że 
Carlo Maria Viganò zawinił 
w czterech obszarach: publiko-
wał oświadczenia, które skut-
kują odrzuceniem elementów 
koniecznych do zachowania 
komunii z Kościołem katolic-
kim; odrzucał prawomocność 
pontyfikatu papieża Fran-
ciszka; zerwał z komunię z pa-
pieżem; ponadto odrzucił waż-
ność II Soboru Watykańskiego.  

Dykasteria wezwała abpa 
do stawienia się w Rzymie, ale 

ten publicznie oświadczył, że 
się nie pojawi ani nie prześle 
Dykasterii żadnego pisma z wy-
jaśnieniami. Co więcej, na swo-
jej stronie internetowej opubli-
kował oświadczenie, stwier-
dzając, że jest „dumny” ze sta-
wianych mu oskarżeń. Zade-
klarował, że „nie jest w komu-
nii i w istocie nie chce być” z pa-
pieżem i ludźmi, którzy go ota-
czają. Potwierdził też odrzuce-
nie nauczania II Soboru Waty-
kańskiego. Nie zgodził się jedy-
nie ze stwierdzeniem, jakoby 
nie pozostawał w jedności z Ko-
ściołem katolickim. Uważa, że 
to on reprezentuje „auten-
tyczny katolicyzm”. 

Nowy Porządek Świata 
W przypadku abpa Viganò 

mamy do czynienia z gwał-
towną radykalizacją, co charak-
teryzuje czasem hierarchów 
o tzw. konserwatywnym nasta-
wieniu do zmian w Kościele. 
Niedawno jeden z włoskich 
portali poinformował, że przy-
jął on ponowie sakrę biskupią. 
Miał jej udzielić kilkukrotnie 

wcześniej ekskomunikowany 
bp Richard Williamson, wyrzu-
cony w 2013 r. z Bractwa św. 
Piusa X. Oznacza to, że tym sa-
mym również ks. abp Carlo Ma-
ria Vigano zaciągnął na siebie 
ekskomunikę, a zatem każdy 
wierny powinien zdystanso-
wać się od jego osoby.  

Większość kanonistów nie 
ma wątpliwości, że sprawa za-
hacza o ekskomunikę. W kano-
nie 751 Kodeksu Kanonicznego 
schizma zdefiniowana jest jako 
„odmowa podporządkowania 
się Biskupowi Rzymu lub ko-
munii z członkami Kościoła mu 
podległymi”. Ta odmowa po-
woduje oddzielenie od ciała 
Kościoła i zerwanie z nim jed-
ności.  

Media, przy okazji sprawy 
abpa Viganò, przypominają też 
jego głośną wypowiedź z kwiet-
nia 2021 r., z okresu pandemii: 
„Stolica Apostolska z premedy-
tacją wyrzekła się nadprzyro-
dzonej misji Kościoła, stając się 
sługą Nowego Porządku Świata 
i masońskiego globalizmu w an-
tychrystycznym kontrmagiste-

EKSKOMUNIKA WCIĄŻ 
JEST STOSOWANA  
PRZEZ WATYKAN

rium (...), czego rezultatem jest 
opanowanie Kościoła przez 
sektę heretyckich i zdeprawo-
wanych modernistów”. 

Bunt w Santa Clara 
Na koniec dość nietypowa 

sprawa ekskomuniki abpa Bur-
gosa Marii Iceta dla zbuntowa-
nych ss. klarysek z hiszpań-
skiego miasteczka Belorado, 
które nie uznawały autorytetu 
Soboru Watykańskiego II i opu-
blikowały „Manifest Kato-
licki”, w którym stwierdziły, że 
od śmierci Piusa XII „Watykan 
nie posiada prawowitego 
władcy”.  

Abp Iceta przekazał, że wraz 
z dokumentem potwierdzają-
cym ekskomunikę wydano rów-
nież dekret o wydaleniu sióstr ze 
stanu duchownego. Z kolei wła-
dze hiszpańskiej archidiecezji 
podały w komunikacie, że wy-
kluczenie zbuntowanych za-
konnic wynikało m.in. z faktu, 
że odmawiały uznania jurys-
dykcji sądu kościelnego. 

Z kanonicznego punktu wi-
dzenia, w tej sprawie także 
mamy do czynienia ze schizmą. 
Z pisma sądu wynika bowiem, 
że zarówno ów Manifest, jak 
i rzekomy list podpisany przez 
przełożoną zgromadzenia Santa 
Clara – s. Isabel de la Trinidad, 
skierowany do ekskomuniko-
wanego wcześniej fałszywego 
biskupa Pablo de Rojas „stano-
wią zbrodnię schizmy, typizo-
waną w Kodeksie Prawa Kano-
nicznego zgodnie z kan. 751, 
za którą kara przewidziana jest 
w kan. 1364 § 1 i która pociąga 
za sobą wydalenie z życia kon-
sekrowanego”. 

„Kościół to my” 
Ekskomuniki mało pasują 

do pontyfikatu papieża Fran-
ciszka, mającego, jak się po-
wszechnie sądzi, łagodne i refor-
matorskie oblicze. Warto więc 
przypomnieć, że już wiosną 
2014, u progu swego urzędowa-
nia, taką karą objęta została Mar-
tha Heizer spod Innsbrucka, 
przywódczyni austriackiej orga-
nizacji „Wir sind Kirche” („Ko-
ściół to my”). Wraz z nią mocą 
dekretu, ogłoszonego przez bi-
skupa Innsbrucku, ekskomuni-
kowany został jej mąż Gerd.  

Powód był jasny: Heizerowie 
urządzali w domu tzw. pry-
watną eucharystię, bez obecno-
ści wyświęconego duchow-
nego, a na dodatek uczynili to 
sprawą publiczną, nagłaśniając 
ją w programie austriackiej tele-
wizji publicznej ORF. Ściślej mó-
wiąc nie zostali ekskomuniko-
wani, lecz poprzez urządzanie 
niezgodnych z prawem kano-
nicznym ceremonii ekskomuni-
kowali się sami.  

Sprawa małżeństwa Heize-
rów rozpoczęła się już we wrze-
śniu 2011 r. Martha Heizer dała 
się sfilmować telewizji, jak spra-
wuje tzw. prywatną eucharystię, 
mówiąc, że tę praktykę uprawia 
od lat. Skończyła filmowaną ce-
lebrę stwierdzeniem: „teraz bi-
skup musi zareagować”. Co też 
się stało. 

Ekskomuniki mało pasują do pontyfikatu papieża Franciszka, mającego, jak się powszechnie sądzi, łagodne 
i reformatorskie oblicze
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W ostatnich dniach ekskomunika, najwyższa kara kościelna, 
polegająca na wykluczeniu z życia Kościoła, odmieniana 
jest przez wszystkie przypadki. A to za sprawą pewnego 
księdza, dwóch purpuratów i zbuntowanych zakonnic

Mariusz Grabowski
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T
uryści, wracajcie do do-
mów” - takie hasła mo -
żna dzisiaj przeczytać 
na transparentach „lo-
kalsów” masowo de -
mo nstrujących na Wy-

spach Kanaryjskich czy Bale-
arach. Podobne hasła wywie-
szają na prześcieradłach prze-
rzuconych przez balkony mie -
szkańcy Barcelony. Przyjezd-
nych dość mają w Wenecji, Am-
sterdamie i w innych miastach 
żyjących do tej pory z turystyki. 
Władze wielu z nich postano-
wiły walczyć o lepsze życie miej-
scowych. 

Jaume Collboni, burmistrz 
Barcelony, obiecał właśnie wy-
pędzić z miasta Airbnb, a to oz -
nacza ograniczenie masowej tu-
rystyki. Wynajem krótkotermi-
nowy zostanie zdelegalizowa -
ny, do listopada 2028 roku wła-
dze miasta nie będą już przyzna -
wać nowych licencji. Obecnie 
ponad 10 tysięcy mieszkań 
w mieście może być legalnie 
wynajmowane przyjezdnym 
na krótki termin.  

- Stawiamy czoła temu, co 
uważamy za największy pro-
blem Barcelony - podkreślił bur-
mistrz Collboni. 

Barcelona jest najchętniej 
odwiedzanym przez zagranicz-
nych turystów miastem Hiszpa-
nii. I właśnie tłumy turystów, 
zdaniem burmistrza, sprawiły, 
że koszty wynajmu dla zwy-
kłych mieszkańców wzrosły 
o 68 proc. w ostatnich dziesię-
ciu latach, zaś koszt zakupu do -
mu - o 38 proc. Władze postano-
wiły coś z tym zrobić, bo - jak za-
znaczył Jaume Collboni - kryzys 
mieszkaniowy stał się siłą napę-
dową pogłębiających się nie-
równości, dotykając zwłaszcza 
młode osoby. 

Po wejściu w życie nowych 
rygorystycznych przepisów in-
spektorzy będą szukać i karać 
nielegalnie wynajmujących 
kwa tery. Isabel Rodriguez, mi-
nister mieszkalnictwa Hiszpa-
nii, popiera decyzję Barcelony.  

- Chodzi o podjęcie wysił-
ków, by zagwarantować dostęp 
do tanich mieszkań - tłumaczy. 

Według władz odzyskano już 
3,5 tysiąca lokali, które mają słu-
żyć miejscowym głównie jako 
mieszkania. Te wysiłki nie zaha-
mowały jednak napływu tury-
stów. Dlatego stowarzyszenia 
mie szkańców wzywają do zor-
ganizowania 6 lipca demonstra-
cji pod hasłem: „Dość! Połóżmy 
kres turystyce!”. 

Nie wszyscy są jednak zado-
woleni z decyzji władz Barcelo -
ny.  - Burmistrz robi błąd, który 
doprowadzi do większego ubó-
stwa i bezrobocia - twierdzi En-
rique Alcantara, szef barceloń-
skiego stowarzyszenia zajmują-
cego się apartamentami tury-
stycznymi Apartur. I tłumaczy, 
że zakaz spowoduje wzrost li -
czby nielegalnych apartamen-
tów turystycznych. Alcantara 
zarzucił władzom miejskim, że 
dały się ponieść „fobii turysty -
cznej” i populizmowi.  

- Mieszkania turystyczne sta-
nowią 0,77 proc. zasobów mie -

szkaniowych Barcelony. Ich eli-
minowanie nie rozwiąże pro-
blemu dostępu do mieszkań. 
Ni szczą sektor, który wpłaca 
347 milionów euro do kasy Bar-
celony, sektor składający się 
z drobnych właścicieli, który 
bezpośrednio zatrudnia 5000 
osób, a pośrednio o wiele wię-
cej: ile muzeów, sklepów i re-
stauracji będzie musiało zostać 
zamkniętych? - pyta retorycznie 
Enrique Alcantara. 

Paua Gila, który przez całe 
ży cie mieszkał w Gràcia, popu-
larnej dzielnicy wśród turystów, 
argumenty Alcantary nie prze-
konują, on się cieszy. 

- Jeśli burmistrz to zrobi, 
w końcu będziemy mogli pozo-
stać w naszej okolicy i nie bę-
dziemy musieli wyjeżdżać poza 
miasto - mówi. 

„Bloomberg” zauważa, że 
Ba rcelona podjęła jeden z naj-
bardziej drastycznych kroków, 
biorąc pod uwagę działania 
wdrażane przez inne miejsco-
wości turystyczne na całym 
świecie. I tak w Nowym Jorku, 
Vancouver czy Tokio właściciel 
mieszkania wystawianego jako 
kwatera turystyczna musi w nim 
mieszkać. W San Francisco i Se-
attle obowiązuje ograniczenie 
liczby mieszkań, które można 
wystawić do wynajmu turysty -
cznego. W Dallas zakaz krótko-
terminowego wynajmu dotyczy 
tylko poszczególnych dzielnic. 
Z kolei Londyn, Amsterdam i Pa-
ryż ograniczają liczbę nocy, któ -
re można spędzić w ramach wy-
najmu turystycznego. 

Tyle tylko, że Hiszpania ma 
spory problem z przyjezdnymi 
i nie dotyczy on wyłącznie Bar-
celony. Hiszpański Narodowy 
Instytut Statystyczny podał, że 
w ubiegłym roku tylko Katalo-
nię odwiedziło 18 mln turystów, 
drugie były Baleary - tu przyje-
chało 14,4 mln urlopowiczów, 
na Wyspach Kanaryjskich od-
poczywało 13,9 miliona osób.  

Na Majorce wrze już od wie -
lu miesięcy. Wyspa zamieszki-
wana jest przez 900 tys. osób, 
ale latem przyjeżdżają tu mi-
liony turystów. 

W połowie czerwca grupa 
aktywistów zablokowała Calo 
Des Moro, jedną z popularnych 
plaż, tańcząc i chodząc wzdłuż 
wybrzeża. Na pikiecie pojawiła 
się policja, która wylegitymo-
wała protestujących. W ostat-
nich tygodniach protesty prze-
ciwko masowej turystyce od-
były się również w pobliżu in-
nych plaż Majorki. 

„Lokalsi” mają do turystów 
sporo pretensji. I nie chodzi tyl -
ko o tłumy na plażach czy śmie -
ci walające się po chodnikach. 
Miejscowi obwiniają przyjezd-
nych o wzrost cen nieruchomo-
ści o 250 proc. w ciągu dekady. 
Ich wynagrodzenia nie rosną 
tak szybko, więc coraz częściej 
nie stać ich na kupno czy wyna-
jem mieszkań. - Majorka pęka 
w szwach, a my jesteśmy na  
skraju upadku zarówno ekolo-
gicznego, jak i społecznego - mó -
wią w rozmowie z „Daily Mail” 
mieszkańcy. Jeszcze nie tak da -

 wno wynajem dwupokojowego 
mieszkania na Majorce koszto-
wał średnio 600-800 euro mie-
sięcznie. Wiele osób płaciło 200 
euro, bo konkretny lokal wynaj-
mowało od lat.  

- Kiedy jednak Baleary stały 
się turystycznym rajem, ceny do -
mów i mieszkań poszły w gó rę. 
Wielu właścicieli mieszkań po-
stawiło też na wynajem swoich 
lokali turystom, więc siłą rzeczy 
te stały się niedostępne dla miej-
scowych - tłumaczy jedna z prze-
wodniczek po wyspie. - Kolejna 
sprawa, bardzo wielu Niemców 
czy Brytyjczyków kupiło miesz-
kania czy domy na Ma jorce. Tym 
samym rynek nieruchomości 
ba rdzo się skurczył dla mieszka -
ńców wyspy - dodaje kobieta.  

Za całoroczny wynajem wła-
ściciele mieszkań dostawali oko -
ło 7-10 tysięcy euro. Tymczasem 
w lipcu i sierpniu biorą od tury-
stów 1000, a nawet 2000 euro 
tygodniowo. Jedna noc to 100 
euro od osoby. 

Portal es.euronews.com in-
formował w maju o trzydziestu 
osobach, miejscowych, miesz-
kających w piwnicach, bo nie 
stać ich na wynajem nawet ma-
lutkiego pokoju. W pierwszym 
kwartale roku cena mieszkań 
wzrosła na Balearach o 8,3 proc., 
podczas gdy w tym czasie ceny 
nieruchomości w Hiszpanii 
wzro sły średnio o 3,3 proc. W La 
Palma de Mallorca, stolicy i naj-
większym mieście Balearów, 
za metr kwadratowy trzeba już 
zapłacić ponad 7,5 tys. euro.  

 „Za kilkumetrowy pokój bez 
okna trzeba płacić 600 euro mie-
sięcznie” - pisze portal es.euro-
news.com. Dlatego ludzie śpią 
nie tylko w piwnicach, ale samo -
chodach czy furgonetkach. 
W dzień pracują, kąpią się w mo-
rzu i czekają na wyjazd tury-
stów, licząc, że wtedy znajdą ja-
kieś lokum, za wynajem które -
go będą w stanie zapłacić. 

Miejscowi mają dość, stąd ko-
szulki z napisami: „Uważajcie 
na miejscowych. Jesteśmy źli” 
czy „Jak nie mają chleba, niech 
jedzą turystów”. I plany kolej-
nych protestów, bo aktywiści za-
mierzają chodzić na plaże Bale-
arów także w lipcu i sierpniu.  

Tym bardziej że z jednej stro -
ny - turyści skutecznie wpły-
wają na wzrost cen nierucho-
mości, z drugiej - ci, którzy mie -
szkają w hotelach, zazwyczaj 
stołują się właśnie w nich, zwła -
szcza jeśli wybrali opcję all inc-
lusive, pozbawiając dochodów 
restauratorów czy miejscowych 
sprzedawców.  

Javier Barbero, jeden z orga-
nizatorów kwietniowych prote-
stów na Majorce, bo ludzie wy-
chodzą tu na ulice od kilku mie-
sięcy, tłumaczył, że rząd musi 
podjąć „natychmiastowe dzia-
łania”, aby powstrzymać kryzys 
nieruchomościowy. - Jeśli za-
kwestionujemy rzeczywistość 
i nadal nie zostaną podjęte ża -
dne działania, będziemy wy-
chodzić na ulice, dopóki rząd 
nie zacznie działać - tłumaczył.  

Barbero uważa, że władze 
mo gą wiele zrobić, aby poprawić 

„WRACAJCIE 
DO DOMÓW”. 

KIEDY TURYSTA 
STAJE SIĘ  

PROBLEMEM

Dorota Kowalska

Kolejne miasta i turystyczne regiony 
wprowadzają zakazy i obostrzenia,  

które mają ograniczać masowy napływ 
turystów. Nie chodzi już tylko o hałas,  

tłumy na plażach czy śmieci walające się 
na ulicach, ale rosnące w zastraszającym 

tempie ceny nieruchomości,  
na które nie stać lokalnych mieszkańców.  

Ci wychodzą na ulice i krzyczą:  
„Tu żyją ludzie”

Majorka pęka w szwach, a my jesteśmy na skraju upadku - mówią mieszkańcy
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sytuację miejscowych, mogą 
chociażby ograniczyć wzrost 
cen wynajmu, ale prezydent 
Balearów Marga Prohens na ra-
zie nie zdecydował się na żadne 
działania.   

- Uważamy, że musimy 
prze myśleć model turystyki. 
Nie mówimy „nie” turystyce, 
ale rozmiar demonstracji od-
zwierciedla przytłoczenie oby-
wateli - mówił Javier Barbero.  

Nie lepiej sytuacja wygala 
na Wyspach Kanaryjskich, któ -
re zamieszkuje nieco ponad dwa 
miliony mieszkańców. Tyle że 
kolejnych czternaście milionów 
przyjechało tu w zeszłym roku 
na wakacje. 

W kwietniu na ulice Tenery -
fy wyszło tysiące ludzi, wzywa-
jąc władze do tego, by tymcza -
so  wo ograniczyły przyjazdy tu-
rystów. Na transparentach wy-
pisali: „Tu żyją ludzie” i „Nie 
chcemy widzieć śmierci naszej 
wyspy”.  

- To nie jest komunikat skie-
rowany przeciwko turystom, 
ale przeciwko modelowi tury-
styki, który nie przynosi korzy-
ści tej ziemi i wymaga zmiany - 
powiedział agencji Reuters je-
den z protestujących podczas 
marszu w stolicy Teneryfy, Sa -
nta Cruz de Tenerife.  

Mniejsze marsze odbyły się 
w innych miastach, ale do akcji 
już zamierzają dołączyć kolejne 
najchętniej odwiedzane przez 
turystów wyspy: Gran Canaria, 
Fuerteventura, Lanzarote i La 
Palma.  

Anna dwa lat temu odwie-
dziła Fuerteventurę. Pamięta 
rozmowę z przewodnikiem, Po-
lakiem mieszkającym na wy-
spie od dłuższego czasu. - Tłu-

maczył nam, że na Fuerteven-
turze nie można budować no-
wych osiedli, bo duża część wy-
spy to tereny chronione. Liczba 
lokali jest tu ograniczona. Kiedy 
przyjechał na wyspę, mógł spo-
kojnie kupić mieszkanie, dzisiaj 
to niemożliwe - opowiada ko-
bieta. - W ciągu kilku lat na wy-
spie pojawiła się ogromna liczba 
obcokrajowców, którzy na po-
tęgę wykupywali mieszkania 
i domy. Ich ceny są horrendalne, 
miejscowych nie stać ani na ku -
pno, ani na wynajem - dodaje.  

Na Wyspach Kanaryjskich 
manifestację zorganizowało 
dwadzieścia organizacji ekolo-
gicznych. Domagają się od władz 
ograniczenia liczby turystów, 
aby złagodzić presję na środo-
wisko wysp, infrastrukturę i za-
soby mieszkaniowe oraz ogra-
niczyć zakup nieruchomości 
przez cudzoziemców.  

- Władze muszą natychmiast 
położyć kres temu skorumpo-
wanemu i destrukcyjnemu mo-
delowi, który uszczupla zasoby 
i czyni gospodarkę bardziej nie-
pewną. Wyspy Kanaryjskie też 
mają ograniczenia i cierpliwość 
ludzi - powiedział mediom An-
tonio Bullon, jeden z przywód-
ców protestów.  

W tym wypadku władze za-
reagowały. Przygotowały pro-

jekt ustawy, który ma zostać 
uchwalony w tym roku. Prze-
pisy zaostrzają zasady krótkich 
najmów.  

Prezydent Wysp Kanaryj-
skich Fernando Clavijo powie-
dział, że jest „dumny”, iż region 
ten jest wiodącym kierunkiem 
turystycznym Hiszpanii, przy-
znał jednak, że w związku z cią -
głym rozwojem sektora potrze -
bne są zmiany.  

Co ciekawe, Hiszpańska So-
cjalistyczna Partia Robotnicza 
(PSOE) rządząca obecnie w Hi -
szpanii formalnie wspiera de-
monstracje przeciwko przelud-
nieniu i obecnemu modelowi 
turystyki. 

Nie tylko Hiszpania próbuje 
radzić sobie z masową turysty -
ką. W Wenecji od 25 kwietnia ka -
żdy w wieku powyżej 14 lat, wje -
żdżający do historycznego cen-
trum, musi zarejestrować się na  
specjalnej platformie interneto-
wej. Otrzymany tam kod QR po-
twierdza wniesienie opłaty lub 
zwolnienie z niej. Opłata wyno -
si 5 euro, a zwalnia z niej wyku-
pienie noclegu w mieście.   

Lokalny dziennik „Il Gazzetti -
no” zauważa, że jedni turyści 
chwalą chęć ochrony miasta, in -
ni narzekają na wysokość opłaty. 

- Strach przed zmianami jest 
uzasadniony, ale także one mo -

gą przysłużyć się do poprawy 
sytuacji - powiedział dzienni-
kowi „Il Gazzettino” burmistrz 
Wenecji Luigi Brugnaro. - Naj-
większą satysfakcję daje widok 
tych, którzy podchodzą do kon-
troli, prezentując kod QR. Te 
osoby zrozumiały. Widzieliśmy 
turystów, którzy pokazywali 
kod wstępu szczęśliwi, że zapła-
cili. Nie chcemy skończyć jak 
Barcelona, gdzie mieszkańcy 
wywieszają w oknach przeście-
radła z napisem: „Tourists go 
home” - dodał burmistrz. 

W przyszłym roku władze 
miasta zamierzają zróżnicować 
opłaty od 2 do 5 euro w zależno-
ści od terminu wizyty. Od 1 cze -
rwca 2024 roku grupy turystów 
odwiedzających Wenecję nie 
mogą też liczyć więcej niż 25 o -
sób. Zakazane jest także korzy-
stanie z głośników czy megafo-
nów, których najczęściej, ko-
munikując się z uczestnikami 
wycieczek, używali przewod-
nicy turystyczni. 

I nie jest to jedyne miasto, 
które próbuje ograniczyć liczbę 
odwiedzających je turystów. 
W zeszłym roku Amsterdam 
prowadził w Wielkiej Brytanii 
kampanię „Stay Away” (Trzy-
maj się z daleka), która miała 
zniechęcić młodych Brytyjczy-
ków, określanych jako „poten-
cjalnie uciążliwi turyści”, do od-
wiedzin. Jednocześnie od ko -
ńca maja 2023 roku za palenie 
marihuany w ścisłym centrum 
miasta grozi kara w wysokości 
100 euro.  

Także rok temu władze Try-
dentu wprowadziły prawo za-
braniające między innymi otwie-
rania nowych kwater dla tury-
stów oraz dodawania kolejnych 

pokoi do istniejących już hoteli. 
Właściciele lokali mają też infor-
mować władze, ile osób odwie-
dza region. Limity dotyczą rów-
nież osób prywatnych, które 
wynajmują mieszkania przez 
portale typu Airbnb. 

- Osiągnęliśmy limit naszych 
zasobów, mieliśmy problemy 
z ruchem ulicznym, a miesz-
kańcy mają trudności ze znale-
zieniem miejsca do zamieszka-
nia - wyjaśnił dla CNN Arnold 
Schuler, radny Prowincji Połu-
dniowego Tyrolu do spraw Rol-
nictwa i Leśnictwa oraz Ochro -
ny Ludności i Turystyki. - Sek-
tor turystyczny jest dla nas bar-
dzo ważny, jeśli chodzi o miej-
sca pracy i gospodarkę, ale osią-
gnęliśmy limit, więc podjęliśmy 
te działania, aby zagwaranto-
wać lepsze zarządzanie prze-
pływem ludzi i zagwaranto-
wać zakwaterowanie dla tury-
stów - dodał. 

We Florencji zakaz przezna-
czania kolejnych lokali w histo-
rycznym centrum miasta na na-
jem krótkoterminowy obowią-
zuje już od 2023 roku. Dario Nar-
della, burmistrz miasta, podkre-
ślił, że celem tych regulacji jest 
walka z kryzysem mieszkanio-
wym i zjawiskiem tzw. overto-
urismu, czyli nadmiernym na-
pływem turystów, prowadzą-
cym do konfliktów z lokalną 
społecznością. 

- Zdajemy sobie sprawę, że 
to odważne rozporządzenie - 
przyznał Nardella. 

Władze Florencji chcą rów-
nież zachęcić właścicieli nieru-
chomości przeznaczonych obec-
nie na wynajem krótkotermi-
nowy do wynajmu długotermi-
nowego. Dlatego dla osób, które 

zdecydują się na taki krok, 
wprowadzono trzyletnie zwol-
nienie od podatku IMU [poda-
tek od nieruchomości - red.] dla 
nieruchomości niebędących ich 
głównym miejscem zamieszka-
nia. 

Są jednak regiony świata, 
w których czekają na turystów. 
Najlepszym tego przykładem 
jest kraj prowadzący od lat os -
trożną, najdelikatniej mówiąc, 
politykę turystyczną. I tak Bhu -
tan w ramach strategii na rzecz 
zrównoważonego rozwoju po-
biera od każdego turysty opłatę 
za każdą dobę spędzoną na jego 
terytorium. Opłatę całkiem spo -
rą, bo jeszcze do 2023 roku było 
to 200 dolarów dziennie (ponad 
820 zł). W sierpniu ubiegłego 
roku władze Bhutanu postano-
wiły jednak zmniejszyć tę kwo -
tę o połowę. Teraz wynosi ona 
100 dolarów i tak ma pozostać 
do 31 sierpnia 2027 roku. 

Skąd takie opłaty? Właśnie 
z obawy przed wpływem maso-
wej turystyki na zasoby natura -
lne kraju, jego skarby kulturowe 
i ludność żyjącą w tradycyjny 
sposób, zgodnie z buddyjskimi 
wierzeniami. Przez pokolenia 
Bhutan był praktycznie odcięty 
od świata, turystów zaczęto tu 
przyjmować dopiero w 1974 ro -
ku. Po pandemii władze Bhuta -
nu postanowiły jednak odbudo-
wać branżę turystyczną, stąd 
ukłon w stronę turystów.  

Trudno zakładać, że nagle 
przestaniemy podróżować, cho-
ciaż w turystyce trendy się zmie-
niają. Jak mówią właściciele biur 
podróży, coraz częściej z powo -
du upałów klienci wybierają kie-
runki północne, a nie jak dotąd 
południowe. Zresztą zmiany kli-
matyczne już dziś dają się mo -
cno we znaki branży turystycz-
nej. Kilka dni temu w związku 
z poważnymi niedoborami wo -
dy na włoskiej wyspie Capri jej 
władze wydały zakaz wstępu 
dla turystów. Pro my płynące 
z setkami ludzi mu siały zawró-
cić na kontynent. W zeszłym ty-
godniu Dalmacja, a także części 
Bośni i Hercegowiny, Czarno-
góry oraz Albanii były na kilka 
godzin poz ba wio ne prądu. Padł 
system przesyłu energii elektry -
cznej w Czarnogórze. Powód? 
Wysokie temperatury i nagły 
wzrost spożycia energii zwią-
zany z falą upałów. Także miesz-
kańcy i turyści przebywający 
na chorwackiej wyspie Hvar, po-
łożonej na Adriatyku, borykają 
się z brakiem prądu. 

Więc być może nie tylko z po-
wodu ograniczeń i wprowadza-
nych zakazów będziemy musieli 
zmienić swoje turystyczne przy-
zwyczajenia, wybierać miejsca 
mniej uczęszczane, mniej tło -
czne, chłodniejsze. Pewne jest, 
że turystyczne raje mają dość: 
hałasu, tłumów, śmieci, astrono-
micznych cen nieruchomości. 
Miejscowi na Majorce, Minorce, 
Teneryfie, Gran Canarii, w Bar-
celonie czy Florencji mówią tu-
rystom: „Tu żyją ludzie. Wracaj-
cie do domów”.  
Współpraca:  
Kazimierz Sikorski

TURYSTYCZNE RAJE MAJĄ DOŚĆ: 
HAŁASU, TŁUMÓW, ŚMIECI, 
ASTRONOMICZNYCH CEN  
NIERUCHOMOŚCI. MIEJSCOWI 
MÓWIĄ: TU TEŻ ŻYJĄ LUDZIE

W zeszłym roku Amsterdam prowadził w Wielkiej Brytanii kampanię, która miała zniechęcić ludzi do odwiedzin
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Region

Przypomnijmy, w Brukach Uni-
sławskich w czwartek wieczo-
rem (20 czerwca br.) pojawił się 
ogień na poddaszu jednego 
z domów. Dom został znacznie 
zniszczony. Gmina zapewniła 
rodzinie z dziećmi lokal ze swo-
ich zasobów. Przypuszczalną 
przyczyną zdarzenia było zwar-
cie instalacji elektrycznej na  
pod daszu. Strażacy wstępnie 
oszacowali straty na 200 tys. zł. 

Rodzina chciałaby jak naj-
szybciej wyremontować swoje 
lokum i wrócić do domu. Dla-
tego na stronie pomagam.pl 
utworzona została zbiórka 
na remont. - Pożar nagle zbu-
rzył naszą codzienność. Wraz 
z trzema synami - 19-letnim Do-
minikiem, 11-letnim Marcinem, 
9-letnim Jakubem oraz moją 

mamą - zdołaliśmy uchronić to, 
co najważniejsze, czyli nasze 
życie i zdrowie. Udało nam się 
bezpiecznie ewakuować, jed-
nak zostaliśmy pozbawieni na-
szego miejsca na ziemi - infor-
muje Małgorzata Rudnicka. 

I dodaje, że wierzą, że po bu-
rzy zawsze wychodzi słońce. 
- Chociaż otrzymaliśmy tymcza-
sowe schronienie od gminy Uni-
sław, to nie jest to nasz dom, 
w którym czuliśmy się najlepiej 
i najbezpieczniej - dodaje Mał-

gorzata Rudnicka. - Aby nasz 
dom mógł odzyskać swoją funk-
cjonalność, konieczny będzie 
kapitalny remont pomieszczeń, 
naprawa uszkodzonego dachu, 
a także zakup wielu przedmio-
tów codziennego użytku. Sytu-
acja jest dla nas kryzysowa, po-
nieważ te wszystkie wydatki 
przekraczają nasze możliwości 
finansowe. Pomimo straty do-
bytku i traumy, którą doświad-
czyliśmy podczas ewakuacji, 
szczególnie Marcin i Jakub, któ-

rzy są dziećmi autystycznymi ze 
znacznym stopniem upośledze-
nia, nie tracimy nadziei. Jeśli 
znajdą się osoby, które zechcą 
wesprzeć naszą zbiórkę, bę-
dziemy ogromnie wdzięczni. 
Każda forma wsparcia przybliży 
nas do odbudowy  domu i po-
wrotu do normalności. 

- Pani Małgorzata wycho-
wuje dwoje niepełnospraw-
nych dzieci, które zawozi 
do specjalistycznej placówki bli-
sko 120 kilometrów. Za zgodą 
poszkodowanej uruchomiliśmy 
społeczną zbiórkę internetową 
oraz licytacje charytatywne po-
przez grupę społecznościową - 
informuje Fundacja Akademia 
Dobrych Pomysłów. Organiza-
torzy zbiórki podkreślają, że 
pani Małgorzata i jej rodzina to 
bardzo dobrzy ludzie, którzy za-
wsze pomagali innym. 

Cel zbiórki to 100 tys. zł. Na ra-
zie na koncie jest zaledwie 500 zł. 

Link do zbiórki  - https://po-
magam.pl/bruki_unislawskie  

Społeczna pomoc i licyta-
cje dla Pogorzelców w Bru-
kach Unisławskich - https: 
//www.facebook.com/groups/ 
804712615123785 ą

Monika Smól
monika.smol@polskapress.pl

Uruchomiona została spo-
łeczna pomoc dla rodziny 
z pożaru domu w Brukach 
Unisławskich. Dach nad gło-
wą straciła matka, która wy-
chowuje troje dzieci - w tym 
dwoje autystycznych.

Po pożarze w Brukach ruszyła 
zbiórka dla pogorzelców

Rodzina pani Małgorzaty straciła dach nad głową. 
Uruchomiono zbiórkę na remont  
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BRODNICA 
To już finał dni miasta,  
ale... zabawa trwa!   
W weekend kończą się Dni 
Brodnicy.  Głównym punktem 
obchodów święta miasta były 
koncerty gwiazd na Prze-
dzamczu. W tym roku wystą-
piły: Patrycja Markowska 
i Ania Wyszkoni, które przy-
ciągnęły tłumy. Przed nami są 
jeszcze trzy wydarzenia: 
a w sobotę: bieg uliczny XI 
Dycha Anny Wazówny. Start 
i meta nad jeziorem Niskie 
Brodno - o  g. 12 - bieg dzieci, 
o g. 14 - bieg główny,  

a w sobotę: o g. 20.30 - kon-
cert na Przedzamczu:  muzyka 
zespołu Pink Floyd w wyko-
naniu zespołu Spare Bricks. 
Jako support zagra: Tomasz 
Pauszek, który zaprezentuje 
muzykę elektroniczną z  wi-
dowiskowymi pokazami lase-
rowymi.  
a w niedzielę: o g. 12 i 13 w  pa-
łacu Anny Wazówny (sala 
wielka), „Zaczarowany 
eliksir” - spektakl profilak-
tyczny o emocjach dedyko-
wany dzieciom przedszkol-
nym i wczesnoszkolnym.  
(KR) 

- Rozpoczynamy paradą orkiestr, 
która wystartuje z parkingu 
przy markecie Lidl. Zespoły 
przejdą ulicami Wojska Polskiego, 
Mickiewicza i Klasztorną na Duży 
Rynek, gdzie oficjalnie otwo-
rzymy Festiwal, odegramy hymn 
i zacznie się dziać magia! Przygo-
towaliśmy wyjątkowe show łą-
czące pokolenia i gusta muzyczne 
– mówią organizatorzy. 

Na festiwalu, prócz świeckiej 
orkiestry, wystąpią: Miejska Or-
kiestra Dęta Lubliniec, Młodzie-

żowa Orkiestra Dęta Wasilków, 
Stowarzyszenie Kulturalne Or-
kiestra Dęta w Swarzędzu, Or-
kiestra Dęta Ochotniczej Straży 
Pożarnej w Słupcy, Gminna Or-
kiestra Dęta Stara Błotnica. 

Piątek, 28 czerwca: 
a godz. 21 – parada orkiestr uli-
cami miasta, 
a godz. 22 – oficjalne otwarcie 
festiwalu, Show: Gromme, Sara 
Chmiel,  Kuba Szmajkowski, 
feat. Stowarzyszenie Orkiestra 
Dęta Świecie, połączone z poka-
zem laserowym (Duży Rynek). 

Sobota, 29 czerwca 
a godz. 14  – konkurs „Najlep-
sza prezentacja” (Stadion  
Wdy Świecie), 
a godz. 19.30 – parada ulicami 
miasta (Wyszyńskiego, Żwirki 
i Wigury, Gałczyńskiego,  
Słowackiego), 
a godz. 20.30 – Nocne Show  
– koncerty orkiestr, teatr ognia 
(amfiteatr). ą

Jakub Keller
jakub.keller@polskapress.pl

Międzynarodowy Festiwal 
Orkiestr Dętych każdego roku 
przyciąga sporą publikę. 28 
i 29 czerwca br., podczas 40. 
edycji tej imprezy, organizato-
rzy także liczą na obecność 
mieszkańców Świecia i okolic.

Orkiestry dęte będą 
rządziły w Świeciu

 

WYDARZENIAA

RYPIN  
Rozpoczęły się balonowe  
zawody Gaspol Cup 2024 

 Imprezy balonowe są or-
ganizowane w Rypinie 
od 2016 roku. Wśród gości 
i uczestników byli już zawod-
nicy z całego świata m.in. Per 
Lindstrand, znany z rekordo-
wych transoceanicznych lo-
tów balonem. 

Tegoroczna edycja Rypin 
Gaspol Cup, w ramach Balo-
nowego Pucharu Polski, ru-
szyła już środę  lotami prób-
nymi. Na czwartkowy wieczór 
planowano przejazd załóg 
z palnikami przez miasto. 

W piątek loty są przewi-
dziane na godz. 5 i 19. Wieczo-
rem nie zabraknie atrakcji to-
warzyszących. Warto wybrać 
się na nocny pokaz (około 
godz. 22), będzie ponadto 
strefa zabaw dla najmłod-
szych mieszkańców. Także 
w sobotę uczestnicy będą ry-
walizować dwukrotnie, rano 
i wieczorem. Zawodom bę-
dzie towarzyszył Festiwal 
Smaków Food Trucków, 
w dniach 28-30 czerwca. 

Organizatorami Rypin 
Gaspol Cup 2024 są: miasto 
Rypin, Grupa Hifly, Miejski 
Ośrodek Sportu i Rekreacji 
oraz Rypiński Dom Kultury. 
Sponsorem głównym i wy-
łącznym dostawcą gazu jest 
firma Gaspol. Impreza odbę-
dzie się pod patronatem por-
talu Rypin Nasze Miasto i Ga-
zety Pomorskiej. (TOB)www.pogrzebybronikowski.pl

REKLAMA 0011102980

TO JEST WYRÓB MEDYCZNY. 
UŻYWAJ GO ZGODNIE Z INSTRUKCJĄ LUB ETYKIETĄ

U NAS KUPISZ NA RATY!
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Serial pod tytułem Agencja 
Mienia Wojskowego sprzedaje 
Koszary Rudackie relacjonowa-
liśmy przez kilkanaście lat. 
W ubiegłym roku, całkiem nie-
spodziewanie, ten coraz bar-
dziej dramatyczny tasiemiec 
zakończył się prawie happy en-
dem, koszary zostały sprze-
dane. 

Lofty i usługi 
„Pierwsza z wylicytowa-

nych nieruchomości to działka 
z dwoma koszarowcami, 
obiektem biurowo-sztabowym 
oraz budynkiem po izbie cho-
rych, za którą przyszły właści-
ciel zapłaci blisko 1 mln zł - in-
formowała w październiku A. 
D. 2023 AMW. - Druga - grunt to 
rozmiarze 2000 metrów kwa-
dratowych, znalazła nowego 

nabywcę który na konto Agen-
cji wpłaci ponad 330 tys. zł. 
Wstępne plany nabywców 
przewidują, że na działce 63/3 
w budynkach koszarowych 
będą mogły powstać lokale 
mieszkalne (lofty). Natomiast 

na działce 63/4 (obecnie nieza-
budowanej) nowy właściciel 
planuje budowę budynku 
usługowego. Zanim jednak tak 
się stanie, nowi właściciele 
swoje zamierzenia oraz plano-
wane prace będą musieli 

uzgodnić ze służbami ochrony 
zabytków, ponieważ teren ob-
jęty jest ochroną konserwator-
ską”. 

Napisaliśmy, że jesienią se-
rial zakończył się prawie happy 
endem, ponieważ różnie to już 

w Toruniu bywało. Przed laty 
AMW udało się sprzedać ka-
syno przy ul. Piastowskiej, 
nowy nabywca uiścił należ-
ność, jednak do tego jego ak-
tywność się ograniczyła. Obiekt 
popadał w ruinę, na początku 
2024 roku ponownie wrócił 
w ręce wojska. 

Koszary Rudackie czekały 
na zmiłowanie bardzo długo, 
a to niestety na ich stan wpły-
nęło fatalnie. Miło zatem, że 
nowy właściciel go nie mar-
nuje. W koszarach już rozpo-
częły się prace, najbardziej 
zniszczone elementy konstruk-
cji są wymieniane na nowe. 
Skoro coś zaczęło się dziać, 
zwróciliśmy się do Urzędu Mia-
sta z pytaniem o konkrety do-
tyczące tej inwestycji - wszak 
musiały być one uzgodnione 
i zatwierdzone przez BMKZ. 

Prace budowlane 
- Koszary przy ul. Podgór-

skiej kupiła osoba prywatna, 
zamierza adaptować je na cele 
mieszkalne, aktualnie trwają 
uzgodnienia koncepcyjne pla-
nowanej inwestycji - odpowie-
działa Malwina Jeżewska, 

rzeczniczka prezydenta Pawła 
Gulewskiego. 

Aktualnie przy ul. Podgór-
skiej prowadzone są prace bu-
dowlane. Mamy nadzieję, że 
o nich również była mowa 
przy okazji uzgadniania kon-
cepcji planowanej inwestycji, 
i że wszystko dzieje się z błogo-
sławieństwem służb konser-
watorskich. 

Zespół Koszar Rudackich 
powstawał przez ponad 20 lat, 
budowa rozpoczęła się w 1888 
roku. Najpierw stacjonowały 
tu różne jednostki pruskie, 
w tym 21. Pułk Piechoty. To 
właśnie stąd, rankiem 18 stycz-
nia 1920 roku, wymaszerował 
ostatni oddział niemiecki 
i opuścił miasto, do którego 
kilka godzin później wkroczyły 
wojska polskie. 

W czasach II Rzeczypospo-
litej mieścił się tam jeden 
z głównych ośrodków, w któ-
rych szkolili się artylerzyści. 
Po 1945 roku stacjonowała tu 
między innymi 6. Warszawska 
Brygada Artylerii Armat, prze-
mianowana potem na 6. Toruń-
ską Brygadę Artylerii. 
ą

Szymon Spandowski
szymon. spandowski@polskapress.pl

Nowy właściciel koszar 
przy ulicy Podgórskiej już 
rozpoczął remont. Mamy na-
dzieję, że prace te są uzgod-
nione z Biurem Miejskiego 
Konserwatora Zabytków.

Coś się zaczyna dziać w Koszarach Rudackich 
przy ul. Podgórskiej. Mają tu powstać lofty

Właściciel Koszar Rudackich zabrał się za zabezpieczanie budynku. Mają tu powstać lofty
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APTEKI

Toruń

Całodobowa Apteka św. Faustyny 14/4a os. 
Koniuchy 605-073-301, 56/623-50-70, niedziele, 
święta

Włocławek

Apteka OMEGA, pn-sob. 7-21.00, nd. 9-19.00, ul. 
Kaliska 89a, 54/307-08-00  000073

HOTELE

Bydgoszcz

Tanie noclegi dla �rm, 601-919-805  00532

LEKARSKIE

Chojnice

Gabinet internistyczny Bernadeta Klunder. 
Chojnice, ul. Młyńska 4. Gastroskopia, EKG. 602-
494-649.  000017

Włocławek

Badania okresowe pracowników, kierowców, 
posiadających broń, lek. Wojciech Cader,  
Plac Wolności 17, pn. 10.00-11.00, wt. 8.00-9.00, 
śr. 18:30-19:30 czw. 8.00-9.00, pt. 18.15-19.00, 
603-767-838, 54/231-43-54  000074

Radziejów

Internista Mieczysław Wolański, przyjmuje 
codzienne od 9.00, Radziejów, ul. Łokietka 3, ekg, 
holter usg, laboratorium. Tel. 607 402 122,  
54/285 22 40  Q701187897A

USŁUGI

Bydgoszcz

Śmieci – wywóz, kontenery, gruz „Corimp”  
52/320-81-85. 000288

Grudziądz

Stacja demontażu pojazdów przyjmuje  
samochody do złomowania, Grudziądz, tel. 
56/465-48-88 000320

Włocławek

Szklarskie usługi, kabiny prysznicowe, ul. Okrzei 
71a (Statoil), 601-65-07-39, 54/237-95-95

USŁUGI POGRZEBOWE

Bydgoszcz
Dylewscy Zakład Usług Pogrzebowych, Plac 
Piastowski 9, Bydgoszcz. Tel. Całodobowe 
 52/322-29-16, 602-26-34-72, www.dylewscy.pl 
Biuro Fordon ul.Piwnika Ponurego 1D, 52/342-
95-16. Obsługujemy cmentarze w Bydgoszczy 
i okolicy, kompleksowe usługi krajowe i zagranicz-
ne, usługi kremacyjne w Bydgoszczy - duży wybór 
trumien i urn. Kredytowanie pogrzebów ZUS, 
KRUS, wojsko, policja 420114B01/A

ABC Białe Błota Całodobowe Usługi Pogrzebowe, 
Cukrowa 14, 52/360-82-84, 608-620-484. Admini-
strujemy cmentarzami Białe Błota i Ciele.

 000420

Chojnice

Zakład Pogrzebowy Tadeusz Porożyński, 
Gdańska 3. Przechowywanie, przewóz zwłok 
Chojnice bezpłatnie całodobowo. 52/397-20-47, 
604-755-900.

Tuchola
Usługi Pogrzebowe Przedsiębiorstwa 
Komunalnego w Tucholi Sp. z o.o. ul. Świecka 68 
(całodobowo) 52/3365739, 603265868 000007

Toruń
Sotor Usługi Pogrzebowe i Cmentarne, Toruń,  
tel. 56/655 33 50 całą dobę. Centrum Kamieniar-
skie tel. 512 601 120 www.sotor.pl  
ISO 9001-2008 000028

Alpa-Toruń, ul. Skłodowskiej-Curie 41 tel. 791 

003 410, ul. Podgórna 16 tel.56/622-26-59. Dom 

Pogrzebowy ul. Okólna 30. Transport Międzynaro-

dowy. Godna obsługa ceremonii pogrzebowej,  

www.alpa.com.pl  001384

„Elizjum” kompleksowa obsługa pogrzebów, 

Kościuszki 9, 56/657-26-50, 600-168-113.Transport 

międzynarodowy, ekshumacje, kremacje. 

Nagrobki granitowe.  000047 

Grudziądz

A. Witkowski „ELWAN, ul. Piłsudskiego 55, Dom 

pogrzebowy, Usługi Pogrzebowe i Kamieniarskie. 

Kaplica, Chłodnia bezpłatnie. Tel. 56/64-267-08, 24h

Inowrocław

Credo -Najtańszy całodobowy Zakład 

Pogrzebowy -św. Ducha 33, 88-100 Inowrocław. 

52/357-74-16, 509-946-759, trumny już  

od 349 zł, do każdej usługi baldachim 

 i winda nagrobna gratis, dostosowujemy się  

do możliwości �nansowych każdego Klienta, 

wypłacamy zasiłki z ZUS i KRUS przed  

pogrzebem    http://www.pogrzeb.net 282814B01

Najtańszy Całodobowy Zakład Pogrzebowy  

„IN LUCTU” Małgorzata Matuszak. Zarządca 

Domu Przedpogrzebowego w Kruszwicy, 

najtańsza chłodnia (własna), producent trumien 

(również z witryną) – trumny już od 300 zł, winda 

i baldachim gratis. Kruszwica, ul. Kolegiacka 12F, 

Inowrocław, ul. Św. Ducha 53, tel. 52/357-16-04, 

357-53-41, e-mail: inluctu1@interia.pl  

Załatwiamy wszelkie formalności.  

www.inluctu.pl  139014B05

Waldemar Wójcik Zakład Pogrzebowy  
MEMORIA, ul. Szymborska 25A, Inowrocław.  
Dyżur całodobowy – tel. 602-189-676,  
52/355-66-77. Załatwiamy wszystkie formalności 
w imieniu rodziny. Wypłacamy zasiłek  
pogrzebowy przed pogrzebem. Posiadamy 
profesjonalny baldachim pogrzebowy 
 oraz windę nagrobną. Świadczymy usługi na 
najwyższym poziomie. www.memoria.net.pl 
 408914B01

Barcin

Całodobowy Zakład Pogrzebowy Sławomir 

Makowski, Barcin, ul. Żnińska 25 (naprzeciwko 

cmentarza)Tel. 52/383–64–09, 601–681–917. 

 000528

Pakość

„Konkordia” kompleksowe usługi pogrzebowe, 
Pakość, Inowrocławska 10, 52/35–18–766, 
602–74–81–19, całą dobę. Wypłacamy zasiłki 
pogrzebowe KRUS i ZUS.  8210983

Gniewkowo

Całodobowy Zakład Pogrzebowy A.W.Para-
dowscy, Kościelna 10, 52/35-58-174, 502-521-418. 
Kompleksowe usługi pogrzebowe, wysoka jakość, 
niska cena. 00418

Sotor – Usługi Pogrzebowe i Cmentarne  
Gniewkowo 52/351 02 36 całą dobę Centrum 
Kamieniarskie tel. 512 601 120 www.sotor.pl  
ISO 9001-2008  000045

Janikowo

Najtańszy Całodobowy Zakład Pogrzebowy  

KURCZEWSKI. Janikowo ul. Klonowa 2. 

Wypłacamy zasiłki ZUS i KRUS przed pogrzebem 

52/351-37-02, 507-364-717. 000502

Kruszwica

Najtańszy całodobowy Zakład Pogrzebowy 
 „In Luctu” Małgorzata Matuszak, zarządca Domu 
Przedpogrzebowego w Kruszwicy, najtańsza 
chłodnia (własna), producent 
trumien (również z witryną) – trumny już  
od 300 zł, winda i baldachim gratis. Kruszwica, 
ul. Kolegiacka 12f, Inowrocław, ul. Św. Ducha 
53, tel. 52/357-16-04, 357-53-41, www.inluctu.pl 
e-mail: inluctu1@interia.pl. Załatwiamy wszelkie 
formalności.  000345

Całodobowy Zakład Pogrzebowy Żurawski  
ul. Kolegiacka 12E Kruszwica,  
tel. 666-999-917 8686162

Złotniki Kujawskie

Zakład Pogrzebowy – całodobowy  
Andrzej Pabjańczyk, Złotniki Kujawskie  
ul. Podgórna 13, tel. 52/351-71-03, 504-270-409, 
604-542-322  000281

Żnin

Całodobowe - Usługi Pogrzebowe Magdalena 
Jezierska, ul. św. Floriana 8. Wypłacam zasiłki 
ZUS i KRUS przed pogrzebem. Tel. całodobowy 
661-565-917  528414B01/B

Całodobowe, kompleksowe usługi pogrzebowe 
„Chmielewscy”, ul. Górska 10, 52/302-14-67,  
502-314-898. Wypłacamy zasiłki ZUS i KRUS  
przed pogrzebem.  000417

Całodobowo-Usługi Pogrzebowe Firma Pietras, 
Żnin, Pl. Wolności 15/4. Wypłacamy zasiłki ZUS 
i KRUS przed pogrzebem. 52/30-22-031,  
509-917-648 000416

Włocławek

TARTAR spopielarnia i dom pogrzebowy, 
Włocławek ul. Bojańczyka 3/5, ul. Cmentarna 12, 
54/231-44-55, 54/413-15-93.  000074

Kowal

Całodobowa obsługa pogrzebów, chłodnia, 

kaplica. Lewandowski, Kowal ul. Kościuszki 56.  

Tel. 54/28-41-234, 603-998-321. 000289

WETERYNARYJNE

Toruń

„Canmed” Przychodnia Weterynaryjna.

Specjalista chorób psów, kotów oraz chirurgii 

weterynaryjnej. Tel. 56/652-07-44, codziennie 

10.00-13.00, 15.00-19.00, czwartek 15.00-19.00, 

sb, ndz.11.00-14.00, ul. Podgórna 13, B-C. Artykuły 

dla zwierząt. www.canmed.pl 000028 

„Salus” Przychodnia Weterynaryjna, Lelewela 33  

/teren Arpolu/8-22, 56/652-81-67. Interna, 

chirurgia, pro�laktyka. RTG,USG. Całodobowy 

dyżur 504-052-789. 000045

ZDROWIE I URODA

Bydgoszcz

Przepuklinowe pasy – sprężynowe, wypadanie 

macicy – inne. Wkładki -płaskostopie, koślawość. 

Wysyłamy pocztą. Ortopedia. Bydgoszcz,  

kr. Jadwigi 15, 52/322-22-85. 412314B01/A

Toruń

Laureat Konkursu „Orły Optyki” najlepszy  

zakład w Toruniu. Bezpłatne badanie wzroku. 

Rewelacyjne ceny. Okulary progresywne od 250 

zł. Umowa NFZ, okuliści, soczewki kontaktowe. 

Optyk Trejnowski: Kościuszki 41/47 (obok Biedron-

ki) Legionów 216a (skrzyżowanie  

z ul. św. Faustyny) 56/623-23-26,  

www.optyk-trejnowski.pl  000046

REKLAMA 0011088817
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Kondolencje 

i nekrologi

w Twojej gazecie 

zlecisz  

bez wychodzenia 

z domu  

przez Internetowe  

Biuro Ogłoszeń

 0011118831

„Byłaś serca mego biciem”

Z głębokim żalem zawiadamiam, 
że dnia 25 czerwca 2024 roku odeszła 

moja najukochańsza i najwspanialsza  Mama  

Urszula 
Matuszak

Msza św. żałobna odprawiona zostanie 
dnia 29 czerwca 2024 roku o godz. 11.00 

w kościele parafii pw. Św. Ducha. 
Po mszy św. eksportacja Zmarłej 

na cmentarz parafii Imienia NMP (Ruina) 
przy ul. Marcinkowskiego w Inowrocławiu.

 
Będę Cię kochał zawsze

Krzysztof

 0011118960

„Nie umiera ten, kto mieszka w naszych sercach”

Z głębokim żalem zawiadamiam,
że w dniu 26 czerwca 2024 r. zasnęła w Bogu

Moja Kochana Żona

śtp

Jadwiga Adamczewska
lat 80

Ceremonia pogrzebowa poprzedzona mszą świętą 
odprawiona zostanie w dniu 29.06.2024 r. (sobota) 

o godzinie 10.00 (różaniec 9.30)
 na cmentarzu parafialnym Bielawki 

przy ul. Wyszyńskiego w Bydgoszczy.

Pogrążony w smutku 
Mąż

 0011118418

Nie umiera ten, kto żyje w pamięci.

Wyrazy głębokiego żalu i współczucia 

dla Pani 

Mariki Jaroszewskiej

z powodu śmierci ukochanego 

Męża
składają

Dyrektor Wydziału Windykacji
oraz współpracownicy 

Urzędu Miasta Bydgoszczy

AUTOPROMOCJA 0011102698

Zleć nekrologi,
ogłoszenia drobne,
życzenia

nekr

Biura ogłoszeń Gazety Pomorskiej:
Bydgoszcz: czynne: pn.-pt. 8-16
ul. Zamoyskiego 2 
tel. 519 503 513, e-mail: magdalena.welka@polskapress.pl
Grudziądz: czynne: pn.-pt. 8-16
ul. Wybickiego 38, tel. 56 45 11 930
e-mail: ogloszenia.grudziadz@pomorska.pl
Inowrocław: czynne: pn.-pt. 8-16
Aleja Ratuszowa 15, tel. 692 725 390
e-mail: ogloszenia.inowroclaw@pomorska.pl
Toruń: czynne: pn.-pt. 8-16
ul Grudziądzka 46-48,
tel. 606 537 137, e-mail: lukasz.kopanski@polskapress.pl 
Włocławek: czynne: pn.-pt. 8-17
ul. Żabia 29, tel. 54 231 45 31
e-mail: ogloszenia.wloclawek@pomorska.pl

 0011118969

Pani 

Magdalenie Mikołajczak
i Panu 

Mieczysławowi Kocik
Pracownikom Urzędu Gminy Jeziora Wielkie

wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci

Taty
składają

Wójt,
Pracownicy Urzędu Gminy Jeziora Wielkie

oraz Pracownicy Gminnego Ośrodka Pomocy Społecznej
w Jeziorach Wielkich

 0011119253

Wszystkim,  
a szczególnie tym Osobom,

które z potrzeby serca  
uczestniczyły w uroczystości pogrzebowej

śtp

Wojciecha 
Laskowskiego

dziękują

Grażyna i Maja Laskowskie

eprasa.pl 08ac43bb54
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Nieruchomości

 MIESZKANIA - SPRZEDAM 

  60  m2, 3-pokojowe, piwnica, Os. 
Kawalerii, Grudziądz. tel. 601-822-672 

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

 KUPIĘ  mieszkanie za gotówkę, do 
remontu w Bydgoszczy - 661 506 981

 DOMY - KUPIĘ 

  KUPIĘ  posesję, wieś lub wybudowanie 
- do 25ar, domek do 70m2

i gospodarczy do remontu - 883468007 
do 20:00 

 LOKALE UŻYTKOWE - SPRZEDAM 

  NIERUCHOMOŚCI  Glinki, świetna 
lokata, możliwość przekształcenia 
sprzedam 502-488-583 

Handlowe

 INNE 

  ZŁOM,  Żeliwo i Akumulatory, 
złomowanie piecy. Skupujemy 
w dobrej cenie, odbieramy własnym 
transportem. 602-726-894 

 KUPIĘ  mieszkanie za gotówkę, do 
remontu w Bydgoszczy - 661 506 981

Motoryzacja

 OSOBOWE SPRZEDAM 

  CITROEN  C-3 Furio, Sprzedam, rok 

prod.2007,przeb. 110 tys.km,tel. 

505906393 

  MERCEDES  sport coupe, 2,0 - 9900 

zł - tel. 500 259 094 

 OSOBOWE KUPIĘ 

 SKUP  aut do 10 000 + hol. 692840378

 ZABYTKOWE KUPIĘ 

0011097287

KUPIĘ 
AUTA I MOTOCYKLE 

Z CZASÓW PRL  
/1940-90/ 

krajowe lub zagraniczne, 
rozbite, uszkodzone 

lub niekompletne. 

[ 510 644 013 510 644 013   [ 513 640 246513 640 246

 SKUP  aut do 10 000 + hol. 692840378

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  KREDYT  NA DOWÓD 781026833 

Zdrowie

 INTERNA 

  BADANIA  okresowe pracowników, 
kierowców, na broń,lek. W. Cader, 
603767838 542314354, Badania 
okresowe pracowników, kierowców,
posiadających broń, lek. Wojciech 
Cader,
Plac Wolności 17, pn. 
10.15-13.00, wt. 8.00-11.00,śr. 
14:00-19:00 czw. 8.00-11.00, 
pt.14:00-19.00,603-767-838, 
54/231-43-54.Wpółpraca z LUXMED 
i MEDICOVER 

Usługi

 OGRODNICZE 

  TRAWNIKI  z rolki, koszenie,
wertykulacja, strzyżenie
żywopłotów, ciśnieniowe mycie
tarasów, kostki 729 325 897. 

Turystyka

 KRAJ - MORZE 

  DZWIRZYNOMORZE.PL,  605-905-969 

  ŁEBA  - tanie pokoje z łaz. 603-471-715. 

Matrymonialne

  /  / / BIURO Serduszka dwa 883783782 

  606-746-555  Biuro Matrymonialne. 

  PRZYSTOJNY,  wdowiec, panią 
wysoką, kobiecą 61l, Bydgoszcz ok. 
507590063 

Różne

  STARE  książki- skup 881-934-948 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  maszyny rolnicze, 691919210. 

   KUPIĘ  Ursusy, Zetory, Fergusony, 

MTZ, Pronary, Belarusy i inne ciąg- 

niki, ładowarki, przyczepy, bizony 

i traktorki ogrodowe tel. 601 729 483  

  SIANO  belka 120, Kombajn Class 

Dominator 98 Tel.669526897 

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  KACZKI,  Siniarzewo, 603754830. 

  KNURKI,LOSZKI,  prośne 663 932 137. 

  KURCZAKI  do uboju 05.07 Balcerak 

Borucin Kol 35. 606650860 

Kurczaki do uboju, sprzedaż 12.07, 
Redecz Krukowy, 784 221 291.

  KURKI  nioski młode 600500710 

  KURKI  Rosa odchowane 669 395 474 

  KURKI,  kury, nioski odchowane, 

Zieleń, 566885514, 506405692. 

   SKUP  bydła pourazowego. 

508-869-814  

 INNE 

! ! ! Gazowanie zboża, bielenie 
wapnem budynków, mycie hal 
i obiektów, tel. 600-137-410.

Towarzyskie

  AGATA,  Inowrocław, tel. 728-717-098. 

Usługi pogrzebowe

  A.  Witkowski "ELWAN, ul. 

Piłsudskiego 55, Dom pogrzebowy, 

Usługi Pogrzebowe i Kamieniarskie. 

Kaplica, Chłodnia bezpłatnie. Tel. 

56/64-267-08, 24h  

Gotuj się na  
sobotę

W magazynie 
„Weekend z rodziną”
smaczne domowe 

przepisy

pomorska.pl

UTOPROMOCJA 

AUTOPROMOCJA 
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Ogłoszenia drobne w Twojej gazecie przez Internetowe Biuro Ogłoszeń.
Bez wychodzenia z domu.

 KRAMIK 

  4  opony zimowe do Mercedesa itp. 
stan 4+ Kleber. 225/55/R16 Kruszwica 
603632892. cena 300zł. 

  AGAWA  ogrodowa sprzedam 70 zł. 
Włocławek tel. 601 540 130 

  BIURKO  150 zł, 516 773 069, Osięciny 

  BLACHA  aluminiowa gr. 1mm 1mx2m 
sprzedam 290 zł Włocławek tel. 
601540130 

  GORCZYCE  antymatwikową 
sprzedam Topolka cena 7,50 zł za kg 
możliwość wysyłki tel. 600665136 
Włocławek 

  KRÓLIKI  młode sprzedam 60 do 
100 złotych sztuka tel. 509795596 
Radziejów 

  KURKI  7-tygodniowe Rossa 17zł/szt. 
Ściborze/Inowrocław Tel 723469386 

  OKNO  PCV w dobrym stanie 114x170 
cm sprzedam 290 zł. Włocławek tel. 
601 540 130 

  PONTON  dmuchany SERHAWK 3 
wymiary 120 x 290 cm sprzedam 290 
zł. Włocławek tel. 601 540 130 

  PRZEPŁYWOWY  podgrzewacz wody, 
nadumywalkowy, b. mało używany, 
220w. Kruszwica 603 632 892 cena 
80zł. 

  SPRZEDAM  14 sukienek roz. 62-86 
stan bardzo dobry i dobry cena 100 zł 
531783013 Cieślin k. Inowrocławia 

  SPRZEDAM  2 krzesła + ławę cena 300 
zł, tel. 532834892, Golub-Dobrzyn. 

  SPRZEDAM  alternator do ciągnika 

MTZ, cena 150 zł, Bądkowo, tel. 

734842084 

  SPRZEDAM  kaczki dwutygodniowe. 

25 zł/szt. Kol. Bodzanowska. 

724911195 

  SPRZEDAM  roczne koguty dużej rasy 

szt. 50 zł 722 171 469 Radziejów 

  SPRZEDAM  świnki morskie rozetkowe

szt. 50 zł. 722 171 469 Radziejów 

  STÓŁ,  taborety i ławy, 300 zł, 

516773069, Osięciny 

  WÓZEK  spacerowy nowy 200 zł, 

516773069, Osięciny 

OBWIESZCZENIE O SPRZEDAŻY MASY UPADŁOŚCI

Syndyk masy upadłości Przedsiębiorstwa Handlowo-Produkcyjnego 

TENTOR A. Twardowski, Z. Moczulak sp. j. w upadłości zaprasza 

wszystkich zainteresowanych do składania ofert na zakup:

1.  Nieruchomości gruntowej zabudowanej budynkiem produkcyjno-
magazynowym z częścią biurową w Spoczynku działki nr 165/1, 
165/2, obręb 0114 Spoczynek, KW nr WL1A/00008117/4 za cenę  
4 306 000,00 zł (cztery miliony trzysta sześć złotych).

2.  Ruchomości w postaci maszyn produkcyjnych oraz pakujących 
wykorzystywanych do produkcji i pakowania orzechów 
w szczególności pieców do prażenia kaw i orzechów oraz 
pakowaczek – zgodnie z wykazem dostępnym na stronie 
internetowej rbbcenter.com/ogloszenia.

Oferty należy składać w terminie do 15 lipca 2024 r. do godziny 
15:00 do syndyka – Centrum Restrukturyzacji i Upadłości sp. z o.o., 

ul. Grudziądzka 74-76, lok. 101, 87-100 Toruń, na piśmie.

Rozpoznanie ofert nastąpi 16 lipca 2024 r. godzinie 15:00 u syndyka 

Centrum Restrukturyzacji i Upadłości sp. z o.o., ul. Grudziądzka 74-76, 

lok. 101, 87-100 Toruń.

Posiadacz rachunku: Przedsiębiorstwo Handlowo-Produkcyjne 

Tentor A. Twardowski, Z. Moczulak sp. j. w upadłości, numer 

rachunku: 40 1020 5011 0000 9002 0399 1031

Wadium należy wpłacić w kwotach:
1. 10% wartości oszacowania dla nieruchomości, tj. 430 600,00 zł,
2.  Dla ruchomości wadium wynosi 10% oferowanej ceny netto 

(obliczonej bez podatku VAT).

Operaty szacunkowe, regulamin sprzedaży oraz wzór oferty 

znajdują się na stronie internetowej rbbcenter.com/ogłoszenia. 

Podane ceny są cenami netto i do nich należy doliczyć podatek od 

towarów i usług w stawce 23%.

REKLAMA 0011118844

AUTOPROMOCJA 0010467480

Oddaj lub sprzedaj co tylko chcesz

Aby to zrobić, wyślij SMS w treści wpisując prefiks dotyczący danej rubryki (np. OGL.01) 
odstęp i dalej treść ogłoszenia (do 100 znaków) pod nr 7155
Koszt wysłania SMS-a wynosi 1,23 zł brutto

Ogłoszenia przyjmujemy do wtorku poprzedzającego dane wydanie magazynowe.  
O ukazaniu się ogłoszenia w najbliższym wydaniu decyduje kolejność zgłoszeń, w związku z tym 
zastrzegamy sobie możliwość zamieszczenia ogłoszenia w kolejnym tygodniu wydawniczym.

Dostępne rubryki: 
Za darmo - prefiks OGL.01 (treść ogłoszenia, telefon oraz miejscowość lub powiat) 
Sprzedam - prefiks OGL.02 (treść ogłoszenia, telefon oraz miejscowość lub powiat)

Uwaga! 
1. Ogłoszenia do „Kramiku” nie mogą zawierać treści dotyczących działalności 
 gospodarczej i mogą być zlecane jedynie przez osoby fizyczne nie prowadzące 
 działalności gospodarczej. 
2. Maksymalna długość ogłoszenia to 100 znaków. 
3. Ogłoszenia muszą zawierać w treści cenę oraz miejscowość lub powiat (w przypadku  
 braku tych danych ogłoszenie nie ukaże się).

Jeden SMS to jeden produkt, jego wartość nie może przekroczyć 300 zł.

eprasa.pl 08ac43bb54
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Piłkarze reprezentacji Polski 
w zdecydowanej większości pro-
sto z Warszawy polecieli na wa-
kacje. Kadrowicze nie mogą li-
czyć na zbyt długi odpoczynek, 
bo większość lig europejskich 
startuje w sierpniu. W naszej PKO 
Ekstraklasie sezon rozpocznie się 
w przedostatni weekend lipca. 

Hanower, gdzie mieściła się 
baza Polaków, praktycznie opu-
stoszał. Jeszcze dopóty stacjono-
wali tam Biało-Czerwoni, dało się 
gdzieniegdzie zauważyć kibiców. 

Poza tym to ponadpółmilionowe 
miasto kompletnie nie żyje tur-
niejem. Tylko w dni, kiedy grają 
gospodarze, da się zauważyć auta 
z flagami na szybach czy luster-
kach, ale i to rzadki widok. 

Polscy piłkarze fazę pucha-
rową Euro 2024 będą śledzić w te-
lewizji gdzieś pod palmami lub 
trenując w klubach. Z grupy D 
wyszli wszyscy nasi rywale: Au-
stria z pierwszego miejsca, Fran-
cja z drugiego i Holandia z trze-
ciego. „Oranje” byli najlepszą 
spośród drużyn, które zajęły trze-
cie miejsca w swoich grupach. 

- Przez wzgląd na swoje do-
świadczenie jestem daleki od  
skreślania kogokolwiek, ale uwa-
żam, że Holandia nie będzie  
znaczącym graczem na  tym tur-
nieju - twierdzi  Wichniarek, dziś 
ekspert TVP i „Kanału Sporto-
wego”. - Już w meczu z nami wi-
dać było, jak duży problem ma 
w środku pola, gdzie wypadło 
dwóch bardzo istotnych dla ich 
sposobu grania piłkarzy. Holen-
drzy muszą przez to grać głównie 
bokami. Na naszą reprezentację 
to wystarczyło, ale lepiej poukła-
dane w defensywie zespoły będą 
w stanie w miarę łatwo wybić im 
ten atut - dodaje.  

Francja według byłego piłka-
rza m.in. Arminii Bielefeld i Her-
thy Berlin nie uwolniła swojego 
potencjału i jeśli nie nabierze od-
powiedniego rozpędu, to także 
może sprawić swoim kibicom 
niemiłą niespodziankę. Jego zda-
niem jest to możliwe. 

- Wicemistrzom świata tak 
grać nie przystoi. Tam nie ma kto 
biegać na te wszystkie gwiazdy. 
Na miejscu francuskich fanów 
byłbym zaniepokojony. Jak moż-
na mieć taką siłę rażenia, jak  
Kylian Mbappé, Antoine Grie-
zmann, Ousmane Dembélé, Ran-

dal Kolo Muani, Marcus Thuram 
czy nawet wiekowy Olivier 
Giroud i przez ponad 270 minut 
nie strzelić gola z gry? Dla mnie to 
niepojęte - dziwi się Wichniarek. 
Przypomnijmy, że Francja poko-
nała Austrię 1:0 po golu samobój-
czym, zremisowała z Holandią 
0:0 i z Polską 1:1 po golu z rzutu 
karnego.  

A kto zachwycił byłego 
„króla Bielefeldu”? 

- Bardzo podoba mi się Hisz-
pania. Niemcy po szalonym po-
czątku lekko odpuścili Szwajca-
rom, Portugalia też może być 
groźna. Ale to, jak grają Austriacy, 
to coś niesamowitego. Już wcze-
śniej mówiło się, że mogą być 
czarnym koniem, ale mówić to 
jedno, a zrobić drugie. Widać rękę 
trenera Ralfa Rangnicka, który 
po pierwszym - niezbyt udanym 
- meczu z Francją wyciągnął od-
powiednie wnioski, zrobił dobre 
zmiany i teraz ta maszyna hula aż 
miło. Austria zagra z Turcją w 1/8 
finału, więc ma wielką szansę na  
awans do ćwierćfinału i bycie 
taką Polską z Euro 2016. Będąc 
tak daleko, może wydarzyć się 
wszystko, więc z uwagą będę śle-
dził rozwój tego zespołu - podsu-
mował popularny „Wichniar”. ą

Piotr Janas z Niemiec
Twitter: @Piotr_Janas

Artur Wichniarek podsumo-
wał z nami fazę grupową Euro 
2024. Były reprezentant Pol-
ski twierdzi, że daleko może 
zajść grupowy rywal Polaków 
i nie ma na myśli ani Francji, 
ani Holandii.

Austria pójdzie śladem Polski z 2016
KTO NAJBARDZIEJ ZAWIÓDŁ, A KTO OCZAROWAŁ W FAZIE GRUPOWEJ EURO 2024PIŁKA NOŻNA 

Niebiesko-czarni w ostatniej 
kolejce ówczesnej II ligi grali 
na wyjeździe z Cracovią. 

- O awans walczyliśmy ze 
Startem Łódź - wspomina 
Edmund Rychlewicz, bram-
karz tamtej drużyny. - Mieli-
śmy tyle samo punktów, ale 
lepszy bilans goli. To ozna-
czało, że nie możemy osiągnąć 
gorszego wyniku niż rywale. 
Spotkanie miało swój dodat-
kowy smaczek. Cracovię pro-
wadził Adam Niemiec, który 
jeszcze jesienią był naszym tre-
nerem  - podkreśla. 

- Sam mecz był nieciekawy 
- dodaje Ryszard Harmata, 
obrońca Zawiszy. - Jedynego 
gola strzelił Jurek Krasucki z po-
dania Bronka Waligóry, na-
szego kapitana. Dla niego to 
było pierwsze trafienie w sezo-
nie, ale jakże ważne. Nie musie-
liśmy więc patrzeć na to, co zro-
bią rywale. Wszystko mieliśmy 
w swoich rękach, a właściwie 
nogach. Radości nie było 
końca, bo nikt na nas nie sta-

wiał, a wszystko wyszło w trak-
cie sezonu - dodaje. 

Zawisza po pierwszym hi-
storycznym awansie do I ligi 
wywalczonym w 1960 roku. 
W kolejnych roku nie utrzymał 
w elicie, a w kolejnym spadł 
do III ligi. Po wygraniu grupy 
Pomorskiej na tym szczeblu 
rozgrywek, musiał grać w bara-
żach, by wywalczyć o awans 
na szczebel centralny. Rywa-
lami były Arka Gdynia, Gwar-

dia Koszalin, Czarni Żagań 
i Czarni Szczecin. W tej rywali-
zacji przegrali tylko jeden mecz 
i mogli świętować awans. 

Nie było na to dużo czasu, 
bo baraże zakończyły się 4 
sierpnia, a już 17 sierpnia rozpo-
częły się rozgrywki II ligi. 

- Początek mieliśmy słaby - 
wspomina Edmund Rychle-
wicz. - Dopiero tak po pięciu 
meczach zaczęliśmy grać coraz 
lepiej i jesień skończyliśmy 

na drugim miejscu w tabeli, ale 
nikt z nas nie myślał o awansie 
- dodaje. 

- Wiosną graliśmy zmiennie, 
dobre mecze przeplataliśmy 
słabszymi, ale rywale też tracili 
punkty więc cały czas byliśmy 
w czołówce. Końcówkę mieli-
śmy bardzo dobrą i utrzymali-
śmy drugie miejsce premio-
wane awansem. Wtedy nie 
zdawaliśmy sobie sprawy 
z tego co udało się nam osią-

gnąć. To następowało stop-
niowo - dodaje Ryszard Har-
mata.  

Na bohaterów w Brzozie 
czekały specjalne wojskowe ga-
ziki i grupa motocyklistów. 
Tam zawiszanie przesiedli się 
z autokaru i w specjalnym szpa-
lerze zostali zawiezieni na sta-
dion przy ul. Gdańskiej. Tu zo-
stali powitani przez Zbigniewa 
Huszczę, generała dywizji i do-
wódcę Pomorskiego Okręgu 
Wojskowego oraz działaczy Za-
wiszy oraz oczywiście kibiców. 

Niebiesko-czarni w elicie 
utrzymali się przez trzy sezony. 
Na kolejny awans sympatycy 
Zawiszy musieli czekać aż 
do 1977 roku. 

Oni wywalczyli awans: 
Edmund Rychlewicz, Walde-
mar Folbrycht, Kazimierz 
Zgoda, Ryszard Harmata, Miro-
sław Ziółkowski, Paweł Muel-
ler, Jerzy Sułkowski, Bronisław 
Waligóra, Jan Pieszko, Jerzy 
Krasucki, Ryszard Wesołowski, 
Jan Rychlewicz, Stanisław Ga-
decki, Kazimierz Biernacki, 
Waldemar Chmara, Włodzi-
mierz Mielcarek, Kazimierz Ry-
ciak, Ryszard Kamiński, Jerzy 
Fiodorow, Adam Niemiec (tre-
ner, runda jesienna), Edward 
Brzozowski (trener, runda wio-
senna), Czesław Brzechwa (kie-
rownik drużyny). ą

Dariusz Knopik
dariusz,knopik@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. 28 czerwca 
1964 roku Zawisza Byd-
goszcz wywalczył swój dru-
gi awans do I ligi. Nie przy-
szedł on jednak łatwo.

60 lat temu Zawisza drugi raz awansował do elity

Austria przegrała z Francją po golu samobójczym. Potem 
dokonała zmian i wygrała z Polską i Holandią. Według 
Artura Wichniarka zespół Rangnicka może daleko zajść 
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Piłkarze Zawiszy Bydgoszcz po awansie wywalczonym w Krakowie jechali 
w specjalnym konwoju z Brzozy do Bydgoszczy na stadion przy ul. Gdańskiej
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Faza grupowa turnieju finało-
wego mistrzostw Europy Niemcy 
2024 zakończyła się wielką sen-
sacją. Skazywana na pożarcie 
Gruzja pokonała Portugalię czyli 
jednego z faworytów do tytułu. 

Po dwóch meczach w grupie 
F pewni awansu byli Portugal-
czycy, którzy wygrali dwa pierw-
sze mecze. Gruzini byli ostatni 
z jednym punktem po remisie 
z Czechami. Trzy „oczka” na kon-
cie mieli Turcy.  

Gruzini z Portugalczykami po-
kazali niesamowitą wolę walki, 
nie odpuszczali uznanym rywa-
lom ani na krok, nie było dla nich 
straconych piłek, a gdy nadarzała 
się okazja, to atakowali. I już 
pierwsza kontra przyniosła im 
gola po strzale Chwiczy Kwarac-
chelii. W ekipie Portugalii dwoił 
się i troił Cristiano Ronaldo, któ-
remu zależy, by strzelić gola 
na szóstym Euro z rzędu. Jednak 
trafił na doskonale broniącego 
Giorgiego Mamardaszwilliego. 
W drugiej połowie po kolejnej 
kontrze Gruzini wywalczyli rzut 
karny, którego na gola zamienił 
Georges Mikautadze. I tak sensa-
cja stała się faktem. 

W drugim meczu Czesi grali 
w osłabieniu od 20 minuty, ale 
walczyli, by nie odpaść z turnieju. 
W doliczonym czasie stracili gola 
i zakończyli rywalizację.  

Od soboty faza pucharowa. 
Emocji będzie jeszcze więcej. 

UEFA EURO 2024  
 
Grupa F 
Czechy - Turcja 1:2 (Tomáš Souček 66 - Hakan 
Çalhanoğlu 51, Cenk Tosun 90+4); Gruzja - 
Portugalia 2:0 (Chwicza Kwaracchelia 2, Geo-
rges Mikautadze 57 karny). 
 
      1.   Portugalia                               3        6                        5-3 
     2.   Turcja                                         3        6                       5–5 
     3.   Gruzja                                        3        4                       4-4 
     4.   Czechy                                      3          1                       3-5 
 
Pary 1/8 finału: Szwajcaria - Włochy (Berlin, 
sobota, 29.06, godz. 18), Niemcy - Dania (Dort-
mund, sobota, 29.06, godz. 21), Anglia - Sło-
wacja (Gelsenkirchen, niedziela, 30.06, godz. 
18), Hiszpania - Gruzja (Kolonia, niedziela, 
30.06, godz. 21), Francja - Belgia (Duesseldorf, 
poniedziałek, 01.07, godz. 18), Portugalia - Sło-
wenia ( Frankfurt nad Menem, poniedziałek, 
01.07, godz. 21), Rumunia - Holandia (Mona-
chium, wtorek, 02.07, godz. 18), Austria - Gru-
zja (Lipsk, wtorek, 02.07, godz. 21). 
 
Czołówka klasyfikacji strzelców: 
3 gole - Georges Mikautadze (Gruzja), 
2 gole - Niclas Füllkrug (Niemcy), Cody Gakpo (Ho-
landia), Răzvan Marin (Rumunia), Jamal Musiala 
(Niemcy), Ivan Schranz (Słowacja).

DK
redakcja@polskapress.pl

Faza grupowa Euro 2024 za-
kończyła się sensacją. Gru-
zja ograła Portugalię i zagra 
w fazie pucharowej, która 
zaczyna się w weekend.

Gruzini 
oczarowali  
piłkarskie Euro

eprasa.pl 08ac43bb54
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Pierwszego dnia najwięcej emo-
cji przyniosły biegi eliminacyjne 
na 400 m kobiet. 

Swoją serię wygrała Natalia 
Kaczmarek (51.97), ale lepszy 
wynik od niej osiągnęła Marika 
Popowicz-Drapała (51.88) z Za-
wiszy Bydgoszcz, co było jej re-
kordem życiowym. Z czasem 
(52.56) do finału weszła Iga 
Baumgart-Witan (BKS Byd-
goszcz). Start nie wyszedł Kin-
dze Gackiej (BKS Bydgoszcz), 
która osiągnęła tylko 52.70 

i swojej serii zajęła dopiero 
czwarte miejsce i nie awanso-
wała do piątkowego finału, 
który o godz. 21.10. 

Z bardzo dobrej strony poka-
zała się Maria Andrejczyk. 
Oszczepniczka Hańczy Suwałki 
rzuciła aż 63.93, co jest jej rekor-
dowym wynikiem w tym sezo-
nie i ósmym na świecie. Do mi-
nimum na igrzyska zabrakło 7 
cm, ale Andrejczyk ma pewny 
start w Paryżu dzięki rankin-
gowi. 

Złoty medal w biegu na 1500 
m wywalczyła Klaudia Kazi-
mierska z Vectry Włocławek. 

- Wracam do Eugene w USA 
i tam będę się przygotowywał 
do igrzysk - powiedziała w roz-
mowie z TVP Sport. 

11 medal w skoku o tyczce 
wywalczył Paweł Wojciechow-
ski. Tyczkarz Zawiszy skoczył 
5.50 co jest jego najlepszym 
wynikiem w sezonie. Jednak 
do minimum na igrzyska zabra-
kło 32 cm.  

 - Nie tak sobie wymarzyłem 
ten ostatni sezon. Nie ma co na-
rzekać po tych wszystkich la-
tach w sporcie. Walczyłem 
do końca. Widocznie na tyle 
było mnie stać. Mimo tytułu 
mistrza świata, mistrza Europy 
kończę jako niespełniony spor-
towiec - podsumował 

Brązowy medal w biegu 
na 100 m wywalczył Adrian 
Brzeziński z MKL Toruń. 

Początek piątkowej serii po-
południowej o godz. 17.05. ą

Dariusz Knopik
dariusz.knopik@polskapress.pl

LEKKOATLETYKA. Na stadionie 
Zawiszy Bydgoszcz trwają 
100. Mistrzostwa Polski.

Biegi na 400 metrów 
przyniosły niespodzianki

Jakub Garbacz przed rokiem 
podpisał kontrakt na dwa se-
zony w Anwilu, ale z opcją 
jego rozwiązania. Skrzydłowy 
chciał współpracować z trene-
rem Przemysławem Frasun-
kiewiczem , który gwaranto-
wał mu dużą rolę w drużynie. 

Po odejściu trenera do ligi nie-
mieckiej Garbacz mógł także 
rozwiązać swoją umowę i wła-
śnie skorzystał z tej opcji. 
W poprzednim sezonie koszy-
karz wystąpił w 35 meczach, 
notując na koncie 10,6 punktu 
oraz 3,4 zbiórki.  

Kibice we Włocławku mu-
szą przygotować się na duże 
zmiany w składzie. Wiemy już, 
że w drużynie nie będą już grać 
Janari Joesaar, który podpisał 
kontrakt z Dzikami Warszawa 
oraz Maciej Bojanowski, który 
ma przenieść się do benia-
minka z Wałbrzycha. Prawdo-

podobnie z Włocławka wyje-
dzie także Mateusz Kostrzew-
ski. Ważne kontrakty mają Ka-
mil Łączyński i Luke Petrasek. 
Cały czas czekamy także 
na ogłoszenie nazwiska no-
wego trenera, wtedy budowa 
nowej drużyny rozpocznie się 
na dobre. 

Pozytywną informacją jest 
natomiast przedłużenie umo -
wy sponsorskiej z Anwil S.A., to 
już będzie 29 wspólny sezon 
obu organizacji. Wiemy także, 
że drużyna zagra w kolejnym 
sezonie w FIBA Europe Cup. 
ą

Joachim Przybył
joachim.przybyl@polskapress.pl

KOSZYKÓWKA. Swój kontrakt 
z klubem postanowił rozwią-
zać Jakub Garbacz, kluczowy 
Polak w rotacji drużyny Prze-
mysława Frasunkiewicza.

Kolejne straty we Włocławku

Dla Abramczyk Polonii to szansa 
na rehabilitację po dwóch ostat-
nio słabszych meczach wyjazdo-
wych. Lider Metalkas 2. Ekstraligi 
najpierw niespodziewanie prze-
grał w Poznaniu 48:42, a potem 
wysoko w Ostrowie 51:39. W obu 
meczach świetnie spisał się 
Krzysztof Buczkowski, ale pozo-
stali zawodnicy dorzucili zaled-
wie trzy biegowe wygrane. 

W Łodzi zadanie będzie 
trudne. Orzeł wyraźnie odżył 
po fatalnym początku sezonu, 
w ostatnich czterech meczach 
wygrał trzykrotnie, a jedyną po-
rażkę poniósł w Ostrowie i to 
tylko 47:43.(decydował ostatni 
wyścig). To wyrównany zespół, 
którego liderami są Oliver Bern-
tzon, Luke Beker, a bardzo dobrze 
ostatnio spisuje się także junior 
Mateusz Bartkowiak. 

Początek meczu w Łodzi 
w niedzielę o godz. 14.00, trans-
misja w Canal+ Sport 5 i Canal+ 
Online. W Metalkas 2. Ekstralidze 
aż sześć meczów w ten weekend. 
Piątek: PSŻ - Orzeł (18.00), Tex-
com Stal Rzeszów - Innpro ROW 
Rybnik (20.30), sobota: Wybrzeże 
Gdańsk - PSŻ (16.30), Arged Ma-
lesa Ostrów - ROW (16.30), nie-
dziela: Wilki Krosno - Stal (16.30). 
 
Abramczyk Polonia: 1. Huckenbeck, 2. Sorensen, 
3. Szczepaniak, 4. Lyager, 5. Buczkowski, 6. Kar-
czewski, 7. Buszkiewicz  

W PGE Ekstralidze jedynie za-
legły mecz Betard Wrocław - 
Włókniarz Częstochowa (piątek, 
godz. 20.30, Eleven Sports 1). 
W Toruniu trwają przygotowania 
do dwóch  meczów w lipcu: u sie-
bie z Motorem Lublin i na wyjeź-
dzie z Betardem Wrocław. 
W środę bardzo dobre występy 
z lidze duńskiej zaliczyli Patryk 
Dudek i Paweł Przedpełski.  

Najlepsi w Gorzowie 
Hitem żużlowego weekendu 

w Polsce będzie turniej Grand 
Prix Polski w Gorzowie. Na liście 
startowej zobaczymy tym razem 
aż pięciu Polaków. Oprócz stałych 
uczestników Bartosza Zmarzlika, 
Dominika Kubery i Szymona 
Woźniaka także Oskara Fajfera 
(dzika karta) oraz Macieja Janow-
skiego, który zastąpi kontuzjowa-
nego Andrzeja Lebiediewa. Tur-
niej w Gorzowie to szansa 
na umocnienie się na czele klasy-
fikacji dla Zmarzlika, a dla Kubery 
i Woźniaka okazja, aby wzmoc-
nić swoje pozycje w rywalizacji 
o utrzymanie w cyklu. 

 
Kwalifikacje w sobotę o godz. 14.55 (Eurosport 2), 
turniej od godz. 19.00, transmisja w Playerze Euro-
sportu oraz w otwartym kanale TTV. 

 
Na dobre wieści z Gorzowa 

będziemy czekać już w piątek. 
Tego dnia zaplanowano bowiem 
finał serii SGP 3, w którym star-
tują najlepsi zawodnicy do 16 
roku życia  na motocyklach 250 
ccm. Jednym z głównych fawo-
rytów turnieju jest bydgoszcza-
nin Maksymilian Pawełczak, wi-
cemistrz serii SGP3 z poprzed-
niego sezonu. ą

Joachim Przybył
joachim.przybyl@polskapress.pl

ŻUŻEL. Abramczyk Polonia 
Bydgoszcz w Łodzi, Grand Prix 
w Gorzowie - to hity żużlowe-
go weekendu.

Abramczyk Polonia  
ma w tym meczu swoje 
rachunki do wyrównania

Iga Baumgart-Witan z czasem awansowała do finału biegu na 400 metrów
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PIŁKA NOŻNA 
Z Zawiszy do Olimpii 
Piotr Kołc, który jeszcze nie-
dawno prowadził trzecioligo-
wego Zawiszę Bydgoszcz, 
przeniósł się do drugoligowej 
Olimpii Grudziądz i został 
asystentem Grzegorza Niciń-
skiego. 
Olimpia ogłosiła, ze jej no-
wym - starym zawodnikiem 
będzie pomocnik Tomasz 
Kaczmarek, który reprezento-
wał barwy klubu z Grudzią-
dza w sezonie 2021/22. Po-
tem przeniósł się do Kotwicy 
Kołobrzeg, z którą świętował 
awans do Betclic 1. Ligi. 
Z kolei nowym zawodnikiem 
niebiesko-czarnych został 
Sebastian Golak. To 25-letni 
obrońca. Jest wychowan-
kiem Lecha Poznań, potem 
przebywał w Śląsku Wrocław. 
Karierę seniora rozpoczął 
w rezerwach tego klubu. Po-
tem grał w Mieszku Gniezno, 
Jarocie Jarocin, Sokole Kle-
czew i Chojniczance. Wiosną 
występował w GKS Jastrzę-
bie. Teraz będzie reprezento-
wał Zawiszę. (dk) 
 
KOLARSTWO 
Pacific w Tour de Pologne 
Kolarki Pacificu Toruń jedną 
z dwóch polskich ekip 
na starcie Tour de Pologne 
kobiet.  Od piątku do niedzieli 
panie będą ścigać się na ma-
lowicznych trasach Lubelsz-
czyzny. Toruński zespół wy-
startuje w składzie: Natalia 
Krześlak, Zuzanna Chylińska, 
Monika Węgrzyn, Emilia Sta-
niek, Kinga Marek, Julia Wło-
darczyk. - Startujemy bez 
presji, będziemy się uczyć 
od zawodowych grup, ale 
spróbujemy powalczyć o do-
bre miejsca w klasyfikacjach 
indywidualnych - zapo-
wiada Leszek Szyszkowski, 
dyrektor Pacificu. Relacje 
w wyścigu znajdziecie w TVP 
Sport. (jp) 
   
LOTTO 
ŚRODA, 26. 06 
Multi Multi, godz. 22:00 
1, 2, 3, 5, 6, 13, 16, 17, [29], 32, 35, 37, 
43, 44, 51, 54, 56, 58, 63, 77 
Kaskada, godz. 22.00 
2, 4, 5, 6, 11, 13, 14, 16, 19, 21, 23, 24 
Mini Lotto  10, 12, 22, 34, 40 
Ekstra Pensja  6, 20, 27, 33, 34 - 3 
Ekstra Premia 4, 11, 15, 21, 28 - 2 
CZWARTEK, 27.06 
Multi Multi, godz. 14.00 
2, 8, 10, 13, 17, 18, 21, 22, 28, 37, 39, 41, 
42, [43], 45, 58, 59, 60, 67, 70 
Kaskada, godz. 14.00 
6, 8, 9, 10, 12, 13, 15, 17, 18, 19, 21, 22

 
SPORT
www.sportowy24.pl

GLKS Cis Cekcyn, który w tym roku obchodzi 50-lecie, jest or-
ganizatorem imprezy w biegach i jeździe na rowerze na orienta-
cję. Organizatorzy przygotowali po trzy trasy biegowe i do jazdy 
na rowerze. W sumie na malowniczych trasach w Borach 
Tucholskich ma wystąpić ponad 300 uczestniczek i uczestni-
ków. Start i meta wszystkich tras przy plaży przy Jeziorze Cek-
cyńskim Wielkim. Początek w sobotę o godz. 7.

BIEGI I JAZDA NA ORIENTACJĘ     
CykloCekcyn - wielka impreza w Cekcynie
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Sokół & Hagric Mogilno 
ogłosił swój kolejny transfer. 
Nową umowę z klubem pod-
pisała ataklująca Martyna 
Szczepuła. To będzie dla niej 
drugi sezon w ekipie benia-
minka Tauron Ligi.

Kolejny transfer w Sokole
SIATKÓWKA

Dwa lata temu Grand Prix w Gorzowie zdominowali 
zawodnicy StalI: Thomsen, Vaculik i Zmarzlik
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